
Wychodzi we Lwowie dwa 
razy na tydzień, to jest: 
w każdy Wtorek i Piątek. —  
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pod liczbą 171, w  księgarni 
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Przedpłata na dziennik Pol­
ska kosztuje we Lwowie na 
ćwierć roku, od 1. Październi- 
ka do końca r.b.3. złr. 36. kr.y 
na prowincyi zaś 4. złr. i 30. 
kr. w  m. k. Prenumerować 
można: we Lwowie wbiórze 
expedycyi, na prowincyi, po 
wszystkich pocztamtach kra­

jowych i zagranicznych.
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Kwestya wynagrodzenia za zniesiona pańszczyznę.

Na ostatniem ogólnem zgromadzeniu Stowarzyszenia 
Ziemiańskiego, (patrz Nr. 13. ,,Polski“) książę K a r o l  
J a b ł o n o w s k i  uczynił w niosek. w przedmiocie 
przypadającej indemnizaeyi za zniesioną w Galicyi pań­
szczyznę.— Wniosek ten w zastosowaniu się do uchwalonej 
na tem samem zgromadzeniu ustaw y dodatkowej do 
Statutu Stowarzyszenia, odesłanym został do Wydziału 
Stowarzyszenia. W ydział wyznaczył Referenta w osobie 
Ob: A l e x a n d r a  S t a d n i c k i e g o ,  a gdy W ice Prezy- 
dująey w Stowarzyszeniu, O b : M a u r  y c y K r  a i ń s k i , 
wypracował także z swej strony w tym samym przed­
miocie opiniją; wydział przed przystąpieniem do decy- 
zyi w tak ważnej i żywotnej kw estyi, postanowił o- 
bydwie opinije pow yższe, podać do wiadomości oby­
wateli Ziemian; a to w celu , ażeby mając nastręczo­
na sposobność, rozpatrzenia się gruntownie w przed­
miocie tak blisko i ich i kraj cały obchodzącym, zna- 
1 eżli się w możności ocenienia działań i decyzyi w 
tym względzie, tak samego sejmu, który tę kwestyą 
ostatecznie rozstrzygnie; jak i Stowarzyszenia, które 
mu w tćj mierze swoje przedstawi prośby. Tym koń­
cem podajemy do wiadomości Abonentów naszych, spra­
wozdania obydwu wyżej wymienionych członków Sto­
warzyszenia w przekonaniu, żc na tej d rodze, nie małą 
Interessowi publicznemu czyniemy przysługę.

Sprawozdanie Alexandra Stadnickiego, członka W ydziału, nad wnio­
skiem Księcia Karola Jabłonowskiego, aby Towarzystwo Ziemiań­
skie w imieniu swych członków , przeciw rozciagnieniu do Galicyi 
uchw ały  Sejmu Wiedeńskiego, względem zniesienia stosunku pod- 
dańczego, p rotestow ało; i p rzy  utrzym aniu patentu  z dnia 17 Kwie­
tn ia  r. b. obstaw ało , na mocy którego, co do indemnizaeyi w ła ­
ścicielom ziemskim przyrzeczonej, c ii w łaściciele jako  wierzyciele 

Państwa w ystąpić mogą.

Na ostatniem ogólnem posiedzeniu Towarzystwa 
’/ziemiańskiego, gdy się właśnie wieść o uchwałach

Sejmu Wiedeńskiego względem zniesienia stosunku pod- 
dańczego rozeszła b y ła , wniósł Książe K a r o l  J a- 
b ł o n o  w s k i, aby Towarzystwo przedstawiło zgroma­
dzeniu sejmowemu zawczasu, iż uchwały te do Galicyi, 
już dla tego samego rozciągnione i zastosowane być 
niemogą, żc przedmioty o których stanowią, w na­
szej Prowincyi już patentem z dnia 17. Kwietnia r. b. 
załatwione zostały.

W  Galicyi, twierdził wnioskodawca, Ustawa Sej­
mowa z dnia 7. W rześnia nietylko stosunku poddań- 
czego i powinności które zniosła, nie zasta ła; ponie­
waż te w skutek patentu z dnia 17. Kwietnia, już od 
la .  Maja r. b. nie istniały; ale równie i kwestyą in­
demnizaeyi już stanowczo zadecydowaną i załatwioną 
znalazła; tak,  że dla czynności komissyi, której roz­
trząsanie tej kwestyi poleciła, w naszej prowincyi pola 
już niepozostaje. Zdaniem m otora, nie powinno to już 
u nas podlegać żadnej kw estyi, za jakie powinności 
poddańcze wynagrodzenie przyznanem być ma, a za ja ­
kie nie? ponieważ patent z dnia 17. Kwietnia, żaden 
gatunek pobieranych w Galicyi dochodów urbaryalnych, 
od indemnizaeyi nie wykluczył. Komissya wyżej wspo- 
mniona nie ma się zdaniem jego także zastanawiać nad 
tem, podług jakich, cen dochody te taxowane i w jakiej 
proporcyi indemnizowane być mają; ponieważ patent 
z dnia 17. Kwietnia, przyjął za podstawę do wyracho­
wania, ceny w lassyaeh urbaryalnych z r. 1820 po­
łożone ; jedną część ogółowej summy indemnizacyjnej 
na tej podstawie wyrachowanej, każdemu właścicielo­
wi dóbr, za uwolnienie od dotychczasowych jego obo­
wiązków względem poddanych potrącił, a wypłatę 
resztujaeych dwóch trzecich części, zapewnił. Nie mo­
gła bydź nakoniec, wedle wniosku, przedmiotem decyzyi 
Sejmu kw estya. przez kogo i z jakiego1 funduszu wy­
nagrodzenie to wypłaeonem być m a, ponieważ patent 
z dnia 17. Kwietnia stanowczo już w yrzekł, że tam 
gdzie służebności poddańcze na gruntach dominikal- 
nych ciążą, ową część indemnizaeyi która wartości tych słu-
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żebnośei odpowiada, poddani dziedzicowi bezpośrednio 
p łacić , brakującą zaś kwotę do wartości dwóch trze­
cich części wartości dochodów urbaryalnych, Skarb 
Państwa ponosić ma. Gdy więc Rząd w ówczas, kiedy 
rzeczony Patent wydał, do przyjęcia tego obowiązku 
na skarb całego Państwa miał zupełne prawo, ponieważ 
przed wydaniem ustawy konstytucyjnej z dnia 25. kwiet­
nia, cała władza prawodawcza bez żadnego ogranicze­
nia w rękach monarchy spoczywała ; zdaniem prze­
to motora by ło , że właściciele dóbr co do części 
indemnizacyi na Skarb Państwa przypadającej, j a k o  
w i e r z y c i e l e  P a ń s t w a  w y s t ą p i ć ,  i jako tacy 
wypłaty przyznanego im wynagrodzenia od Sejmu żą­
dać mogą; ponieważ tenże, wszystkie długi Państwa 
przez Rząd poprzedzający zaciągnięte, za święte i nie­
naruszone uznał.

Wystąpienie takie z strony właścicieli Ziemskich, 
Książe Jabłonowski nie tylko za możliwe, ale i za po­
żyteczne uważał; ponieważ zdaniem jego, trzymając się 
tego stanowiska, właściciele prędkiego wypłacenia przy­
obiecanej im indemnizacyi domagać i spodziewać się 
mogą; gdy przeciwnie, przyjmując nowe uchwały sej­
mowe jako i dla Galicji obowiązujące, ani kwoty in- 
demnizacyjnej która im przyznaną bedzie, obracbować, 
ani epoki w której wjrpłacona im zostanie przewidzieć 
nie są w stanie. Nie mniej i na to uważnem czynił mo­
to r ,  że gdy Patent z. dnia 17. Kwietnia, otrzymując
służebności poddańcze, poddanych do opłacania odpo­
wiedniego ich wartości wynagrodzenia zobowiązał, u- 
chwała nowa, właścicieli dóbr służebnościami obciążo­
nych do wykupienia się od nich przymusza, a zatem 
obarcza ich nowym ciężarem, którego wielkości dla 
tego oznaczyć nie można, że ta od ceny którą pod­
dani za służebności położą, będzie zawisłą. Zakończył 
więc Książe Jabłonowski wnioskiem, żeby Obywatele 
ziemscy w Galicyi, przeciwko rozciągnięciu nowych 
uchwał Sejmowych do naszej prowincji protestowali, 
i żeby uważając patent z dnia 17. Kwietnia za obowiązu­
jący ? na mocy tego patentu, co do zapewnionej im 
z Skarbu Państwa indemnizacyi, j a k o  w i e r z y c i e l e  
P a ń s t w a  wystąpili.

Przyłączyło się do tego wniosku wielu z członków 
Towarzystwa z tego powodu, że kiedy Patent z dnia 
17. Kwietnia, w najważniejszej swej części już od 15.
Maja w wykonanie wprowadzony zosta ł; i w skutek 
tego właściciele dóbr galicyjscy, już od p i ę c i u  m i e ­
s i ę c y  żadnych dochodów urbaryalnych nie pobierają, 
sprawiedliwość nie mniej jak ich własny interes wjr- 
m aga, aby Patent ten i w punktach dla nich korzy­
stnych utrzymanym został; jak n. p. co do zniżenia okta­
wy, uwolnienia od wszystkich obowiązków' wzg'edem 
poddanych, w trzeciej części dochodów urbaryalnych 
Potrąconych, oznaczenia kwoty indemnizacyjnej im przy­

padającej etc. etc.; inaczej właściciele dóbr w Galicyi, 
ponieśliby tylko straty z wykonaniem patentu połączone, 
a pozbawieni by byli wszelkich zmniego płynących ko­
rzyści; i znaleźliby się w daleko gorszej pozycyi, ani­
żeli właściciele dóbr w wszystkich innych prowincyach , 
którzy aż do ogłoszenia nowej ustawy, wszystkie swe 
dochody urbaryalne pobierali.

Ponieważ atoli z drugiej strony wielu członków' 
mniemało, iż przed podaniem zaproponowanej petycji, 
jeszcze dokładniej rozpatrzyć by się należało, czy wy­
konanie patentu z dnia 17. Kwietnia, czjdi też prze­
prowadzenie uchwał sejmu Wiedeńskiego, obywatelom 
Galicyjskim większe zapewni korzyści?; zgromadzenie 
poruczyło Wydziałowi swemu danie opinii, czy pro­
jektowane przez Księcia J a b ł  o n o wr s k i e g o przed­
stawienie , podanem być ma ?.

Mając sobie przez Wydział polecone sprawozda­
nie nad tym wnioskim, poczynam od uwagi; iż od 
ogólnego posiedzenia towarzystwa, stan kwestyi o tyle 
się zmienił, że uchwały sejmowe sankcyą Monarchy 
otrzymały; i patentem cesarskim z dnia 7. Września, 
jako prawo obowiązujące, ogłoszone zostały. Niema 
wprawdzie w tym patencie zastrzeżenia, że w skutek 
jego dawniejszy patent z dnia 17. Kwietnia za zniesio- 
ny uważać trzeba; można nawet wątpić, czy wyrze- 
ezone w pierwszym paragrafie uchylenie wszystkich do 
poddaństwa i stosunku w ładzy opiekuńczej odnoszących
się praw, obejmowało także rozporządzenia, mające na 
oku, tak jak to patent z 17. Kwietnia mieć chciał, sto­
pniowe zniesienie tego stosunku; ale publikacja nowej 
ustawy w Galicji bez żadnego objaśnienia, okazuje już 
sama z siebie, że ją Ministeryum i do naszego kraju 
rozciągniętą mieć chce. A ponieważ podług odwiecznej 
zasady, prawo późniejsze, znosi dawniejsze ustawy, 
o ile są jemu przeciwne, trzeba się więc przedewszyst- 
kiem zająć rozbiorem pytania: w j a k i e  h p u n k t a c h 
n o w a  u s t a w a  od  p a t e n t u  z d n i a  17. K w i e t n i a  
r ó ż n i  s i ę  i t e n ż e  u n i e w a ż n i a ?

W  tym celu przejdę najsamprzód wszystkie punkta, 
w których się nowa ustawa różni od dawniejszego pa­
tentu.

A.) Punkta te są następujące: 
a) Ustawa z dnia 7. Września, nietylko wszelkie po­
winności i ciężary z stosunku poddańczego wynikające, 
ale i sam poddańczy stosunek z wszelkiemi do tego od- 
noszącemi sic prawami, od razu znosi. Nakazuje uwol­
nienie gruntu od wszelkich ciężarów, i uchyla wszelką 
różnicę, między rustjkalneini i dominikalnemi gruntami!

Patent zaś z dnia 17. Kwietnia, znosi w praw­
dzie robocizny i insze powinności poddańcze k m i e c i ,  
k o m o r n i k ó w  i z a g r o d n i k ó w ,  lecz o zniesieniu 
s a m e g o  s t o s u n k u  p o d d a ń c z e g o ,  nietylko wy­
raźnie nie wspomina, ale owszem, jak z pewnością



„twierdzić m ożna, związek ten i nadal utrzymuje i u- 
trzymanym mieć chce. Bo nie tylko w każdym praw ie 
paragrafie „o panach i poddanych“ mówi; (nie dodając 
nigdzie przymiotnika d o t y c h c z a s o w y c h  l u b  b y ­
ł y c h ) ;  nie tylko w ostatnim  ustępie opiera sie na na­
dziei, że p o d d a n i  okażą się godnemi wyświadczonego 
im przez Rząd dobrodziejstw a, przez rzetelne pom aga­
nie swym d z i e d z i c o m  w uprawie ich gruntów  za 
mierną cenę najmu; ale w  §§ach 2im i fiym, stosu­
nek poddańczy i na przyszłość jak  najwyraźniej u trzy­
m uje; §. '•  albowiem wyraźnie postanawia, że gdzie 
się w  drodze dobrowolnego układu p o d d a n i z dwo­
rem nie porozumieją o kwotę w ynagrodzenia, którą za 
dalsze utrzymanie służebności, przysługujących im na 
p a ń s k i c h  gruntach płacić m ają, kwota ta ,  w drodze 
do traktowania spraw  poddańczych przepisanej, ozna­
czona zostanie.

P a rag ra f fi zaś, obiecuje wszystkim zwierzehno- 
ściom gruntow ym , iż po uwolnieniu ich od spraw ow a­
nia jurysdykcyi sądowej i adm inistracyjnej, nastąpi także 
i zniesienie oktaw y, t. j. odpowiedzialności wyłącznej 
ósmej części każdej majętności ziemskiej, za wszystkie 
ze związku poddańczego i z administracyi majątku sie­
rót wynikające p re ten sy e; tymczasowie zaś redukuje 
odpowiedzialność tę , do jednej szesnastej czes‘ei w ar­
tości każdego majątku ziem skiego, z tern określeniem: 
ż e  i t a  s z e s n a s t a  c z ę ś ć ,  t y l k o  z a  n a d u ż y c i a  
p o  15. Ma j  a p o p e ł n i o n e ,  j e s t  o d p o w i e d z i a l n ą .  
Dopuszcza więc oczyw iście, że i po 15. Maja z strony 
dominiów nadużycia z stosunku poddańczego wynikają­
c e , nastąpić mogą.

M ógłby wprawdzie kto z osnowy tego paragrafu 
w nioskow ać, iż tenże zostawioną szesnastkę, tylko do 
nadużyć ze sprawowania ju rysdykcy i, a nie z stosunku 
poddańczego pochodzących og ran icza ; i na poparcie 
tego zdania p rzy toczyć, że zniżenie hypoteki legalnej, 
już od 15. M aja, t. j. od zniesienia powinności pod- 
dańczyeh datuje. M ógłby się dalej zapy tać, eo po ca ł­
ko witem zniesieniu powinności poddańczych i jurysdyk­
cyi dominikalnej, z stosunku poddańczego zostanie? 
M ógłby zatem tw ierdzić,) żc i patent z dnia 17. Kwiet­
nia, d e  i a e t  o stosunek poddańczy zupełnie znosi, 
i 'fo rm ę  dla traktow ania spraw  poddańczych przepisaną 
tylko jako przechodnią ustaw ę , dla pierw szego wy­
mierzenia w ynagrodzenia, zachow uje, k tóre poddani 
za dalszą używalność służebności na gruntach domi- 
nikalnych ciążących, płacić mają,

Lecz twierdzenie takie byłoby zupełnie mylnem. 
P om ija jąc , że samo zachowanie służebności poddań­
czych , wym aga koniecznie jak się to później okaże 
zachowania i stosunku poddańczego; a przynajmniej 
zachowania manipulaeyi dla traktowania spraw  poddań­
czych przepisanej, tudzież całej stopniowej h ierar­

chii urzędów  politycznych; zważyć jeszcze  należy, ż e  
zniesienie wszystkich choćby powinności poddańczych 
i odebranie nawet jurysdykcyi dominikalnej, zniesienia 
stosunku poddańczego wcale jeszcze za sobą nie pocią­
ga. Tak długo bow iem , dopóki różnica między grun­
tami rustykalnemi a dominikalnemi zniesioną nie będzie , 
tak długo obowiązkiem pozostanie zwierzchności grun­
tow ych, jako zw ierzchności, rozstrzygać w pierwszej 
instancyi wszystkie sp o ry , z nadania pustek inszym 
poddanym w ynikające, przedkładać do potwierdzenia 
cyrkularnego wszystkie zamiany gruntów  dominikalnyeh 
na rustykalne, usprawiedliwiać się z zaskarżonych da­
wniejszych zaborów gruntów  poddańczych e tc .'

Tak długo także , dopóki cały stosunek poddań- 
e z y , z wszystkiemi do tego odnosząeemi się prawami 
zniesionym nie zostanie, będą się ciągnęły wszystkie 
dawniejsze spory  o pregraw acye w daninach i powin­
nościach. 1 nie jestże  tak de facto? nie traktująż 
się wszystkie spory o grunta między poddanemi i do­
miniami , lub miedzy poddanemi pomiędzy sobą zachodzą­
ce , w drodze patentem  poddańczym przepisanej ? i 
podług rozporządzeń na stosunku poddańczym opar­
tych ?

Nie rozstrzygają/, do dziś dnia cyrkuły i Guber- 
nium, wszystkie dawniejsze skargi poddanych o p re ­
graw acye względem danin i powinności urbaryalnyeh ?

b.) Ustawa z dnia 7. W rześn ia , postanawia w §. 7 
iż w szystkie służebności lasowe i pastew ne, jako i w szyst­
kie insze między właścicielami ziemskiemi i ich byłe- 
mi poddanemi do dziś dnia istniejące zobowiązania 
gruntow e, za wynagrodzeniem, paszenie zaś na ścier­
niach i ugorach bez żadnej indemnizaeyi zniesione być 
mają. Ustawa przeto z d. 7. W rześnia r odróżnia słu ­
żebność paszenia na ścierniach i ugorach , od w szyst­
kich innych służebności tak kasowych jak  pastew nych; 
i gdy pierwsze bez żadnego wynagrodzenia znosi, na­
kazuje wykupienie wszystkich innych i wkłada na w łaś­
ciciela dóbr obow iązek, uwolnienia się od nich.

Przeciwnie zaś patent z dnia 17. Kwietnia u- 
trzymuje i nadal służebności poddańcze na gruntach do­
minikalnyeh, ale obowiązuje poddanych, ażeby za to 
praw o płacili rocznie pewną, jego wartości odpowie­
dnią kw otę, k tó ra , jeżeli się o nią dobrowolnie z dzie­
dzicem nie ułożą przez instancye polityczne ma bydź 
ustanowioin.

Kwota ta stanowi część tej indemnizaeyi, którą 
Rząd właścicielom dochodów urbaryalnyeh za ich znie­
sienie gotow izną w ypłacić obiecał; ma przeto  bydź sto­
sownie do przepisów patentu wsponmionego, odciąg­
niętą od w artości dwóch trzecich  części powinności 
urbaryalnyeh, tak że skarb tylko resztę dopłacić winien, 

„W szelako ta zapłata względnie do poddanych* 
słow a są patentu „których pańszczyzna p rzez  reguła-



„cyję robocizny nie o całą trzecią część icli dotych­
czasow ej powinności urbaryjalnej zmniejszoną jest, 
„dwóch trzecich części ich dotychczasowych prawnie 
„należących się urbaryjalnych i dominikalnych dziesię- 
„cinnych powinności; co do innych poddanych atoli 
„owego wymiaru ich rzeczonych prawnie należących 
„się powinności przenosić nie powinna, jakiby się po­
d ł u g  poroienionego zregulowania pańszczyzny okazał. 
„Tam gdzie już teraz czynsz prawomocnie je st usta­
now ionym  za używanie takowych służebnictw, przy 
„tym wymiarze i na dal pozostać ma." —

ł to też zastrzeżenie właśnie, stanowi drugą róż­
nicę między przepisami patentu z dnia 17go Kwietnia, 
a odpowiedniemi ustawy z dnia 7go W rześnia, któ­
ra  wkładając na właściciela gruntu obowiązek, wy­
kupienia się od służebności, m a x i m u m  ceny wykup- 
na nigdzie nie stanowi.

c.) Ustawa z zdnia 7go W rześnia postanawiając 
w  §. 8ym , iż wszystkie z władzy jurysdykcyonalnej 
dziedzica nad poddanemi pochodzące powinności i da­
niny, bez żadnej indenmizacyi zniesione być mają, 
dodaje, że nazwajem i wszystkie z tą jurysdykcyn po­
łączone ciężary ustać powinny, t. j. że właściciele 
dóbr ziemskich mają bydź od nich natychmiast uwol- 
nionemi! Patent z dnia 17. Kwietnia, obiecuje wpra­
wdzie właścicielom dóbr uwolnienie także od obowią­
zku spraw ow ania ju rysd yk cy i p o lity czn e j , i to  w  jak

najkrótszym czasie; ale uważając ten obowiązek i po­
łączone z nim koszta, za ciężąr_dziedzicą, wkłada na 
właścicieli powinność, opuszczenia za tę ulgę, części 
swych dochodów urbaryalnych; i odjęcie tej ju rys­
dykcyi, liczy pomiędzy te ulgi, za które już dziedzicom 
trzecią część ich dochodów urbaryalnych potrąca. —

d.) Ustawa Sejmowa z dnia 7go W rześnia, nie- 
tylko powinności i ciężary z stosunku poddańezego wy­
nikające, ale równie i wszystkie czynsze i należytości, 
uchylone mieć chce, które bądź z emfiteutycznych kon­
traktów, bądź z jakiego innego rodzaju umów o po­
dział własności (n a  użytkową i zwierzchnią) 'pocho­
dzić mogą; a to z tego powodu, że grunta od wszel­
kich ciężarów do poddańczych podobnych, lub przy­
najmniej exekucyi politycznej z samej istoty rzeczy 
wymagających, raz na zawsze uwolnione mieć chce.— 
Patent zaś z dnia 17go Kwietnia, znosi tylko powin­
ności poddańcze: kmieciów, zagrodników i komorni­
ków; do czynszów jednak i należytości z kontraktów 
cywilnych o własność użytkową zawartych, zastosowa­
nym być nie może; a nawet wątpliwości podlega, 
czyli na mocy tego patentu, te czynsze za zniesione 
uważać by się mogły, które posiadacze domów miej­
skich, w miasteczkach jurysdykcyi właściciela ziemskie­
go podlegających, temuż właścicielowi opłacali.

e.) Uchwała sejmowa z dnia 7go W rześnia, po-
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raczyła komissyi z grona Sejmu wybranej i z depu­
towanych wszystkich prow incji składać się mającej, 
szczegółowe oznaczenie: jakie daniny, czynsze i po­
winności poddańcze, w jakiej proporcji i podług jakich 
cen iudemnizowane być mają ? poruczyła oprócz tego 
tej samej kommissyi, wynalezienie funduszów prowin- 
cyonalnych, z których przyznana stanowczo kwota in- 
demnizacyjna byłym właścicielom dochodów urbary­
alnych za pośrednictwem Rządu wypłaconą być ma!

Patent z dnia 17go Kwietnia wyrzekł przeciwnie 
stanowczo, że wszystkie dochody urbaryalne, nale­
żące się każdemu właścicielowi dóbr legalnie ( t .  j. 
podług dotychczasowych przepisów poddańczych) cał­
kowicie indemnizowaiie, i podług cen urbaryalnych 
szacowane być mają, tudzież, że właściciele ziemscy, 
za przyniesione im w ieli obowiązkach względem pod­
danych ulgi, odstąpić i zrzec się muszą jednej trze ­
ciej części, tak wyrachowanej i przypadającej dla nich 
kwoty indemnizacyjnej; resztujące zaś 2 /3  części, po 
odtrąceniu z nich kwoty za dalszą używalność s łu ­
żebności przez poddanych, bezpośrednio opłacać się 
mającej, z Skarbu Państwa wypłacone być mają.

Szczegółową likwidacyą, mającą ustanowić i wy­
kazać, jakie to dochody urbaryalne każdego poszcze­
gólnie właściciela ziemskiego, uważane bydź mają za 
legalnie istniejące, tern samem do indenmizacyi kwa­
lifikujące się ? likwidacyą, która z każdym z osobna 
właścicielem dochodów urbaryalnych przedsięwziętą 
bydź ma, przekazuje patent wspomniony osobnej ko­
missyi, z członków rządów krajowych, głównej admi- 
nistracyi dochodów kameralnych, prokuratoryi skarbo­
wej t. j. urzędu fiskalnego i z Sejmu Galicyikiego 
złożonej. —

Tymczasowo zaś t. j. aż do ukończenia dopiero 
wspomnionej szczegółowej likwidacyi, przyrzeka P a­
tent rządowy każdemu właścicielowi, wypłatę pe­
wnej renty rocznej, na rachunek należącej mu się in- 
demnizacyi, która to renta, podług stanu rzeczy jaki 
do 13. Maja t. r. de facto istniał, wyrachowaną 
bydź ma.

O takiej przedpłacie, nakazanej samą słusznością 
i właścicielom dóbr ziemskich do dalszego prowa­
dzenia gospodarstwa, tudzież opędzania swych wydat­
ków koniecznie potrzebnej, ustawa sejmowa z dnia 7. 
W rześnia wcale nie wspomina.

Te są główne punkta w których się przepisy 
Patentu z dnia 17. Kwietnia, od zasad ustawj' sej­
mowej z dnia 7. W rześnia różnią.

Mając je  wytknięte, możemy nietylko rozwiązać 
pytanie: o ile dawniejszy patent za zniesiony później­
szą uchwałą uważać potrzeba; tudzież, o ile przy 
utrzymaniu pierwszego obstawać mamy prawo ? ale 
możemy także i osądzić, czyli przeprowadzenie i trzy-

1
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manie się przepisów patentu z dnia 17. Kwietnia, czy 
też ustawy z dnia 7. W rześnia, dla właścicieli dóbr 
Galicyjskich korzystnieszem się okaże ?

Logicznie w rozbiorze obydwu pytań postępując, 
powinienbym go zaczynać od rozbioru pierwszego py­
tania; gdyż jeżeli w istocie po zapadnięciu ustawy 
sejmowej z dnia 7. Września, nie wolno się nam już 
trzymać patentu z dnia 17. Kwietnia? pytanie: czyli 
jedna lub druga ustawa jest dla nas korzystniejszą ? 
samo z siebie upada. Gdy atoli trzymając się tego jak­
kolwiek loieznego porządku, musiałbym się w rozwią­
zaniu pierwszego pytania, albo odnosić do wielu szcze­
gółów i dowodów, które właściwie do rozbierania 
drugiego pytania należą; albo też te szczegóły i do­
wody koniecznie powtarzać, d latego przystępuję prze­
dewszystkiem :

B.) do p o r ó w n a n i a  k o r z y ś c i ,  k t ó r e  p r z e ­
p r o w a d z e n i e  j e d n e j  i d r u g i e j  u s t a w y ,  w ła ś ­
c i c i e l o m  d ó b r  g a l i c y j s k i c h  z a p o w i a d a .

Przedewszystkiem mam sobie za obowiązek o- 
świadczyć tutaj wyraźnie, że nietylko wchwili kiedy tę 
kwestyą na ogólne posiedzenie towarzystwa Ziemiań­
skiego wniesiono, byłem zdania Księcia K a r o l a  J a ­
b ł o n o w s k i e g o ,  ale i później nawet, i to przez długi 
czas jeszcze, jego przekonanie dzieliłem; i że uważniej­
szy dopiero rozbiór i rozpatrzenie się tak w przepi­
sach Patentu z dnia 17. Kwietnia, jak w zasadach u- 
stawy z dnia 7. W rześnia, przyprow adziły mnie do prze­
konania „iż przeprowadzenie uchwały Sejmowej z dnia 
„7. W rześnia, właścicielom dóbr w Galicyi jeżeli nie 
„ w i ę k s z e ,  to przynajmniej p e w n i ej s z e i stalsze 
„korzyści zapowiada.44

W  celu udowodnienia takiego mojego założenia, 
przejdę raz jeszcze wszystkie punkta, w których jak 
dopiero wyłuszczyłem, późniejsza ustawa różni się od 
dawniejszego Patentu.

Ad a.) Ponieważ Patent z dnia 17. Kwietnia, znosi 
tylko powinności poddańcze, sam zaś stosunek poddań- 
czy jakeśmy to już wyżej widzieli i nadal utrzymuje, 
przeciwnie zaś ustawa z dnia 7. Września, nietylko 
stosunek poddańczy ale i wszelką różnicę między do- 
minikalnemi a rustykalnemi gruntami uchyla, dowodzić 
więc niepotrzebuję, że w tym względzie ustawa z 
dnia 7. W rześnia, przed patentem z dnia 17. Kwietnia, 
niezmierną ma zaletę.—

Któż bowiem z obywateli ziemskich, nie pobiera­
jąc już żadnych dochodów urbaryalnyeh, nie używa­
jąc zatem jedynej korzyści z podańczego stosunku wy­
nikać mogącej, chciałby i nadal znienawidzony ten 
stosunek utrzymać ? i wszystkie niedogodności z nim 
połączone i nadal ponosić ? Któżby się chciał przy- 
tem upierać, żeby wszystkie układy, które z włościa­
nami o zamianę gruntów zawiera, do potwierdzenia

cyrkularnego przekładał, żeby w pierwszej instancyi, 
jako zwierzchność gruntowa i nadal wszystkie te spo­
ry rozsądzał; które z nadania pustek innym poddanym, 
tudzież z powodu pzepisów o sukcessyi gruntów pod- 
dańczych obowiązujących wynikną mogą ? Któżby nie 
chciał położyć raz tamy, codziennym prawie skargom, 
które poddani nawet od 15. Maja, to o zabory 
gruntów rustykalnych przez zwierzchność grunto­
wą, to o dawniejsze pregrawacye innego rodzaju, zano­
szą, a które wywołują tylko nigdy niekończące się 
pertraktacye, w drodze patentem poddańczym przepi­
sanej ! ? Ustanie wszystkich takich sporów, wszyst­
kich podobnych skarg, zależy dopiero od zupełnego 
zniesienia stosunków poddańczych i wszystkich bez wy­
jątku różnic, między dominikalnemi i rustykalnemi grun­
tami, bo po ustaniu stosunków wspomnionych, skargi 
te do drogi iedynie sądowej odsełane być muszą.

ad b.) C o do  s ł u ż e b n o ś c i  1 a s o w y c h i p a- 
s t e w n y c h ;  'trzeba przedewszystkiem ustanowić ró ­
żnicę, między służebnościami paszenia na obcych ugo­
rach i ścierniskach, a służebnościami wszelkiego in­
nego gatunku; ponieważ ustawa Sejmowa z dnia 7. 
Września, służebność paszenia na ugorach i ściernis­
kach dominikalnych, lub rustykalnych, bez żadnego wy­
nagrodzenia znosi; patent zaś z 7. Kwietnia, i tę 
nawet śłużebność, jeżeli służy poddanym na grun­
tach dziedzica równie jak  wszystkie inne na rzecz 
poddanych istniejące, za opłatą odpowiednią z ich s tro ­
ny nadal utrzymanemi mieć chce. Ustawa więc z dnia - 
7. Września, daleko jest podtym względem dla w ła­
ścicieli dóbr w Galicyi korzystniejszą, którym więcej 
na tem zależeć powinno, żeby swe własne ugory i 
ścierniska, od wypasu bydła włościańskiego uwolnili, 
aniżeli, żeby prawo podobne na gruntach włościań­
skich wykonywali.

Inaczej się atoli ma rzecz, co do wszystkich in 
nyeh służebności; ponieważ je  ustawa z dnia /. W rześ­
nia za opłatą uchyla, którą to opłatę, ten natmalnie, 
na czyich gruntach służebność ciąży, ( a zatem w 
Galicyi, po największej części właściciel dóbr ) po­
nosić winien będzie. Gdy atoli ustawa wspomniona 
wkładając na niego ten obowiązek, nie postanawia 
wcale m a x i m u m  rzeczonej opłaty ; właściciele więc 
dóbr w Galicyi, narażeni będą na niebespieczeństwo, 
że poddanym niegdy swoim, za uwolnienie gruntów 
własnych od służebności na korzyść włościan ciążących 
zapłacić będą musieli w ięcej, aniżeli wyniesie indemm- 
zaeya, przyznana im za wszystkie utracone dochody 
urbaryalne.

Pod tym więc względem zdawałoby się, że za­
trzymanie Patentu z 17. Kwietnia, daleko więcej ko­
rzyści dla właścicieli dóbr zapowiada; gdyz nie tylko 
im nie narzuca obowiązku, wykupienia się od służę-



—  198

bnośei poddańczyeh, ale i owszem gwarantuje pewny 
dochód od poddanych za ich dalsze używanie. Uchy­
lenie więc późniejsze służebności, na drodze dobrowol­
nego układu między właścicielem dóbr i byłemi jego 
poddanemi, mogłoby tylko w najgorszym razie p i e r w ­
s z e g o  t. j. właściciela pozbawić dochodu; — ale 
nie skazywałoby go nigdy, na ponoszenie n o w y c h  
o i i a r ,  na korzyść swych niegdyś poddanych. Lecz i 
ta  korzyść okazałaby się tylko pozorną, jeżeli ustawa 
sejmowa, oznaczyłaby kiedy m a x i m u m  ceny, którąby 
poddani za zniesienie służebności żądać mogli, i 
gdyby do oznaczenia tego m a x i  m u m , zasadę pa­
tentem z dnia 17. Kwietnia orzeczoną przyjęła. Wtedy 
albowiem, zupełnie obojętnąby dla właściciela dóbr było 
rzeczą, czyli służebności za opłatą z strony poddanych, 
zatrzymane, czyli też za opłatą z jego strony, znie­
sione zostaną!

Dla udowodnienia powyższego mego twierdzenia, 
odwołam się tu do znanego powszechnego faktum, 
że tam, gdzie używalność lasów lub pastwisk, mieści 
się między pierwotnemi warunkami osiedlenia, poddani 
za tę używalność przyjęli też na siebie większe po­
winności urbaryalne; że zatem wartości tych służebno­
ści, odpowiada pewna część ogółowej wartości po­
winności; na włościanach ciążących. Właściciel przeto 
ziemski, którego dochody urbaryalne na 100 złr. np. 
O gółem  o szacow ać m ożna, na którego zaś lasach na­
wzajem, ciąży służebność na rzecz poddanych warto­
ści 40 zlr. rocznie; nie pobiera rzeczywiście z gruntów 
poddanczych tylko 00 złr. rocznie, resztująee albowiem 
40 z łr . , są tylko wynagrodzeniem stypulowanyeh na 
korzyść poddanych służebności. — Właściciel zatem 
ten sam, jak skoro służebności wspomnione ustać mają, 
bądź w skutku rozporządzenia prawa, bądź w skutku 
zrzeczenia się poddanych, musi z wynagrodzenia za 
zniesione dochody urbaryalne. na rzecz jego w kwo­
cie 100 złr. przypadającego, albo opuścić te 40 złr. 
reprezentujące wartość służebności, albo je też podda­
nym za uwolnienie się od nich zwrócić! Ztąd wi­
dzimy, że w razie zniesienia służebności, nie zyska nie 
w cale, upierać się zaś przy ich utrzymaniu za opłatą 
z strony poddanych, byłoby największą z jego strony 
niedorzecznością!

Nie wspominam tu nawet bynajmniej o tej bardzo 
ważnej nąstępności, że tak długo, jak długo służebno­
ści poddąńcze co do lasów i pastwisk dominikalnych, 
utrzymane zostaną, o zamknięciu lasów i lepszym ich 
zarządzie, o przeistoczeniu pastwisk dominikalnych na 
grunta orne, ani nawet myśleć nie można! Ale wynika 
z  tego druga nierównie jeszcze ważniejsza, że zdaniem moim, 
samo utrzymanie służebności wystarczyłoby do uwie­
cznienia wszystkich niedogodności dotychczasowego sto- ! 
sunku poddańczego! Mniejszaby zresztą jeszcze o to J

było, gdyby pierwsza i jednorazowa pertraktaeya w dro­
dze poddańczej, względem wymierzenia wynagrodzenia, 
była dla właściciela raz na zawsze normą stałą, do poboru 
należytości od poddanych z tytułu służebności przypadają­
cej, ale tą sporną drogą potrzeba będzie oczywiście udawać 
się co kilka lat, dlatego, bo w obec zmiennej wartości drzewa 
i paszy, ani właściciel dóbr, ani poddani nigdy się na to 
nie zgodzą, żeby cyfra opłaty raz na zawsze ustano­
wioną bydź miała. Stosunek więc poddańczy, o którego 
zniesienie nam idzie, tym samym uwiecznić by się mu­
siał. Ale nie dosyć na tern. Utrzymanie nadal służe­
bności wywoła tylko wieczne spory i skargi, które 
w drodze jedynie dla traktowania s p r a w  p o d d a ń ­
c z y  cli przepisanej, rozstrzygnięte i załatwione bydź 
będą mogły. Właścicielowi albowiem gruntów domini­
kalnych, obciążonych służebnością na rzecz poddanych, 
w razie nieuiszczenia się przez tych ostatnich z należą­
cej się od nich opłaty, nie pozostanie nic innego, jak 
tylko żądać jod władz politycznych, żeby mu należytość 
stanowiącą cześć przypadającej mu indemnizacyi, albo 
wyexekwowały, albo też z skarbu państwa za regresem 
do zalegających wypłaciły?! A cóż dopiero, jeżeli wła­
ściciel dóbr korzystając z upoważnienia w oddziale I. 
paragrafie 2. patentu z 17. Kwietnia zastrzeżonego, wy­
mówi sobie w drodze dobrowolnej ugody od swoich 
niegdy poddanych za używanie służebności, wynagrodze­
nie w robociznie?.. a ci poddani tej dobrowolnie wy­
mówionej robocizny odrabiać nie zechcą? Nie będąż u- 
rzęda obwodowe obowiązane zmuszać na jego żądanie 
renitentów, do wypełnienia przyjętego dobrowolnie obo­
wiązku? a to temi samemi środkami, któremi dotąd za­
ległą pańszczyznę exekwowały, t. j karami, assysten- 
cyami i exekucyami wojskowemi? Nie mogąż znowu 
poddani zapierać w takim razie części zaległej roboci­
zny? Nie mogąż domagać się likwidacyi całej zaległo­
ści, w drodze patentem poddańczym przepisanej ? i nie 
będąż urzęda obwodowe zniewolonemi ich żądaniu za­
dość uczynić ? W łaściciele więc gruntów dominikalnych, 
nie wrócąż tym sposobem na powrót do tego samego 
stosunku poddańczego, z wszystkiemi sporami i waśnia­
mi doń przywiązanemi, jaki dotąd istniał?... z tą jedyną 
różnicą, że wszystkie z tąd wynikające nieprzyjemności, 
dla małej 'tylko liczby dni roboczych, lub małej kwoty 
pieniężnej ponosić będą musieli?

Lecz nie na tern koniec niedogodności, z zatrzy­
maniem służebności poddańczyeh połączonych. Nad nie­
dogodności te albowiem, okazałaby się nierównie do­
tkliwszą, konieczna ich następność: że z u trzym aniem  
s łużebnoś c i ,  w y p ła ta  odpowiednego  kapi t a łu  in- 
demnizacyjnego tej części  r en ty ,  k tóra  pod ług  
pa tentu  z 17. Kwietnia  od skar bu  pańs t wa  na­
leży się,  w żaden sposób pogodzićby  się nie dała;  
a to z następującego powodu:



Ilość renty indemnizacyjnej, którą skarb rządowy 
każdemu właścicielowi dóbr służebnościami obciążonych 
wypłacać m a, zawisłą jest od kwoty wynagrodzenia, 
które byli jego poddani, za dalsze zatrzymanie służe­
bności na siebie przejmą, ponieważ kwota ta podług 
wyraźnych słów patentu z 17. Kwietnia, od wartości 
2/3 części urbaryalnych dochodów potrąconą, i do­
piero reszta tej wartości przez skarb Państwa wypła­

c o n ą  być ma. — Gdy zaś jak to wyżej dowiodłem, 
roczna kwota opłaty od poddanych za korzystanie 
z służebności ustanowić się mająca, nigdy na wieczne 
czasy ustanowioną być nie może, ponieważ z istoty 
swojej zmienną być m usi; za każdem przeto zniżeniem 
lub podwyższeniem tej ostatniej, ilość tej części renty 
indemnizacyjnej, którą skarb właścicielowi dochodów 
urbaryalnych dopłacać zobowiązał się, zmieniaeby się 
także musiała. R e n ta  zaś co do sw ej w y so k o śc i 
z m ie n n a , k a p ita liz o w a ć b y  się  o c z y w iś c ie  nie 
d a ł a !

Niezmiernej stracie wynikającej ztąd dla właści­
cieli ziemskich, możnaby wprawdzie zapobiedz posta­
nowieniem: ż e  b y li p o d d an i k ażd eg o  w ła ś c ic ie la  
d ó b r  s łu ż e b n o śc ia m i o b c ią ż o n y c h , m ają  s ię  u- 
k ła d a ć  z rz ą d e m , o ro c z n e  w y n a g ro d z e n ie  za u- 
ży w an ie  s łu ż e b n o ś c i ,  i w n o s ić  do sk a rb u  P a ń ­
s tw a  b e z p o ś re d n io  um ów ioną  k w o tę  w y n a g ro ­
d z e n ia , rz ą d  zaś ca łą  w a r to ś ć  2y3 c z ę śc i doch o ­
dów  u rb a ry a ln y c h , w ła ś c ic ie lo w i d ó b r in dem ni- 
zo w ać  j e s t  o b o w iąza n y ; i w razie takim obojętną 
by dla właścicieli ziemskich było rzeczą, czy ilość ro ­
cznego wynagrodzenia, ustanowionego za używanie słu­
żebności, zmienia się. lub nie? boby kapitał całej renty 
indemnizacyjnej, patentem z 17. Kwietnia każdemu 
przyznany, niezwłocznie przynajmniej odebrać m ogli! — 
Dałaby się nawet podobna propozycya usprawiedliwić 
analogią przepisu, w §. 3. rzeczonego patentu zastrze­
żonego, który brzm i: „że skoro w skutek podziału 
„dóbr jakowych, poddani je d n e g o  właściciela, uży- 
„wają służebności na gruntach d r u g i e g o  — winni są 
„w takim razie czynsz roczny, za używanie tychże 
„służebności postanowiony, nie już właścicielowi gruntu 
„w ypłacać, ale takowy do skarbu Państwa wnosić, 
„który ich powinności urbaryalne wykupuje.“

Nietylko atoli wątpliwą je st rzeczą, czyliby się 
rząd na przyjęcie takiej propozycyi zgodził; gdyż w ra­
zie jej przyjęcia, musiałby co kilka lat podejmować 
nową likwidacyą w celu ustanowienia; jaką część całej 
renty indemnizacyjnej poddani wyłącznie za używalność 
służebności opłacać mają, a jaką znów na nich, jako na 
kontrybuentów do wszystkich wydatków Państwa, (do 
których indemnizacya właścicieli natężyć będzie) rozło­
żyć wypadnie? ale nadto, przyjęcie projektowanej pro­
pozycyi, pociągnęłoby za sobą nową znowu dla właści­
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cieli dóbr niedogodność. Grzęda albowiem obwodowe, 
którym, skoro dobrowolna ugoda między stronami do 
skutku nie przyjdzie, służy wyłączne prawo decydowa­
nia, czyli i w jakich granicach służy poddanym prawo 
do używania służebności, w każdej z osobna majętno­
ści? granicę władzy swojej w tej mierze, i granicę sa­
mego prawa służebności, jak najwięcej rozciągnąćby usi­
łow ały , gdyby wiedziały, że indemnizacya za służe­
bności, skarb Państwa w zastępstwie poddanych na sie­
bie przyjął.

Niema więc sposobu, pogodzić zatrzymanie służe­
bności z dobrze zrozumianym interesem właścicieli ziem­
skich; niema sposobu pogodzić go z powszechnem sa­
mych właścicieli żądaniem, aby stosunek poddańczy zu­
pełnie zniesionym został! Cieszyć się przeto wypada, 
że ustawa sejmowa włożyła na właścicieli obowiązek, 
wykupienia się od służebności; wykupno, które jeżeli 
tylko na słusznych oparte będzie zasadach, nie przy­
prawi nawet obywateli ziemskich o żadne pieniężne 
s tra ty ; idzie więc tylko o to , żeby sejm wiedeński, 
włożywszy na właścicieli dóbr służebnościami obciążo­
nych obowiązek, wykupienia się. od nich, ustanowił z dru­
giej strony i m a x im u m  ceny wykupna, którąby pod­
danym w ich żądaniach przekroczyć nie wolno by ło ; 
któremu to słusznemu wymaganiu mogłoby się stać za­
dość, gdyby sejm albo przyjął zasadę w §. 2. patentu 
z 17. Kwietnia orzeczoną, albo też inną podobną usta­
nowił. P o d  tym  te ż  w zg lęd em , s to w a rz y s z e n ie  
z ie m ia ń sk ie  p ro p o z y c y e  sw o je  do k o m isy i s e j­
mowej, na m ocy  §. 8. u s ta w y  z d. 7. W rz e ś n ia ,  za­
w sz e  w n o sić  m oże.

A d  c.) Ustawa sejmowa z dnia 7. Września, zno­
sząc w paragrafie 3. wszystkie korzyści i prawa, p ły­
nące z dominikalnej juryzdykcyi, tudzież z władzy o- 
piekuńczej dziedzica nad poddanemi, uchyla nawzajem 
wszelkie z tą podwójną władzą połączone ciężary. 
Ustęp len drugi, bez pomówienia sejmu o niesłuszność, 
inaczej tłómaczyć nie można, jak tylko, że ulga z znie­
sienia tych ciężarów wypływająca, nie będzie właści­
cielom dóbr osobno potrąconą, w indemnizaeyi im przy­
padającej ; inaczej traciliby oczywiście podwójnie na 
wykonaniu rzeczonego paragrafu.

Można więc z p raw d op o bieńs t w e i n wnosić, iż nie 
tylko uwolnienie od sprawowania jurysdykcyi sądowej 
i politycznej, ale równie i uwolnienie od poboru po- 
datków, od prowadzenia k srżek  gruntowych, od po­
datku na żandarmeryą, od wydatków z rekrutacyą po­
łączonych, od obowiązku zastępywania poddanych w spo­
rach ich salow ych, nakoniec od obowiązku ponoszenia 
jednej części kosztów z leczeniem epidemicznych cho­
rób, zarazy na bydło i zarazy syfditycznej połączo­
nych, iż mówię wszystkie te ulgi, właścicielom dóbp 
przez komisyą sejmową na rachunek należącej im się



indemnizacyi za odebrane im dochody urbaryalne, ra- 
tjhowanemi nie będą; a to z powodu, iż wszystkie wy­
żej wymienione ciężary, wypływały albo z jurysdyk­
cyjnej, albo też z opiekuńczej władzy dziedzica nad 
poddanym.

Z drugiej znów strony, przez zniesienie bezpła­
tne podwójnej tej władzy i p r a w  do n i e j  p r z y ­
w i ą z a n y c h ,  właściciele dóbr w Galicyi, którzy tax 
sądowycli od poddanych nigdy nie pobierali, nie mo­
gą nic więcej utracić, nad indemnizacyą za dnie ko­
mornicze; to jest za tę jedyną powinność, która nie 
za nadanie gruntu, lecz za sprawowanie bezpłatne ju ­
rysdykcji i władzy opiekuńczej od poddanych wyma­
ganą bywała. Równie i obowiązek zapomagania pod­
danych, wj razie niedostatku, już drugim patentem z dnia 
28. Listopada 1846. r . , t . j .  tym który własność użyt­
kową gruntów rustykalnych przyznał włościanom na 
nich osiadłym, jako obowiązek po uwłaszczeniu podda­
nych sam z siebie ustający, zniesionym został; a gdy­
by nawet w skutku rzeczonego patentu z dnia 28. Li­
stopada 1846. nie był ustał, musiałby na mocy powo­
łanej sejmowej ustawy, jako wypływ władzy opiekuń­
czej dziedzica nad poddanemi, razem z taż władzą 
skończyć s ię . '—

Podatek urbaryalny z zniesieniem dochodów urba- 
ryalnych sam z siebie upada.

0  ile więc już teraz sądzić można, spodziewać 
się należy, że w skutek wprowadzenia w wykonanie 
paragrafu 5go ustawy sejmowej, właściciele dóbr nie 
utracą nawet tej 1/11 części indemnizacyi, za zniesienie 
dochodów urbaryalnych, którą im patent z dnia 27. 
Kwietnia odbiera; i w razie nawet, gdyby sejm osza­
cował dochody urbaryalne o trzecia część niżej, ani­
żeli w fassyach urbaryalnych z roku 1820 są oszaco­
wane; to i tak jeszcze, cyfra indemnizacyi wypadłaby 
może wyższą nad tę, jaka im wedle zasad patentu z 
dnia 17. Kwietnia przyznaną bydź może.

Nie przeczę ważności zarzutu, że zasady jakie 
zgromadzenie sejmowe do oszacowania dochodów ur­
baryalnych przyjmie, nie są jeszcze znane, że bydź 
bardzo łatwo może, iż nie chcąc kraju obarczać wiel­
kim ciężarem, dochody te o połowę, lub jeszcze ni­
żej oszacuje, aniżeli w r. 1820 szacowane by ły ; że 
przeto lepiej by może było, trzymać się w tej niepe­
wnością patentu z dnia 17. Kwietnia, który potrąca w 
prawdzie właścicielom jedną trzecią część wartości do­
chodów urbaryalnych, ale zato indemnizacyą za wartość 
resztujących dwóch trzecich części, podług cen urbaryal­
nych, fassyą z roku 1820 ustanowionych, zapewnia.— 
Nie tylko lego wszystkiego nie przeczę, ale owszem 
przyznaję," że i ja  to zdanie dopóty popierałem, d o p ó ­
k i  m y ś l a ł e m ,  ż e  p a t e n t  z 17. K w i e t n i a  fas-
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sye urbaryalne, nie tylko co do c e n  y powinności i da­
nin urbaryalnych ale i także co do s t a n u  powinności 
za podstawę przyjął; jednem słowem, ż e  k a ż d e m u  
w ł a ś c i c i e l o w i  d ó b r  w G a l i c y i ,  i n d e m n i ­
z a c y ą  d w ó c h  t r z e c i c h  c z ę ś c i  w s z y s t k i c h  
do  ch o dó  w u r ba r  y a l n y  c h  w f a s y a  c h r. 1820 w y- 
k a  z an y  eh , p o d ł u g  c e n  w t y c h ż e  f a s s y a c h  
o z n a c z o n y c h ,  z a p e w n i ł .  Bo i mnie się także zda­
wało, że lepiej ponieść stratę p e w n ą  i ozna c z oną  
jak narażać się na niepewną i nieoznaczoną; i jestem 
przekonany, że każdy obywatel, poświęciłby z chęcią 
z własnego natchnienia, jednę trzecią część dochodów swo­
ich urbaryalnych, gdyby tylko indemnizacyą drugich 
dwóch trzecich części miał w istocie przez Rząd za­
gwarantowaną. L e c z  w ł a ś n i e  P a t e n t  z d n i a  17. 
K w i e t n i a  n i e  d a j e  n i g d z i e  t e j  g w a r a n c y i .  
Nie tylko nigdzie wyraźnie nie wyrzekł, że równie 
jak ceny, także i stan powinności w fassyach urbary­
alnych wykazany, za podstawę do wyrachowania in­
demnizacyi przyimuje; lecz owszem, zastrzega wyraź­
nie w kilku ustępach, wolność, postępowania w tym 
względzie, podług inszych nieoznaczonych prawideł. 
I tak postanowiwszy w pierwszej części §. 7, że przy 
ustanowieniu wynagrodzenia przez skarb, ulgi w łaś­
cicielom dóbr przyniesione w j e d n e j  t r z e c i e j  c z ę ­
ści  b y ł y c h  d o t ą d  p o w i n n o ś c i  p o r a c h o w a n e  
b y ć  m a j ą, w ostatnim ustępie tego sam ego paragrafu
wyraźnie znowu zastrzega: „ź e t y l ko za r e s z t ę  p r a ­
g n i e  n a le ż ą c y c h  u r b a r y a l n y c h  p o b o r o w i  i do-  
„ m i n i k a l n y c h d z i e s i ę c i n , k t ó r e  p o k r y t e m i  n i e  
„ b ę d ą ,  wynagrodzenie kosztem kraju nastąpi.“ Rachu­
jąc więc za ulgi §. 6tym przyniesione, jedną trzecią część 
wartości dotąd istniejących dochodów urbaryalnych, 
przyjmuje na karb Rządu i kraju wynagrodzenie tylko 
dwóch trzecich części p r a w n i e  n a l e ż ą c y c h  s i ę  
poborów urbaryalnych. Jak zaś wyraz p r  a w n ie  n a- 
l e ż ą c y c h  s i ę ,  tłumaczyć należy ? § . 9. w następują­
cych słowach objaśnia:

„Dopoki ostateczne ustanowienie wymiaru wyna­
g rodzen ia  , po uprzednim ś c i s ł e m w y b a d a n i u  s t  a- 
„nu p o w i n n o ś c i ,  k t ó r y  j a k o  n a l e ż y t o ś ć  p r a -  
„ w n a ,  p o d ł u g  d o t y c h c z a s o w y c h  p r z e p i s ó w  
„ u w a ż a n y m  b y ć  ma ,  n i e  n a s t ą p i ,  wypłacona 
„będzie właścicielom dóbr ziemskim do poborów urba- 
„ryalnych uprawnionym, renta tytułem  zaliczenia, do 
„potrącenia z przyszłego wynagrodzenia, która etc.* 
„Bis die schliessliehe Feststellung des Ausmasses der 
„Vergiitung n a c h v o r l a u f i g e r  g e n  a u e r  E r-  
„h e b u n g d e s j e n i g e n S t a n d e s  d e r  8 e h u 1- 
„d i g k e i t e n, w e 1 e h e r  a i s  d i e  r e c h t m a s s i -  
„ g e  G e b u h r  n a c h  d e n  b i s h e r i g e n  V o r-  
„s c h r  i f  t  e  n z u b e t r a c h t e n  i s t, erfolgen kann, 
„wird den Grundherrschaften und Urbarialberechtigten
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„ais Vorselnws mil:' Abreeknung der kiinftigeu Gebtihr 
„der \ ergfJSoiug. ciut* Route erfolgt, welehe etc.“

Podług liisiaw do dnia 17. Kwietnia obowiązują­
cych, w ranie sporu miedzy dziedzicem i poddanym, 
maja bydż uważane za należące się prawnie (rechtmas- 
sig) te tylko powinności, które w Stokinwentarzaeh 
i dawnych d®niinikalnych fasssyacli, znajdują się wyka­
zane i póżnięjjszemi przepisami nie były zniesione. Jest 
więc do prawdy podobnem, że Rząd uzna, że tylko 
dwie trzecie części takich p r a w n y c h  powinności,

; kwalifikują się .do indemnizareyi z Skarbu Państwa.

Ale nie d«ąyć na tern; przy bezwzględności eeehują- 
t-ećj dotąd postępowanie Rządu względem właścicieli 
. dóbr, przewidzieć można praw ie z pewnością, że wła- 
»dze rządowe, tręymajae się ściśle przytoczonych nste- 
tpów patentu z dnia 17. Kwietnia, indemnizaeyą wła­
ścicielom przyznaną, w następujący sposób rachować 
będą chciały: Oszacowawszy podług cen fassyi nrbary- 
iulnych , wartość p . o b i e r  a n y  c h de  f a c t o  p r z e d  
1,7. K w i e t n i a  w każdej z osobna majętności nrbary- 
alnych dochodów, *>d trącą jedną trzecią część kwoty 
tym sposobem otrzymanej, od wartości dochodów ur­
barialnych, które podług Stokinwentarza i inszych 
istniejących przepisów, za p r a w n i e  n a l e ż ą c e  o- 
sąilzą^ i dopiero reszitę tym sposobem nie pokryta, 
Skarbowi Państwa do zapłaty przekażą. Jaśniej mó­
wiąc;: jeżeli ii. p. wartość pobieranych de facto przed 
17. Kwietniem powinności i danin, 100 z łr ., wartość 
zaś powinności podług Stokinwentarza tylko 75 ZłR. 
wynosi, jedna trzecia część wartości istniejących do­
chodów, w kwocie 33 złr. 20 gr. od kwoty 75 złr. po­
trąconą zostanie; i tyłko 41 złr. 40 gr. z Skarbu Pań­
stwa wypłacone będą; jeżeli jeszcze i tych 41 ZłR.
40 gr. urząd obwodowy, nie porachuje na rzecz tej o- 
p łaty, którą poddani tytułem należącej się od nich 
indemnizacyi, za utrzymane służebności na gruntach do- 
minikalnych płacić mają. Że w takim razie właściciel 
dóbr, nie otrzyma nawet indemnizacyi dwóch trzecich 
części p r a w n i e  n a l e ż ą c y c h  mu się powinności., 
dowodzić nie potrzebuję.

Lecz gdyby nawet tak nie było, możnaż przewi­
dzieć, jakie dochody urbarialne za p r a w n i e  n a l e ­
ż ą c e  się uznane będą; a tem samem, jaka kwota in- 
demnizacyjna, podług patentu z 17. Kwietnia, dla każ­
dego właściciela dóbr przypadnie? Niema więc pe­
wności, ani z jednej ani z drugiej strony, co do ilości 
wynagrodzenia; owszem, jest niepewność z obydwóch 
stron. W położeniu zaś takiem, nie wiem, czy nie bez­
pieczniej jest spuścić się na słuszność Sejmu, aniżeli 
rachować na słuszność Rządu; zwłaszcza, że Sejm, 
chcąc ostatecznie kwotę wynagrodzenia oznaczyć, nie 
może uczynić jej wysokości zawisłą, od przyszłych li-

kwidaeyi i pertraktaeyi w drodze patentem poddanożynt 
przepisanej.

1 co do tego więc punktu, w trzymaniu się zasad 
patentem z 17. Kwietnia orzeczonych, żadnej dla włśa-- 
cicieli dóbr galicyjskich korzyści dopatrzyć sie nie 
mogę.

ad d. Ponieważ ustawa sejmowa, znosi za indem­
nizaeyą , nietylko powinności poddańcze, ale i wszyst­
kie cmfiteutyczne czynsze i należytości, uchyla więc 
tem samem i dalszy pobór tych czynszów, które wła­
ściciele domów miejskich , w miasteczkach poddańczych 
lub nie poddańczych, pewnej zwierzchności gruntowej 
dotąd opłacali. Jest więc daleko korzystniejszą od pa­
tentu z 17. Kwietnia, który orzekając zniesienie po­
winności poddańczych, nie orzekł bynajmiej zniesienia 
wszystkich podobnych czynszów z domów i gruntów 
miejskich, lecz owszem jak się zdaje, obowiązek pła­
cenia ich i na dal utrzymał. Z pewnością albowiem na 
to rachować można, że każdy podobny czynszyk, tylko 
przez exekueyą ściągać będzie można; azatem przez 
exekucya, niepodobną prawie w drodze sądownej ,  dla 
małych kwot należytości i znacznej liczby czynszują­
cych; w drodze zaś p o li ty c  z n e j , po zniesieniu jurys- 
dykcyi dominikalnćj, wcale nie przypuszczalną.

Pozostaje więc: 
ad e.jedyny punkt, co do którego patent z dnia 17.

Kwietnia zawiera nierównie stosowniejsze i praktycz­
niejsze przepisy, od ustawy sejmowej z dnia 7. W rze­
śnia. Punktem tym jest skład komissyi, majncej ra­
dzić i projektować o wynagrodzeniu dochodów urbary- 
alnych— do którego to składu Patent z dnia 17. Kwie- 
nia, oprócz członków Rządu krajowego, administracyi 
kameralnej i Członków także sejmu Galicyjskiego po­
wołał; i komissyi tak złożonej Lwów za miejsce obrad 
oznaczył! . .  a który przeciwnie ustawa sejmowa z dnia 
7. Września z grona deputowanych na Sejm Państwa 
wybrany mieć chce — i dla tego na miejsce obrad przy­
szłej kommissyi, miasto stołeczne Wiedeń przezna­
cza.

1 rudno albowiem pojąć, jak komissya w Wied­
niu zasiadająca, ogromnemu zadaniu włożonemu na 
nią §em 8ym ustawy sejmowej, odpowiedzieć zdoła? 
jakim sposobem bez miejscowych komissyi, potrafi po­
stanowić zasady, podług których wykupno służebności 
nastąpić ma? kiedy i gdzie potrafi przejrzeć i rozpa­
trzyć się w części chociażby kontraktów emfiteutyez- 
nych, których przecie zniesienie projektować ma?

Spodziewać się. atoli należy, że właśnie te trudności, 
skłonią ją może do wysłania takich komissyi na miej­
sce; lub do pomnożenia składu swego pewną liczbą o- 
bywateli, z przepisami poddańczemi i z stosunkami 
lokalnemi dobrze obeznanych. —

C.) Na podstawie więc nagromadzonych wr po-
2

■j
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przednich us tępach , fak tó w , cytacyi i argumentacyi * 
można nareszcie przystąpić do rozwiązania pytania: 
c z y l i  p a t e n t  z 17.  K w i e t n i a ,  p o  z a p a d n i ę c i u  
p ó ź n i e j s z e j  u s t a w y  s e j m o w e j ,  z a  o h  o w i ą ­
z u j ą c y  i p r a w o m o c n y  u w a ż a ć  m o ż n a ? —  t u ­
d z i e ż ,  c z y l i  w ł a ś c i c i e l o m  z i e m s k i m ,  w  o 1 n o 
j e s t  o b s t a w a ć  p r z y  u t r z y m a n i u  i p r z e p r o -  
w a d z e n i u r z e c z o n e g o  p a t e n t u ? ;  c z y l i  i m n a - 
k o n i e c ,  n a  m o c y  z o b o w i ą z a ń  t y l e  r a z y  r z e ­
c z o n y m  p a t e n t e m  p r z e z  R z ą d  z a c i ą g n i ę t y c h ,  
z a  w i e r z y c i e l i  P a ń s t w a  u w a ż a ć  s i ę  w y p a ­
d a ?

Pod t ym względem oświadczam, że tak jak  co do in­
nych punktów , tak i co do tego, od dawniejszego me­
go zdania po głębszej rozwadze odstępuję, i że p ra ­
wa p ro testacy i,  które Książe J a b ł o n o w s k i  na rzecz 
właścicieli dóbr windykujc, przyznać tymże właści­
cielom nie mogę.

Możnaby bez wątpienia przeciwko zastosowaniu 
ustawy sejmowej do Galicyi protestow ać, gdyby sto­
sunek który  ustawa ta znosi, już nic był w Galicy i 
ny, czasie jej promulgacyi istniał; gdyby Patent z dnia 
17. Kwietnia był rzeczywiście nowy stan rzeczy u- 
tw o rzy ł ,  do któregoby ustawa z dnia 7. Września wię­
cej zastosowaną być nie mogła.

Ólożnaby tw ie rd z ić . że w szystk ie p rzedm ioty  nad 
Idóremi sobie sejm Wiedeński ostateczną zastrzegł dc* 
eyzyę , i do których rozbioru komissyą z swego g ro ­
na wyznaczył', patentem z dnia 17. Kwietnia załat ­
wione zostały ; gdyby ten pa ten t,  nie tylko ceny po­
dług których wartość należytości urbaryainych, dlą wy­
rachowania indemnizacyi oszacowaną byc m a ,  ale także 
i rodzaj danin i powinności, za które się obywatelom 
Galicyjskim iudemuizacya należy, i proporcyą wreszcie 
w jakiej indemnizowano byc m ają , stanowczo by! oz­
naczył; wynagrodzenie zaś dwóch trzecich części war ­
tości ogo lonej,  t y iii s p o s o b e m w y r  a c h o w a n e j . 
każdemu właścicielowi z osobna był przyznał i zapew­
nił. Możnaby natenczas co do kwoty indemnizaeyjiićj, 
przypadającej na Skarb podług wyrzeczonych zasad, 
wystąpić jako wierzyciele Państw a, ponieważ kwota 
ta byłaby już wiadoma i stale oznaczoną!

Ale stan rzeczy jest inny i wszystkie Ic suppo- 
zycye s.ą mylne.

Nic możcim powiedzieć, że ustawa sejmowa nic 
zastała stosunku poddańczego w Galicą i, ponieważ pa­
tent z 17. Kwietnia stosunku lego nietylko nie usunął, 
ale go nadto rozporządzeniami swemi, jak  to wyżej 
wyjaśnionem zostało, niejako uwiecznił!

Nie możemy także powiedzieć, że daniny i po­
winności , za które się byłym ich właścicielom należy 
indemnizaeya, co do gatunku i ilości patentem z 17. 
Kwietnia stan o węzo oznaczone zosta ły ; ponieważ pa­

tent ten, zastrzegł pod tym względem na rzecz rządu, 
prawo decydow ania: j  a k i e t  o p o w i n n o ś ci i d an in y  u r -  
b a r y a ln c ,  i w  j a k i e j  p r o p o r c y i  p o d ł u g  i s t n i e j ą c y c h  
p r z e p i s ó w ,  za  n a l e ż ą c e  s i ę  p r a w n i e  u w a ż a n e  b y ć  
m aj ą? a decyzya taka, jeżeli na Stokinwentarzach opartą zo­
stanie, nietylko i l o ś ć  dochodów urbaryainych, każdego 
właściciela z n iż y ć ,  ale i n i e k t ó r e  r o d z a j e  dochodów 
zupełnie u c h y l i ć  może. Dopóki przeto jeden faktor 
kwoty indemnizaeyjućj, należącej się właścicielom dóbr 
podług patentu z 17. Kwietnia, nie jes t  s t a n o w c z o  
w i a d o m y m ,  dopóty nikt powiedzieć nie może, jaka 
kwota indemnizacyjna na mocy rzeczonego patentu na­
leżeć mu się będzie. Tern mniej nie potrafi nikt ozna­
czyć, jaka część wspomnionej kwoty na s k a r b  p rzy ­
padnie, ponieważ wszędzie, gdzie służebności poddańcze 
istnieją, wynagrodzenie za dalsze używanie tychże s łu ­
żebności, należące się od poddanych, od dwóch t rze ­
cich części wartości dochodów urbaryainych p r a w n i e  
s i ę  n a l e ż ą c y c h ,  tern samem do indemnizacyi kwali­
fikowanych, odoiagniąlem, i dopiero reszta przez skarb 
Państwa wypłaconą być ma. C y f r a  a t ol i  t e g o  w y n a ­
g r o d z e n i a ,  n i g d z i e  j e s z c z e  p r a w i e  w  k r a j u  u s t a ­
n o w i o n a  ni e  j e s t .  |)o dziś dnia przeto, właściciele dobr 
maja tylko przyznane p r a w o ,  żądania od skarbu P ań ­
stwa, wynagrodzenia p e w n e j  c z ę ś c i  swych dochodów 
urbaryahiycb . podług cen 1‘assyi z r. 1820 szacować 
sic m ających, ale j a k o ś ć  tej części nigdzie jeszcze 
ustanowioną nie została.

Jestże w  takim składzie rzecz;,, podobną rzeczą 
dla właścicieli dóbr, występować jako wierzyciele skar­
bu ? mogąż ci właściciele ut.rzyioywać. że kwestya in­
demnizacyjna patentem z 17. Kwietnia jes t  już stanow- 

I czo rozstrzygniętą ? że zatem końiisya sejmowa §. 8 
: ustawy sejmowej postanowiona, niema żadnego w Ga­

lowi pola do działania? Jakim żeby nakonice prawem, 
właściciele dóbr w Galicyi. przeciwko zastosowaniu usta­
wy wspomnionej do Galicyi mogli p rotestow ać, kiedy 
ustawa ta. zniosła dopiero stanowczo stosunek poddari- 
czv w Galicvi.  a po i a k i o m z n i e s i e n i u ,  o s z a c o w a n i e  
w a r t o ś c i  s ł u ż e b n o ś c i  p o d d a ń c z y e h ,  w  d r o d z e p a -  
| o u t e m z 1 7. k wi e t n  i a p r z e  p i s a n e j ,  na s t a pi ć w i ę c e j  
ni e m o ż e ?

Zdaniem więc moim.  właściciele dóbr w Galicyi 
nie tylko nie powinni, ale i nie mogą o b s t a w a ć ,  przy ij. 
trzymaniu patentu z 17. Kw ietnia. jako  prawa obowią­
zującego; nie maja prawa nalegać na wykonanie i p rze­
prowadzenie wspomnionego patentu, i przecinko zastó- 
sowaniu do Galicyi u s tany  sejmowej z dnia 7. W rze ­
śnia protestować nie. są władni.

Z tego atoli nie wynika bynajmniej, żeby nie mieli 
mieć prawa przedstawienia komisyi uchwała sejmowa 
postanowionej, swych uwag a mianowicie;

I.) Że likwidacja i rozstrzygnięcie, jakie powinno- >
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śei i daniny są wypływem poddaństwa, tudzież władzy 
opiekuńczej i juryzdykcyonalnej dziedziców, a jakie 
przeciwnie, pochodzą z nadania gruntów poddanym na 
użytek?, że mówię ta likwidacya, którą dla innych pro- 
wincyi Państwa dopiero przedsięwziąć potrzeba, w Ga­
licy i już od r. i 786 ciągnie się, a nawet ostatecznie u- 
kończoną została; ponieważ już patent roboczy dla (ia- 
li ey i wy dany, prawie wszystkie powinności i daniny, li 
z osobistego poddaństwa lub z władzy opiekuńczej dzie­
dziców nad poddanemi pochodzące, jako p ro h ib ita  ge­
n e ra lia  poznosił; późniejsze przepisy i rozporządzenia 
epuracyą tę kontynuowały, a ostatnia powinność, która 
za sprawowanie juryzdykcyi i opiekę dziedziców uiszcza­
na jeszcze była, t. j .  dni komornicze, patentem z dnia 
17. Kw ietnia zniesioną została.

II.) Że równie i ceny w iassyaeh uibaiyalnyeh 
z r. 1820 położone, patent z 17. Kwietnia za pod­
s ta w ę  do wyrachowania indemnizaeyi za zniesione do­
chody urbaryalne, stanowczo przyjął.

III.) Ze jak skoro włościanom galicyjskim, już da- 
wniejszemi przepisami przyznane zostały te grunta, 
które się w r. 1820 w ich posiadaniu zna jdyw ały, 
które jako takie, w operatach podatkowych by ły  zapi­
sane; stan powinności w Iassyaeh urbaryalnyeh z tego 
samego roku wykazany, powinien być za p r  a w n y uznany i 
przyjęty za podstawę, do wyrachowania indemnizaeyi 
ponieważ dotaeya i powinności poddanych, w ścisłym; 
z sobą związku zostają ; że zatem najw iększąby było 
jiieszłusznością, przyznawszy poddanym prawo posiada­
nia nadanych im od r. 1786 do r. 1820 gruntów7, nie 
uznać na rzecz dziedziców prawa posiadania, co do po­
winności za użytek tych gruntów stypulowanyeh.

IV .) Że taka sama słuszność wymaga, ustanowie­
nia m a x i m u m  ceny, jaką poddani za uwolnienie grun­
tów dominikalnych od ciążących na ich korzyść służe­
bności, żądać mogą; a to dlatego, żeby poddani, wie­
dząc źe właściciel gruntów służebnościami obciążonych, 
musi się od nich w skutek nowej ustawy w ykupić, nie 
kładli na to wykupno takiej ceny, którejby uiszczenie, 
pochłonąć mogło całą indemnizacyą, właścicielow i dóbr 
przysądzoną; że zatem komissya, albo m a x i m u m  
w tym względzie w7 §. 2. patentu z 17. Kwietnia u- 
stanowione przyjąć, albo przynajmniej jako zasadę w y­
rzec powinna; że cena wykupna, za służebności pod- 
dańcze, pewnej i oznaczonej części indemnizaeyi właś­
cicielowi dóbr za dochody urbaryalne , przechodzić nie 
może.

A dokąd?

W  numerze 41. Tygodnika polsk: iwowsk: z r. 
b. artykuły pod napisem: „Agitaeya i Uczynek1* w y­
głaszają nauki, tyle sprzeczne z pojęciem własności,

rzetelności, z zasadami wreście społeczeństwa, że ich 
autorowie zdają się urągać najświętszym prawdom, naj- 
kardynalniejszym podstawom moralności i oświaty. — 
W  artykule „Agitaeya1* biorąc w  obronę koalicyą ze- 
cerów lwowskich, przeciw dziennikowi „Polska1*, utrzy­
muje autor; że zecer  nie może być  zmuszony,  do 
s łużen ia  za n a r z ę d z i e  w o g ł a s z a n i u  d r u k i e m  
c u d z y ch my ś l i ,  j e ż e l i  mu się te my ś l i  nie  
z da j ą .  Zdaniem przeto autora, zeccrowic stanowiliby 
w naszym kraju osobny trybunał cenzury? zajmowa­
liby stanowisko wyższe, nad sarnią opinią publiczną, za­
kres je j wyrabiania się i ustalania, wedle swrojego w i­
dzimisie rozprzestrzeniając lub ścieśniając; zecerowie 
przeto, których obowiązkowa biegłość, zależy jak w ia­
domo na zręczności w układaniu czcionek, którzy chocby 
im nawet nie brakowało na chęci i usposobieniu, toć 
czasu do gruntow nego rozpatrzenia się w dziełach my­
śli i rozumu mieć nie mogą, zamieniliby się w najwyż­
szy sąd na ziemi; i posiedliby potężną władzę szafowa­
nia zdrojami światła, lub przeciwnie na (przewrotnie j -  

szyeh błędów7?!.. Kilkudziesięciu mechanicznie w y­
kształconych artystów7, składaliby areopag i wydawali 
nieodwołalne wyroki, w toczącej się od wieków spra­
wne ludzkości, w7 wielkiej sprawie uszlachetnienia i u- 
szeząśliwuenia?! Myśl więc każda, choćby najzbawien- 
niejsza, myśl choćby najświętsza, myśl płodna iskrą no­
wego dla ludzkości życia, brzemienna zasadami szczę­
ścia milijonów, mogłaby tym sposobem  zm arn ieć i zga­
snąć, jeżeliby się niepodobała zecerom?!.. Zecerów więc 
sad i zdanie, miałoby być zdaniem i głosem ludu? vox 
popułi ?...

Wykonania zobowiązań dobrowolnie przyjętych 
pilnowało dotąd sumienie i prawo. Zeccrowic niewy- 
mówiwszy sobie w  układach z właścicielami drukarni, 
wolności odmówienia swojej posługi, jeżeliby dążność 
rekopismu nie była po ich zdaniu, (takiej bowiem li­
niowy przypuścić nie można) wolność tę jednak i prawo, 
uzyskują dziś pod patronatem autora artykułu: „agita­
eya.1* Autor niewierzy bowiem, iżby nie miało być 
wolno łamać dane przyrzeczenia, zrywać dobrowolne 
umowy, skoroby ich dotrzymanie sprzeciwiało się za­
sadom i przekonaniu kontrahentów7. W ybieg więc czy­
sto jezuicki, r ese r va t i o  menta l i s ,  podniesiony tu ja ­
wnie do mocy i godności prawa!.. Ależ zasady, miano­
wicie też w rewolucyjnych ruchach, (a o takie też i nie 
inne, w sprawie zecerów z dziennikiem „Polska1* spór) 
zmieniają się codziennie jak lo widzimy, nietylko u ze­
cerów, ale i u ludzi publicznych, którzy wedle okoli­
czności, przyznają się dziś do takich, a jutro do innych, 
i zasady zceerów także lwowskich, by ły  inne w7 Sier­
pniu r. b. kiedy7 prograniat „Polski11 drukowali, inne 
znów7 we Wrześniu, kiedy je j pisanej w duchu pro­
gramami, drukować odmówili. W ięc zdaniem autora u-
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mowa miedzy drukarnią a zccerami, może być zerwaną 
dla tego, że przed jej zawarciem p. p. zecerowie przy­
znawali się do innych zasad, w dniu jej zawarcia, a te­
raz przyznają się do innych!? Wyznać potrzeba, że 
tym sposobem zła wiara i nieczyste sumienie, mają da­
ne przestronne pole, w niedotrzymaniu najświętszych 
nawet umów. W ybiegi podobne, stawić mogą wszystko 
na świecie w kwestyi; dłużnik przestanie płacić dla 
tego, że wierzyciel trwoni majątek; urzędnik nie do­
pełni obowiązków urzędu dla tego, bo przełożony jego nie 
działa i nie myśli wedle jego zdania; nikt zresztą nie dopełni 
umowy na zasadzie, że się tymczasem inaczej namyślił. Ta­
kiej to nierzetelności stawia ołtarze, taką legalizuje artykuł 
„ ag ita r  y a d r u k a r s k a. * I dokąd że nas takie nauki za­
wiodą? Nie do czego innego zapewne, tylko do uzna­
nia zasady; że niem a winy w w ia ro ło m stw ie , że 
niem a k a ry  na p rz e n icw ie rc ó w  i mataezów, że 
niema dobrej wiary, w dotrzymaniu najświętszych umów 
i przyrzeczeń! Nie podzielamy z tygodnikiem radości, 
którą się chlubi, że zecerowie p o l s c y  wystąpili z ini­
cjatywą tego rodzaju zasady! My się pytamy, sali 
zecerowie polscy Polakami? gorejąż wraz z nami pra­
gnieniem ujrzenia Polski odrodzonej po tyloletniem eie- 
mięztwie? a zatem Polski, uwieńczonej zwycięztwcm 
prawa nad gwałtem, swobody nad niewolą?— Jeżeli są 
rzeczywiście Polakami, jeżeli laka myśl panuje ich czy­
nom, to w dziele takiej sprawiedliwości bożej, w dziele, 
utwierdzającem jakby nowem przymierzem, wiarę w o- 
patrzność i w cnotę, niegodzi się zaczynać od ujarz­
mienia najdroższych człowieczeństwa znamion, od skrę­
powania myśli i słowra! Albo miałażby wolność, w którą 
zecerow ie wierzą, być inną od tej, w jaką wierzy ogół 
ludzkości? Nie polegaż prawdziwa wolność na czy­
nieniu wszystkiego, czego nie wzbraniają prawa? A 
gdzież są prawa, na którychby zecerowie koalicyą 
swoją przeciw wolnemu objawowi myśli i zdania oprzeć 
zdołali?!...

W szakże, sprawa zeeerów lwowskich, nie wygląda 
w istocie tak sprośnie, jak ją tygodnik lwowrski mimo 
złudnych kolorów wystawić usiłuje. Sumienie autora 
artykułu „agitacya“ wzdrygnęło się snać na myśl skut­
ków', tak hojną dłonią zadanej trucizny; i w uniesieniu 
zapału, poddało jego pióru wyraz, rozdzierający nie­
stety całą tkankę nędzoty i sofismalów, zamierzonego 
przezeń usprawiedliwienia jawnego bezprawia. Dowia­
dujemy się bowiem od autora, że zecerowie hvowsey, 
odmówili dopełnienia przyjętych zobowiązań, nie dla 
tego, żeby chcieli poświęcić swój zarobek dla dobra 
powszechnego, nie dla zasad jakowych, nie dla prze­
konania własnego, nie dla zaspokojenia własnego su­
mienia, ale na w ezw 'anie, które gdy się względem 
dziennika „ P o ls k a *  powiodło, ponowiono go (słowa 
Tygodnika Iwows. polsk. nr. 41. sir. 327. kolumna 1.

wiersz 7 . )  i względem Zomn halickiej!.. A  w ię c  b y ł  
k to ś ta k i ,  k to  p. p. zeeerów  w zyw ał do te g o  
b o h a ty rsk ie g o  czynu?  Kto był ten opiekun naszego 
politycznego wykształcenia!? autor nie wymienia: my 
zaś powiemy i nieomylemy się pewnie w zdaniu, że 
nim mógł być jedynie fakeyonista, stojący na straży 
wyłącznie własnego interessu; który nie- zdolny go o- 
bronić przed sądem opinii publicznej, chssrvcił się wy­
godniejszego środka, i koalicyą drukarzy, wolał przeci­
wnika zmusić do milczenia.

W  artykule znówr „U czynek* spotykamy się 
z podobniusieńkiemi zasadami, rodzonetni właśnie sio- 
strzycami tych, które Tygodnik polski lwowski z oka- 
zvi agitacyi drukarskiej propagować usiłował. Zasady 
te atoli, wy stępują już tutaj w modniejszej nieco, bo­
so eyaln ej barwie; i nic dotyczą już wolności i naro­
dowości, lecz przedmiotu dotykalniejssćj nieco natury- 
bo kwestyi o m oje i tw oje , kwestyi ży c ia  i w ła ­
sności. Kiedy w r. 1846 szatański pomysł wrogów 
społeczeństwa i ludzkości, przeraził zgrozą Europę, a 
twórców równie jak i wykonyw\aczów, klątwy cywil i- 
zacyi i moralności obłożył, tylko obłąkany chyba mógł 
wtedy marzyć, że się zjawi kiedy obrona tych zbro­
dni, usprawiedliwienie tych mordów i łupieży! 1 zaiste! 
upadłość tylko umysłowa tłumaczyć może patronat, z jakim 
autorka wspomnionego artykułu, w obronie jawnej zbrodni 
występuje, ho przypuścić nie możemy, żeby topielisko 
frazesów, dziś po całej Europie reztrębywanych, które 
trębacze sami najmniej rozumieją, *) frazesówr powta­
rzamy, w których się znać autorka nie pomału rozmi­
łow ała, mogło hyc dla niej pokusą do wygłaszania 
najdziwaczniejszych pomysłów i twierdzeń, cechujących 
gorączkowa tylko pragnienie rozgłosu i odznaczenia 
się choćby najprzewTotniejszem zdaniem? Bądź co bądź, 
autorka znana z poprzednich swoich pism dosyć za­
szczytnie, uwzięła się tym razem, ażeby z pominięciem 
wszelkich praw boskich i ludzkich, z zaprzeczeniem, 
wszelkich prawd, które dotąd uchodziły za podstawy 
towarzyskiego porządku, uniewinnić zbrodnie, o któ­
rych wspomnieliśmy. I trzeba wyznać, że w dziele o- 
brony swojej, nie wdając się w żadne długie rozprawy 
i wywody, przystępuje od razu do położenia zasady, 
że je ż e l i  k to  p o s ia d a  to , czeg o  to b ie  nie do ­
s ta je ,  m ożesz s ię g n ą ć  po  je g o  g ło w ę  i sp rz e ­
dać  ją  za p ią tk ę  lub dziesią tkę. (S tron ica  329 , 
ko lum na 2. w ie rsz  25. i n as tęp .)

*) W szakże we Francyi lej kuźnicy w szelkich politycznych ino- 

w acyi 18 . i 19. wieku, w  gronie sam ego zgromadzenia na­
rodow ego, a szukano niedawno jeszczo odpow iedzi na py­
tanie: co to jest dcm okracya? A nasze dziennikarstwo, sza ­
luje codziennie lakierni w yrazam i lak w łaśine . jakbyśmy ich 

rzeczyw iste zn aczen ie  pojmować w szyscy  dokładnie mieli!!



Słyszycie więc ziomkowie i wy bracia'ziemianie ? 
wy, którzyście połowę majątków na ołtarzu ojczyzny 
dla dobra braci włościan z ło ż y li! głow a wasza niepe­
wna na karku, zostały wam bow iem jaszcze t a n y  
d w o r s k i e  i l a s y ,  których własność nie jednego 
znajdzie kandydata. S łyszycie bracia kupcy, fabrykanci, 
majstrowie! strzeżcie g łow y  i worka, macie bowiem  
towary, wyroby, zasoby, kapitały, warsztaty, których 
wam nowi a przez autorkę legalizowani w spółw łaści­
ciele, zajrzeć dziś albo jutro m ogą! W  zapale senty­
mentalnego szafarstwa cudzą własnością, przeszła au­
torka wyobraźnią samego Prudhona! Prudhon bowiem  
porównał tylko własność z kradzieżą, dlatego też się­
gać po nią upoważnia. Autorka nasza atoli, postąpiła 
jeszcze dalej, bo do upoważnienia zaboru cudzej w ła­
sności, mały jeszcze ofiaruje dodateczek!... i upowa­
żnia po prostu, d o  wr z i ę c i a  i g ł o w y  w ł a ś c i ­
c i e l a ? !  I w  obee takiej doktryny, pytamy się raz 
drugi, a dokąd zmierza szanowna pani z swoim aposto­
latem ? Jeżeli zechce być konsekwentną, obszary i lasy 
dworskie, dziś kmieciom przyznane, jutro zagrodnikom 
i komornikom, pojutrze proletaryuszom, a nakońcu o-  
statnią koszulę i torbę z pleców proletariate, pierw­
szej lepszej pięści lub pałce, przysądzić będzie musiała! 
Dalsze następstwa tej pięknej nauki, leżą jak na dłoni; 
własności niema, praca i oszczędność niepotrzebne, ze­
spolenie się ludzi jest bez celu, i przemoc jedynem  
prawem !... A cnota? a religia? a nauka ? a moralność? 
a ustawy ? to marzenia śmiechu i pogardy warte. Niech 
żyje postęp 1848 roku!...

Ale 1 %  z nami bracia! pierzchną niedługo złu­
dne fota morgana, odbijające nadsekwańskie widma na 
czystym obliczu ukochanej ziemi naszej; a lud nasz 
prawy, przetarłszy oczy , odepchnie od siebie poda­
waną mu z ckliwem pochlebstwem, kłamliwą i sprośną 
swoich obłąkań wyómwkę jak zatrutą czarę; i z su­
miennym sądem, z zdrowem poglądem w  jasne ojczy­
stych pamiątek niebo, przeniesie skromną a uczciwie 
nabytą własność i spokojne jej użycie , nad rozbój i 
łupieże, których w spomnienie truje mu dotąd nic jedną 
chwilę życia i pamięć przeszłości nie złagodzoną za­
prawia g oryczą ! Nieproszonym zaś onego patronom 
czy patronkom, dobrzeby może było przypomnieć, że 
stokroć łacniej rozdmuchnąć pożar, aniżeli go ugasić t 
stokroć łatwiej wywołać burzę, aniżeli jej wściekłość 
uspokoić ! .. _ _ _ _ _ _  M a r . . . .

K O R E S P O N D E N C I  A.

(1> o k o n e z c 11 i fc)

P o z n a ń - 1 8 .  W rześ. P ierw szy m  sym ptpm alem  dzia łan ia  tego , b y ł  a r ­

ty k u ł w stęp n y  Nru 131 G a ze ly  polsk iej, pod tytułem  : O p o z y c y a l c -

g a l  n a . W z y w a ł  o.i do sto w a rzy szen ia  się  i skupienia s i l  w szystk ich  

w  tym celu; z a d z iw i!  zaś bardziej je szc z e  śm ia ło śc ią  w ystąp ien ia , niż  

n ow ością  m yśli i u r a d o w a ł, w yjaw ien iem  zd ro w eg o  sądu i ja sn y m  

w y k ła d em  rozum nego zdania.

T rzeba c i bow iem  w ied z ieć  panie r ed a k to r ze , iż roku  z e ­

s z ł e g o ,  w i e l u  d o b  r z e  m y ś l ą c y c l i  o b y w a t e l i  (u ży w a m  te g o  

w y ra żen ia , m im o że w iem , iż nie je st  teraz w  m od zie; c o d o m i i a  

b ow iem , dziś lak dobrze jak  i daw niej, rozum iem  pod niem w s z y ­

stk ich  zd ro w o  i porzą lnic m y ślących  P o la k ó w !) w ie lu  tedy d o ­

brze m y ślą c y ch  ob y w a te li, z a ło ż y ło  sob ie  w y d a w a ć  dziennik port 

nazw isk iem , P o s t ę p  l e g a l n y .  M iał on na celu o p o z y c y ą  

n a r o d o w ą .  N a zw a  za ś  „P o stęp ” w yb ran ą b y ła  dla le g o , ż eb y  

u cho rząd ow e, a raczej cen zu ry  ó w czesn ej łagodn iej u d erzy ć  l  

Z resztą sam o się  przez się  rozum ie, że „postęp *  dla P olaków *  

nie m ó g ł b yd ź  inaczej p ojm ow anym , ty lko p rzez  p o s t ę p  

n a r o d o w o ś c i ,  a tćm  sam em  że dzia łan ie  w sze lk ie , ku o s ią ­

g n ięc iu  co ra z  w iększej p otęg i, i w zro stu  tej n aro d o w o śc i, p rzy  

takim  stan ie rzeczy , ja k i b y ł  w  roku  p rzesz ły m  a naw et ja k i  
jest dzisia j, na o p o z y  c y  i o g r a n icz y ć  się  m usi. Że lak  je st  

d ow odzą  teg o  ostatn ie w yp ad k i w  K sięz lw ic; i ja  leż  leg o  d o ­

w o d z ić  w ięcej nie m yślę . —

L ecz  o p o zy cy ą  uw ażan a ja k o  dzia łan ie  ( a c t i o n )  potrze­

buje kon ieczn ie ś r o d k a  c zy li s p o s o b u  d z ia łan ia .—

Ś rodkicm  tym  je st  l e g a l n o ś ć .  P om ieszczen ie  z  so b ą  

d w ó ch  pojęć tak różn ych , jak iem i są m y ś l  i f o r m a ,  do u -  

rzeczy w isln ien ia  tej m yśli potrzebna, w y w o łu je  ja k  na teraz nie­
sk ończon ą o  ten w y ra z  „ l e g a l n o ś ć *  d ysk u ssy ą .

N ie  idzie bow iem  w c a le  za tern, żeb y  wt e d y  k iedy  o p o z y -  

c v a  nazyw a się  l e g a l n ą ,  to c o  j e s t ,  c zy li s t a t u s  q u o ,  tak ­

że  za sp ra w ied liw y  a w ię c  l e g a l n y  u zn aw ać m ia ła; lecz  idzie  
o  to, a żeb y  środk i k tórem i w a lc zy , b y ły  je j praw em  isln iejącem  

d o z w o l o n e ,  tern sam em  l e g a l n e .  O pozycyą  ch o c ia ż  będzie, 

l e g a l n ą ,  m oże b yd ź m im o to zu p ełn ein  p r  z c c  z e  n i e m  t e g o  

c o  j e s t ,  by le  to przeczen ie  b y ło  ty lko skutk iem , z u ż y c i a  

śro d k ó w  l e g a l n y c h  w yn ik ającym , to je st  skutk iem  sta w io n eg o  

d o w o d u , iż  praw a istn iejące lub gw arantow ane, o k l ó i c  lega ln ie  

d o m agać  się  m ożna i na leży , w ykonanem i jed n ak  nie są . O p o -  

z y c y a  polska, dom agająca się  pod obcym  rządem  p r a w  na .  

r o d o w o ś c i ,  d o w o d z ić  c iąg le  m oże: ż e  t o  c o  się  l e g a l n i e  

n a l e ż y ,  nie je st  w yk onan o a to dla tego , że  się  w i ę c e j  0 (t 

p r z y z n a n e g o  n a l e ż y ;  jaśn iej m ów iąc , m oże d o w o d z ić , ż e  
od z ie  k r z y w d a  uznana je s t  z a  z a s a d ę ,  lam  następstw em  

t a k  i e j  z  a s  a d y ,  niem ożc b yd ź n igd y  s p r a w i e d l i w o ś ć .  

O pozycyą  dalej polska pod Obcym rządem , stan ow i zap ew n e  

s i le  narodow ą, bo wr niej się  koncentruje c a ła  obrono je g o  

inlcressów ', a le pow inna ona b yd ź także i sk azów k ą  p o stęp o w a ­

nia i sądu, nie ty lko dla opinii p u b liczn y , lecz  i dla sa m eg o  

rządu. Po niej b o w iem  rząd ten m iark ow ać m usi, w  jakim  d o  

opinii znajduje się  stosunku, co  m u c zy n ić  w yp ada, g łó w n ie  zas  

ja k  daleko na tej lub ow ej drodze postąp ić m u w o ln o  i w y ­

pada ? Na opinią zaś o p o zy cy ą  taka ró w n ież  w p ły w a ć  b ę ­

dzie; i ostatn ia w sk a że  p ierw szej, o co  i ja k  ma sic  m anifes­

to w a ć ? . O p ozycyą  jedńem  s ło w e m , je st  ow ym  punkiem  g r a ­
n icznym , przy  którym  żądania opinii stykają się  z  w olą  i za ­

m iaram i R ządu ! S tać się  atoli takim  punkiem  nie m oże inaczej, 

ty lk o  na śc iśle  l e g a l n e j  d ro d ze! W sza k że  w razie naw et, g d y ­

b y  je j celem  m ia ła  byd ź z m i a n a  p o / z a d k u ,  n ieporządku  

jed n ak że  w y w o ły w a ć  jej się  nie g o d z i. Czyliź Rząd ja k ik o lw ie k ,  
m ó g łb y  c ierp ieć  o p o zy cy ą , k lóraby żądania sw oje  a n t  i l e g a l n i e  

a w iec  n i e p o r z ą d n i e  przed k ładać c h c ia ła  ? W czefn że  zatem
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ów  p o r z ą d d e k  czyli inaczej mówiąc l e g a ln o ś ć ,  ma być 
narodow ości polskiej lub nawet niepodległości na przeszkodzie ?

Takie leż m iały  być zasady, laki cel dziennika pod nazwą 
P o s t ę p  l e g a l n y ,  którego program at nawet ju ż  b y ł napisany. 
Zam iar atoli lak zbawienny, nieprzyszedł w  ówczas do skutku. 
Czy dobrze się stało  że spełznął na niczem ? rozslrzygnienie 
pytania tego sumiennemu przekonaniu ludzi dobrej w iary zosta­
wiam. Ci sami obywatele k tórzy  dziennik założyć chcieli, cofnęli 
się ! c z e m u ' ? . . . .  z pewnością nie jest mi wiadomo. Zdaje się 
jednak, iż to co Dziennik zam ierzał, by ło  dla jednych za  d u ż o  
dla drugich z a  m a ł o  ! Tamtych odstraszały  trudności cenzury 
i perspektywa zajść z Rządem, co chociaż prawdopodobne, nie- 
usprawiedliwia ich jednak wcale; tych zaś niewczesna obawa, 
aby tym krokiem , obraniem drogi l e g a l n e j ,  nie obruszyć prze­
ciw  sobie party i s o c y a l n e j ,  w  gruncie d e m a g o g i c z n e j ;  naj­
szkodliwsze bowiem rzeczy, piękne dziś na siebie przybierają 

nazw iska! . . .
Partyi lej i śm iało to słow o p a r t y a  w yrzekam , gdy Ga­

zeta polska dow iodła niedawno w  silnym artykule: iż parlye są, 
będą, a co więcej że bydź powinny jako  znamiona życia w  na­
rodzie; partyi więc tej, nie tak jest z resztą ła tw o  ja k  się to 
zdaje, nazwiskiem dogodzić. Zrzucała dawniej ona z siebie n a ­
zwę d e m a g o g i i ,  lak j ak  s o c y a l i z m u  dzisiaj przyjąć niechce. 

Była zaś pierwszą d a w n i e j ,  i jest drugą d z i s i a j . - —
Niewąlpimy iż odzyskanie Ojczyzny, by ło  i jest jej celem, 

lecz celu tego reformami spółecznemi dostąpić chciała ! Zapo­
m niała atoli, że tak jak  przymiotnik bez rzeczownika, nic nie 
znaczy . . .  że bez ustanowienia o s t a t n i e g o  pierw szy rzeczy­
wistością być nie m o ż e . . ,  tak leż i b y t  n a r o d u  dopiero, to 
je s t  istnienie je g o  polityczne, życie i by t reform om  tow arzysk im
nadaje. I w tych atoli reform ach naw cl, w  których środki do 
wskrzeszenia niepodległości upatryw ała, niew ystarczały je j nigdy 
zasady prawdziwej i czystej d em o k raey i!! dlatego też większo­
ści w naszym narodzie nigdy zyskać nie m ogła, dla tego nigdy 
z krajem  w zgodzie nie by ła , dla tego ludzie k tórych szcze­
rość opinii dem okratycznych jest po za granicą wszelkich podej­
rzeń, jak  na przykład ś. p. M a r c i n k o w s k i ,  demagogiczne 
w  niej upatryw ali dążności, i do niej nigdy nie należeli.

Partya la ile razy wystąpi na scenę, przybiera na siebie 
charak ter socyalizmu. N a r u s z e n i e  praw a [własności uznanego 
p rzez  dem okracyą za głów ną i nietykalną zasadą porządku spó 
łecznego, zdaje się jej konieczną ducha czasu p o trze b ą ! W szel- 
kiemi w ięc siłami, wszczyna spór nad trudną kwestyą tak z w a ­
n e g o  p r a w a  do  p r a c y ,  pod którą się jakoby pod firmę ludz­
kości chowają istotne nowożytnego socyalizmu z a m i a r y ! . .  Ob­
łudna ta kwestya niezajmuje przecie jeszcze a tern samem nie 
dzieli biednego naszego kraju ! Lecz d ługoż nas nią oszczędzać 
zechcą nowożytni Reformalorowie n a s i ! . . .  Nie chcę tu wcho­
dzić w rozum owania nad prolelaryalem , pauperyzmem i t. d. 
bo nikt u nas ja k  dotąd na z b y t e k  rąk  nienarzekał, lecz b rak  
ich raczej często czuć się daje. Powiedziałem zaś: p a r t y a  t a  
i l e  r a z y  w y s t ę p u j e  n a  s c e n ę ,  dia tego, bo skoro położe­
nie k ra ju  nie nastręcza jej korzystnego do dzieł teatru, szano­
w ni je j przcwodzcy z n i k a j ą  g d z i e ś  z widowni politycznej, 
zostaw ując zaledwie tu i owdzie po kraju zaufanych [ c h a r g e  
d ‘ a f i  a i r  c s. Jest to ta sama taktyka o której dzienniki za­
graniczne z W loch piszą, gdyż i w e W łoszech zupełnie się po­
dobnie dzieje. W prawdzie później gdy jak jaskółk i z wiosną, 
tak oni z zmianą krajow ych okoliczności znów się pomiędzy 
nami pojawią, dowiadujemy się, że czasu nieobecności użyli na 
położenie skrytych usług dla ludzkości, wszelako żałow ać w y­

pada, iż nigdy naocznemi takow ych usług  nie możemy bydź 
świadkami ?

Zostawując sądowi rodaków, czyli partya podobna może 
bydź n a r  o d o w  ą, czyli też z obczyzny przybraną i gwałtownie 
w  kraju  naszym osiedlić się chcącą?., wyznaję tylko, iż obawy 
przed nią wcale nierozumiem zw łaszcza, iż drugim  celem pro­
jektowanego dziennika miało być w łaśnie wpływanie na opini- 
ja, ze względu na nieszczęścia, jakie krajow i ruchem w 1840 r. 
przez siebie wywołanym  przyniosła. Nie pojmuję więc obawy 
tam, gdzie sumienne przekonanie wskazuje, iż śmiałe tylko w y­
rzeczenie własnej opinii, nieszczęściu zapobiedz, korzyść zaś j a ­
kąkolwiek dla dobra ogólnego sprowadzić może. Dla tego też 
uważam bydź naganną powolnością, postępowanie, jakie tu u 
nas po większej części miało w- tym roku miejsce. Udane i bier­
ne posłuszeństwo, oczywistym szaleństwom, byle tylko z ulu­
bionej niewyslępywać nieczynności nigdy do dobrego nie dopro­
wadzi rezu lta tu .—

Łatwo wiec wystawisz robie Panie Redaktorze, że jeżeli 
roku przeszłego w yraz l e g a l n o ś ć ,  cechujący istotną zasadę mo­
żliwej opozycyi, podobne w yw ołał obawy, to dziś daleko gw ał­
towniejszą w yw ołać musiał polemikę. 1 w istocie: przystać na 
niego nie mogą ci wszyszcy, którzy do w ładzy drogą nie­
porządku przyjść zamyślają. O tw orzyła się zatem polemika 
której wypadek wcale nie oznaczony. D osięgała bowiem W. 
Księztwo Poznańskie, Liga w Berlinie założona, i znalazłszy 
wiele zwolenników, nie wiem czy szczęśliwie lecz przyznać trze­
ba, że odrazu spór len zakończyła. O tej więc lidze wr przy­
szłym liście:

Dziś nim skończę winieneni Ci Panic Redaktorze udzielić 
a r ty k u ł, k tó ry  dnia 2. W rześn ia  do B edakcyi Gazety polskiej 
pod adressem Pana Redaktora posłałem . A rtykuł jest nastę­
pujący.

„Do szanow nej Bedakcyi Gazety polskiej. W  Artykule z 
Krakowa pod datą 29 . Sierpnia zamieszczonym w Numerze 134. 
Gazety Polskiej, w liczbie trudności, z jakiemi pełen dobrych 
chęci Gubernator Galicyi P. W acław  Zaleski bodzie m iał do 
walczenia, który w edług opinii Autora artykułu  zh rak o w a podo­
bne są do przeciwieństw jakie P. Willisen u nas napotykał, 
znajduję policzone także i Stowarzyszenie Ziemiańskie Lwowskie 
i dziennik » P o l s k a . " Porównania tego całkow icie —  chociaż 
znam Galieyą -  przyjąć dla braku kwestyi niemieckiej i podziału, 
nie mogę. —  Lecz moja może w  tym w ina , i mniejsza o to.— Ale 
okrzyknienie Ziemiańslwa i dziennika „ P o l s k a "  jako  przeciwni­
ka narodow ości polskiej —  wskazanie go jako  zaporę w pracy 
dobrze myślących ludzi, ku utrzym aniu narodowości polskiej 
wytkniecie go cechą wstecznej partyi i ogłoszenie dziennika „ P o l ­
s k a "  organem koteryi nazywającej się aryslokracyą — uczynie­
nie lego wszystkiego artykułem  żadnych nie mieszczącym dowo­
dów. .  a wysłanym  do prowincyi polskiej gdzie Stowarzyszenie 
Ziemiańskie nieznane, a dziennik „ P o l s k a "  nie jest upowszech­
n i o n y . . .  drogą dziennika prawdziwie narodowego i takiego uży­
wającego znaczenia, jakim  je st Gazeta polska — prostą zdaje mi 
się być c h ę c i ą  d e n u n c y a c y i .  Nie piszę wcale tych słów 
kilku dla w yw ołania niepotrzebnej polemiki —  którą z autorem w y­
żej wsponmionego artykułu  wcalebym nie przyjął — lecz jedynie 
aby dać przestrogę i w strzym ać sąd tych, którzy dziennika „P o  I- 
s k a ,> nie czytali, a którzy  w  braku reklam acyi, mogliby uważać 
za rzecz słuszną, iść za powszechną opiniją. Niech czy ta ją— a po­
tem orzekną. Znajdą zapew ne, iż redukeya dzienmka „ P o l s k a "  w • 
num erze, jeżeli się nie mylę szóstym, w najgorętszej polemice i skut­
kiem zdaje się tejże przyznała się do nazwy A r  y s t o k  r a c y  i;
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ale u ży ła  jej w  z n a c z ę  u i u  w  j a k i e m  g o  ź r ó d ł  o s ł ó w '  t e ­
g o  w y r a z u  mieć chce i myśl swoją w y tłu m acz y ła .  Nie chwalę 
tu bynajmniej adopcyi tego archeolog icznego  przymiotnika w re -  
dakcyi dziennika „ P o l s k a *  lecz nie m ogę rów nież  pozwolić 
przez w zg ląd  na s łu sz n o ść ,  do k tórej każdy dziennik polski od 
polskiej publiczności m a  p raw o  —  aby  tę redakcyą  w  b rew  jej 
w yraźn em u  ośw iadczeniu ,  jak o  o rgan  party  i,  p rzez ducha czasu  
od działania  usuniętej, a której ruch  24 Lutego  w y w o ła n y ,  os ta ­
teczny cios z ad a ł  —  bezwzględnie w  prow incyi naszej potępiano. 
O w szem , dziennik „ P o l s k a "  w yraźn ie  i wszędzie  ośw iadcza 
się za  postępem —  zgadza się w  zupełności o ile sądzić m ogę ,  na 
rozum ow ania  znajdujące s i e w  N rze 131 Gazety polskiej w  artykule
ze w s z e c h  m iar  znakomitym pod ty tu łe m :  o p o z y c y a  l e g a l n a —

chce nakoniec być  o rganem  nie p a r ty i , ale tej części Polaków, 
k tó ra  ja k o  z Polaków z ło żo n a ,  len sam  mająca  cel co i o g ó ł ,  to 
jes t  zbawienie o jczy zn y ,  ma zarazem  to przekonanie :  iż do n iego, 
środki uszanow ania  moralności i p raw a  w łasności na pieczy mają­
c e —  najskuteczniej doprow adzić  potrafią. Spodziewam się po b e z ­
stronności szanow nej red ak c y i ,  k tó ra  w liczbie tylu z a s łu g  i tę tak 
tru d n ą ,  a tyle powagi da jącą ,  posiada za le tę ,  iż a r t y k u ł  niniejszy 
w kolum nach sw oich umieścić zechce. „ E. 41.

Leszno, 2 go W rześn ia  1848 r.
Napróżno dotąd publikacyi odezwy mojej czeka łem — widzę więc, 

iż ja Gazeta polska od rzuc i ła .  Jeżeli przeto Gazeta polska niechciała  
w kolumnach swoich zamieścić a r ty k u łu  nie m ającego  żadnej p o ­

lemicznej dążności —  nie obraża jącego  żadnej p a r ty i ,  nie n oszą ­
cego na sobie ch a ra k te ru  żadnej osobistości —  w ystępującego  j e ­
dynie w obronie p raw dy  i s łuszności; a  w tym sam ym  czasie 
wszystkie  inne . b y l e  -Sto w  a r  z y  s z e n i u Z i e m i a ń s k i e m u 

i d z i e n n i k o w i  „ P o l s k a "  p r z e c i w n e ,  z chęcią j a k  w i ­

dać p rz y jm u je . nic nam nie pozostaje j a k  tylko ośw iadczyć : !ż 
jeżeli nam trudno odw o łać  za le ty ,  k tó reśm y Gazecie po lsk ich"  po­
w yższym  ar t ykule p rzyzna l i ,  to  j*  przynajmniej "  b e z s t r o n ­
n o ś ć  więcej posądzać nic będziemY. Od dziś dnia w iem y: iż 

Gazeta polska jakkolw iek  p o l s k a  przyjmuje d ysku ssy ą .  ale 

na jeduvin  tylko po lu ,  to je s t  na polu s t r o n n i c t w a ,  może w e ­
d łu g  niej koniecznego ,  ale zaw sze s t r o n n i c t w a ,  nie zaś jakby 

sie należało  na polu n a r o d o w o ś ć  i.

P rzekonyw asz  sie z tego szanow ny redak to rze ,  źe jeżeli m a­
my wolność d ru k u ,  daleką jes t  jeszcze ch w ila ,  w  którć jbyśm y się 
w o l n o ś c i ą  d y s k u s s y i  pochwalić m og li ,  kiedy najlepszy o r ­
gan  dziennikarski w  p row incyi nasze j ,  jakiem jest Gazeta p o l ­
s k a  p raw a  r e k l a m a c y i  i ob rony  p r a w d y ,  przeciw- la lszow i

■ ' E m.jeszcze me uznaje.
P a r y ż .  1 • l’aźd. O bow iązalem  się żegnając się z Tobą sza now - 

ny red ak to rze ,  opisywać Ci w szy s tk o ,  co się dziać będzie w P a ­
ry ż u ;  a p rzynajm niej ,  co mnie w  lej stolicy najwięcej uderzy. 
W yw iązuje  się przeto  z zaciągniętego d łu g u ,  a jeżli mojej k o re -  
spontlcncyi zechcesz koniecznie dać im ie ,  to ją  nazwij ( S t u d i ­
u m  o b y c z a j ó w  i c h a r a k t e r ó w  ! r a  u c u  z k i c h . "

Lecz niech Cie laki tytuł nie przestrasza wcale. To co Ci 
pisać b ede ,  nic będzie pewnie ani tak p iękne , ani lak pow ażne ,  
jak S z k i c e o b  y  c z a j  o w  e M o n t a i g  n a, lub c h a r  a k t e r y  L a  

b r u j e r a ,  albo !cż choćby lylko W iszniewskiego naszego. Będę
się tylko s t a ra ł  o d m a l o w a ć  Ci ja k  najwierniej bydź  m o ż e .  w szys t­
kie p rzeobrażen ia ,  jakie w obyczajach tutejszego ludu i w c h a ra k ­
terze k r a jo w c ó w , zd z ia ła ła  la now a znow u i j a k  ją  tu tym r a ­

zem z o w ią ,  „e  ni i n e r a  m e n  t . ju s ie  i e m i n e m m e n t  g l o r i e  u s e  
r e v o l u t i o n ! "

U powszechnionem jes t  w yobrażen ie  i patentowaną w ia ra ,  że 

każda rew olucya  zm ien ia  7. grun tu  obyczaje i cha rak te r  k ra ju  w

k tó rym  się dopełnia. Ale w yobrażenie  to może się zamienić w  
w iarę  u tych ty lko ,  k tó rzy  przedm iotu j a k  należy nie zgłębili .
Ludzie zajm ujący nagle miejsca innych ludzi,  czy w  poli tycz- , 
nym  czy w  socyalnym  św iec ie ,  p ra g n ą  jakby  dla popisania się 
z  swoją potęgą i s i ł ą ,  w p ro w a d z ić  w  rz ą d  i w  to w arzy s tw #  
uderza jące  i rad y k a ln e ,  a  co g łó w n a  n i e z w ł o c z n e  zmiany.
Ztąd idzie, że każda rew olucya  w y rad za  się w- nierząd chwilo­
w y !  To co by ło  na g ó rz e ,  znajduje się nagle na d o le ,  to c o  
by ło  na do le ,  pchnięte je s t  na ra z  ku g ó rz e ;  g d y  atoli świat 
m ora lny ,  s łu cha  tych sam ych  p raw id e ł  g raw ilacy i co i f izyczny, 
kończy  się zaw sze na te rn , że w szystko  w ra c a  na daw ne miejsca 
i z m ałą  zmianą to co g ó r n e , znajduje sie na p o w ró t  na górze ,
to zaś  co poziome, opada w ła sn ą  nicością na dół.

Ten p o w ró t  św iata  do na tura lnego jeg o  s ta n u ,  nazywają 
rewolucyoniśći r e a k c y ą ;  lecz takiej reakcy i ,  nie zapobiegną 
choćby  robili nie wiem c o ,  choćby  pisali me wiem j a k ;  b o n i e

jest zadaniem ludzi ,  zmienić naturę.

W iesz to zapewne szanow ny  r e d a k to rz e ,  tak  dobrze jak  ja  
s a m ,  że obyczaje  każdego  lu d u ,  są dziećmi jeg o  nam iętności,  j e ­

go  nałogów ',  j eg o  potrzeb, jeg o  w reszcie  c h a ra k te ru ;  i dla  tego  
też obyczaje reformują się t y l k o - p o w o l i  i w  miarę j a k  l u d z i e  
w y m i e r a j ą ;  lecz g dy  to co nazyw ają  sercem cz ło w ie k a ,  nie 
umiera n igdy ,  jes t  przeto jedno dziedzictwo na św iec ie . k ló i c n a s  
nigdy nie m ija ,  a tern jes t  spadkobierslw o nam iętności,  n a ło ­
g ó w ,  potrzeb i ch a rak te ru  naszych  o jc ó w !  Z Sąd id z i e ,  że chcąc  
zap row adzić  w  obyczajach  i charak te rze  jak iego  ludu, zmianę 
b ezw lo c z n ą ,  n a g l ą  i r a d y k a l n ą ,  po trzebaby  chyba wytępić 
od razu  ca łe  je g o  żyjące pokolenie i przysposobić  dla nowego, 
rodzaj tabula r a s a :  a do lego mem zdaniem potr rrt fa  rcw olucy i 

świata ,  po topu  drugiego*, ale nic kiepskiej ( d a r u j  w y r a ż e n i e ) /  

rcwolucyi francuzkiej.
A polem,  zastanów się s zanowny redaktorze se ryo  nad •tem 

pytaniem i po w iedz :  Co to je s t  R ew o lucy a?  . .  Rewolucya a s t ro ­
nomicznie m ó w ią c ,  to jest p rzeciąg  c z a s u ,  k tó ry  ciało  jako w e  
niebieskie potrzebuje do odbycia o b ro tu ,  albo na o k o ło  innego 
c i a ł a ,  albo też naokoło  w łasnej swej ośi. To się w  asirońom i 

nazyw a jak wiesz r e w o l u c y ą !
Zdaniem m ojem , nie ma po trzeby dla rcwolucyi politycznych 

w y najdyw ać  innej definieyi, kiedy nam ją  tak trafną n as t ręcza  
nauka astronom ii;  bo zdaniem mojem, rew olucya  w  polhącznćm  

znaczeniu lego s ł o w a ,  to przeciąg  czasu  potrzebny  d l a  i d e i  
j a k o w e j ,  do odbycia  obro tu  bądź  n a o k o ł o  i n n e j  i d e i .  bądź  
też na o ko ło  s a m e j  s i e b i e .

Zwykle rew olucya t a k a ,  to j e s t  obrol idei jednej ,  na o k o ło  
d ru g ie j ,  lub też na o ko ło  samej s iebie ,  dopełnia  s i e w  p rz e c ią ­
gu lat 1 litu lub 20tu . Nagle rodz i się ja k a ś  idea, mniejsza oto w  
czyim m ó zg u ,  rusza  w d ro g ę ,  o św iec a ,  lśni lub zaślepia wedle • (
swej wielkości i n a t u r y ;  i gaśnie w re sz c ie ,  zostawiając po sobie 
p rąd  św ia t ły ! . ,  niby ja k a ś  mleczną d rogę  na firmamencie! T ak  od 
s tworzenia św ia ta ,  w ę d ro w a ły  po nim rozmaite idee, m o ra ln e ,  
religijne, polityczne i socvalne! każda  z nich b u rzy ła  św iat i 
porządek  kolejno, każda zostawiała  po sobie ś lad ,  bo idee ,  to 
są komety  wlekące za sobą ognisty og on ! . .  1 w szystk ie  zn ik ły!  po 
większej części bez s k u t k u ,  w szystkie  p raw ie  b u r z y ł y  nie 
t w o r z ą c  n i c  n o w e g o ,  bo postęp św ia ta ,  k tó ry  im przypisu- 

e ją ,  jtćst dziełem na tury  r z e c z y ,  ale nie ich zjawienia się, nie ich 

in te rw ency i! . .

I obłud też tea w łaśn ie  w ierzen ia ,  że idee ludzkie ,  p tz y -  
czyniajn sie w czymkolwiek do postępu ludzkości,  że bez nich 
świat by zgnił  , i s k i s i a ł , j e s t . charak teryslycznem  znamieniem 
m ałośc i c z ło w ie k a !  Ludziom zbyw a zwykle na c ie r p l iw o ś c i /n i e

\



toina c z e k a ć , żeb y  r e w o lu c je  m o ra ln e , d o p e łn iły  s ię  w  św ic c ic  

p o w o li i iak n a tu ra ln ie , ja k  Bóg- dopełn ia rew o lu cy i fizyczn ych  

w  niebieskie!!! sw ojem  królestw ie. To z ind p o ch o d z i, że  ludzie  

w s z y s c y  razem  w z ię c i ,  nic maja przed sobą ani m iliardow ej 

cząstk i ow ej w i e c z n o ś c i ,  k lóra  je s t  dzied zictw em  i p rzy słu g u je  

sam em u najw yższem u stw ó r c y !  a skutkiem  leg o  ich  ub óstw a  

nie je st  co  in n eg o , jak  ty lk o , że w ted y  k iedy  p. B ó g  m a cza s  

b y d ż  c i e r p l i w y m ,  ludzie za led w ie  mają c za s  b yd ż a m b i t n e m i ;  

c h o ć  z drugiej s tro n y  przyzn ać  im  trzeb a , że  tego  cza su  do 

nasycenia sw ej a m b icy i, potężnie u ży ć  kw apią się.

N ie m yśl sza n o w n y  r ed a k to rze , abym  m iał byd ź albo takim  

n ieuk iem , albo też takim  n iew d zięczn ik iem , żebym  nie b y ł  zd o l-  

j iy in  ocen ić  ja k  należy , św ię ty ch  i sz la ch etn y ch  ch ęci n iektórych  

lu d z i , k tórych  celem  i zadaniem  ży cia  b y ło  i je st  d o b r o  l u d z ­
k o ś c i !  lu d z i, k tórzy  bez sa in o lu b slw a , w o ln i od  nam iętności 

i a m b ic y i, za siew a li lub zasiew ają  ziarna o w o c ó w , które potom ­

n o ść  dop iero zb iera ć  po nich  b ę d z ie !  N ie red a k to rze , ludzi ta­
k ich  ja k  w ie lb ić  i cen ić  u m iem , lak o nich w ca le  tutaj nie m ó­

w ię ! .—  A le m ów ię  i m ów ić  będę o ty c h , k tórych  serce  i m yśl 

ja ło w e  w szelk iej szlachetnej i w zn io s łe j  id e i, a pełne żąd zy  

w zn iesien ia  się  i potw ornej am bicy i, polują na idee w i e l k i e  choć  

c l i d z e ;  i u p o lo w a w sz y , w siadają  na nie ja k b y  na g o to w e g o  

i  o s io d ła n eg o  rum aka, w jeżdżają  na nim na harc  św iata  i m ogąc  

zy sk a ć  w s z y s tk o , o siągn ąć  karyerę  o  której c ią g le  i g o r ą cz k o ­

w o  m a r zą , nic ryzyk ują  w  tej h e c y  nic w ięce j nad kark w ła ­

s n y ,  k tó ry  z ła m a ć  w p ra w d zie  m ogą i c zę sto  łam ią  w  tym  w y ­

ś c ig u ;  k tó ry  jednak  nie cenią w y so k o  dla tego  sa m e g o , ż e  r z e ­

c z y w i ś c i e  n i c  n i e  w a r t .

D la takich ludzi mój red aktorze ,  l u d z k o ś ć  je s t  s ł o w e m  
c z c z e m , jest A lexandrow sk im  bu cefa łem . Ich z a p a ł ,  n ie je st  

-czćm  innem  tylko b e z c z e l n o ś c i ą ,  ich  m etą nic in n e g o , ty lko  

w z n i e s i e n i e  s i ę  w ł a s n e .  B iada w ięc  tym  w sz y s tk im , k tórych  

g o n ią c  ro zp a cz liw y m  pędem  do tak iego c e lu , spotykają i dru­

z g o c z ą  na sw ej d rodze! T a cy  lu d z ie , p o łą c ze n i, stan ow ią  to co  

w  języ k u  politycznym  nazyw am y p a r l y ą ;  a'e la parlya  b y w a  

-dość często  ex lra k lem  n ik czem n ości i sa m o lu b stw a ; bo dość  

c z ę s to  zam iast rep rezentow ać z a s a d ę ,  ja k o w ą , reprezentuje ty l­
k o  n a m i ę t n o ś ć  i ż ą d z e  k i l k u  l u d z i ;  zam iast b ron ić  p r a w a ,  

broni tylko am bicy i k ilku sam olub ów ', zam iast d o b ieg a ć  d o b r a  
p o w s z e c h n e g o ,  ugania się  ty lko za w ł a s n e m .  T a cy  lud zie, 

nie ty lko  że  nic prow adzą narodu na drodze postępu, lecz  k on­

fiskują  często  c a łą  je g o  p r z y s z ło ś ć ,  na k o r z y ść  ich  osob istej 

t e r a ź n i e j s z o ś c i ;  m ożna b y  ich  porów n ać z fem i, co  p o w o -  

ła n i do poruszen ia  w o zu  naprzód, zaprzęgają  konie do j e g o  zadu  

zam iast do d y szla .

W sza k że  ja k o  gra ją cy  r o lę ,  ludzie c i pojmują d o b r z e , ż e  

im ją  w yp ada o d eg ra ć  w  najbogatszym  ja k  byd ż m oże kostiu m ie, 

a  tó  rdla podkupienia oczu  tłum u, k tóry  ich  w ie lb i i s łu c h a .—  

U bierają się przeto w  gronostaje najszlachetn iejszych  i najw zn io ­
śle jszy ch  zasad , w  purpurę b ły sz c z ą c y c h  idej, w  z ło to  n ajśw ięt­

sz y c h  doktryn. W  p r a w d zie , n og i ich  p lączą się  niekiedy w  

szero k ich  fa łdach  su k ien , nic na nich r o b io n y c h , ale ich  to b y -  

najmmiej nie dekoncertuje! T łum  bow iem  sw o im  bożkom  w i e ­

r z y ;  i potkniecie się  d o  c z a s u  p r z e b a c z a ! . .  L ecz  o p u ść  tylko  

redaktorze o św ieco n ą  sc e n ę , na której w ystępują i zajrzyj za  

jej k u l i s y ! .  ■ zb liż  się  do m aski tych n o w y ch  a k to r ó w , a z lę ­

kn iesz s ie  i p rzera z isz !.. J ęzyk  jakim  do cieb ie  p rzem ó w ią , z a ­

da natychm iast k ła m  ich  roli!.

D ck oracya  reprezentująca św ią ty n ię , zakryw a z w y k łe  bru­

dny kabaret!, po odegraniu  sz tu k i, dzielą się  zysk iem  w ie cz o ra ! ..

j P od n ieś przypadkiem  bogatą  opończą w  jak a  ub ran i, a zn aj­

d ziesz  pod nią w  w iększej czę śc i w y p a d k ó w , ślady  próżn iactw a  

i d o b o szu , z b ło co n e  sukn ie icii przyrodzonej n ę d z y . których  

zrzu c ić  nie m ieli c z a s u , bo trzeba b y ło  p i l n i e  w y s t ą p i ć  n a  

s c e n ę ! . . .

A lbo c h c esz  ’m oże przypatrzyć się  ich  d e filo w i? .. C hcesz /.bli­
ska ob ejrzeć  w szy stk ich  tych w ie lk ich  h istr y o n ó w , co  c i m oże  

z  daleka o c z y  zaśln ili?  W ięc  patrz uw ażn ie  i sa d ź !

Oto M i r a b e a u ,  Talm a r e w o lu c y i, co  w y s tę p y w a ł w  w sz e l­
kim  stroju  i m ó w ił w szjs tk iem i j ę z y k a m i ! . .  U tracyu sz  i lib ertyn , 

co  a ta k o w a ł m onarchiją przez z e m s t ę ,  a w r ó c ił  do niej z  p o ­

t r z e b y ;  orator l ud u ,  czerp a ją cy  natchnienia w  k ie szen i, co  z ro ­

b i ł  r e w o lu c ją ,  żeb y  nie p ła c ić  w ie rz y c ie lo m , co  u m a rł nie za" 

p ła c iw sz y  n ik o m u , c o  w r eszc ie  nic m ia ł ani d o ść  c n o t y ,  zeb y  

zro b ić  d o b r e ,  ani dość  o d w a g i ,  żeb y  napraw ić z ł e ,  k tó reg o  
b y ł a u t o r e m ! . . —

Oto je s t  M a r a t ,  ten N eron  u l ic y ,  a p o sto ł m ordu i ofiara 
w ła sn e g o  apostolatu . B ędzie  on p r o w o k o w a ł m ordy w rześn io w e ., 

w  im ieniu w o l n o ś c i ! ,  będzie  w o to w a ł śm ierć  k r ó la , w  im ic- 

nu s p r a w i e d l i w o ś c i !  będzie  s ię  n a z y w a ł p rzyjacielem  ludu, 

w  im ieniu b r a t e r s t w a !  i będzie  ten sam  lud z a g r z e w a ł,  z a ­

w sze  w  im ieniu b r a t e r s t w a ;  do w ytęp ien ia  i m ordu sw y c h  w ła ­

sn y ch  s i ó s t r  i b r a c i !

Ten tr z e c i,  to R o b e s p i e r r e ,  tchórz w ięcej am bitny a n iż e ­

li o k ru tn y , t e j i ó r z  m ordujący ludzi z c  s t r a c h u ! . .  P otw ór  

te n , to m ieszan iec  L yk u rga  i K aligu li! O to c z y ł s ię  k a łu żą  k rw i, 

którą każdodzienn ie p o w ię k sz a , i radby ją  zam ienić w  O cean , byle  

g o  ty lko  przed m ieczem  sp ra w ied liw o śc i z a s ło n i ł .  A  w id zą c  

w r e s z c ie ,  że  n ieprzyjaciele je g o  przebyli i tę k rw a w ą  z a p o r ę ,  
b la g a  o  pom oc za g ra n icy  P in o d li s ię  do B o g a , k tó reg o  sie  c o

dop iero u r o c zy śc ie  b y ł  w y p a r ł!  On, c o  m o r d o w a ł C a u z u n a  per- 

son ifikacyą ry cersk iej F r a n c j i ,  ‘on, co  o d d a ł pod m iecz  katow sk i 

K a m i l l a  I) e s  m o u  1 iji s j 5 s \? łg o  k o leg ę  i p rzyjaciela ; on w  

c h w ili śm ie r c i,  nie m oże s ię  zdobydż; ani na k siążęcą  pogardę  
ż y c ia  p ierw szeg o  , ani na spartańską o d w a g ę  d ru g ie g o !

O to n a reszcie  St. J u s  I i D a n t o 11 ,F o r q  u i c  r, T h i o  n v  i 11 e , C a r-  
r i e r i  in n i, z d r a jcy  i kon fidenci, sta ty śc i ik o m p a r sy , o lb rzy m ieg o  

dram atu p ierw szej francuzkiej r e w o lu c y i! ..  C zyliż  w  czem  ustę­

pują sw o im  pryn cyp a łom  ?!

W sz y c y  c i ludzie g ło s i l i ,  że  ch c ie li w o ln o ś c i! . ,  i praw da! 

ch c ie li je j w te d y  r z e c z y w iśc ie , a le tak ja k  T a rk w in iu sz  c h c ia ł  

L u k re c ji, dla teg o , żeb y  ją  z g w a łc ić ! . . .

S ły sz ą c  ich  trzeba w ie r z y ć , że  w s z y s c y  m ieli na celu  ra­
dykalną reform ę, zu p e łn ie  zep su tego  to w a rzy stw a ; i praw da, że  

g o  radykaln ie zreform ow ali! W  m iejsce  z e p s u c i a ,  p o staw ili e -  

g o i z m !  w  m iejsce r o z p u s t y ,  m o r d y !  O tóż ch o c ia ż  jestem  

praw d ziw ym  dem okratą i ja k  się  m nie przynajm niej zdaje, c z ło ­

w iek iem  d o sy ć  m oralnym , pow iem  jednak  śm ia ło ,  c h o ćb y  mnie 

za to m iano n azw ać arystokratą  i libertynem  ! że  p rzen oszę  to ­

w a r zy stw o  takie, ja k ie  b y ło  za L udw ika X IV ., nad to w a rzy stw o  

z  c za só w  M arata, że  w o lę  w id z ić  panią P a r a b e r c  m elrcssą  re­

genta  F ran cyi, an iżeli z w ło k i  księżnej L a m  b a l i e  sp rostytuo­

w a n e  w  czasach  m ordów  w rześn io w y ch ; że  w o le  zbytek , m iło ść , 

a n aw et rozpustę , ja k  nędzę, nojady (to p ien ie  a rystok ratów ) i ru­

sztow an ia; że  w o lę  zep sucie  zakorzen ion e  w  najw yższej w a rstw ie  

to w a rzy stw a , ja k  ślepą m śc iw o ść , przyjętą  za  p ra w id ło  m yślenia  

i d zia łan ia  rozb estw ion ego  na v ;:zy s tk o  tłum u; w o lę  b y ć  podda­

nym  króla , k tóry  lubo s ła b y , b y ł  jednak p o c z c iw y  i sz u k a ł od e-  

tchnienia w  rob ien iu  ś lu s a r s tw a ; an iżeli d rzeć  przed 8 0 0  p ro-  

kon su lam i, k tórzy  dla o d etch n ien ia , s ła li podobnych  jak  J ę d r z e j  

C h e n i e r  na r u sz to w a n ie !, w o lę  nakoniec szansę  bycia  kochan
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kiem jakiej księżniczki lub arystokra lk i, nad szansę bycia denun- 
cyowanym przez własnego lokaja, i gilotynowanym w 24 godzin!

W szyscy ci bohaterowie owej pamiętnej epoki, gniją dziś 3 
łokcie pod ziemią! Niech spoczywają w  Bogu! ani ja , ani ty szan- 
redaktorze, ani nareszcie świat obecny, nie zatęschni zdaniem mojem 
za niem i!. Dobiegliż zamierzonego celu?! Niestety wcale nie!— 
wrykorzeniliż zepsucie?.. N ie ! —  Zaszczepili/, m iłość i braterstw o 
w śród ludu?.. I to nie! W ystępki tylko, będące niegdyś wyłącznym  
udziałem  klass w yższych, upowszechnili i zaszczepili w  całym  na­
rodzie; pomordowali tysiące ludzi, a nie zabili ani jednej namię­
tności i owszem, stworzyli nowe, stokroć ohydniejsze aniżeli by ły  
te ,  któreśm y niegdyś znali.

W szystkie te wslrząśnienia, cżyliż w yw ołały  i jakie przeo­
brażenie w  obyczajach F rancuzów ? prawie żadnego! a jcźli znaj­
dzie sie jakie, to tylko pożałowania dopraw dy godne! Karmanio- 
la i t y k a n i e  instar Lacedemończyków, nie u trzym ały  się w pra­
wdzie, lecz z tego gw ałtow nego starcia się ludzi z arystokracyą, 
starcia, którego skutkiem m iała być fuzya ścierających się, a 
które pomiędzy niemi w yw ołało  zaciętą walkę, w ynikło tylko z ł  e 
i to złe nie m ałe. Złem tern nazywam klassę m i e s z a ń c ó w ,  to­
warzystwo b ę k a r t ó w ,  złożone nie z lu d u , i nie z arystokra- 
eyi, ale z czegoś, co przyjąw szy wszystkie w ady klas obydwóch, 
nie przysw oiło sobie żadnej z cnót i przymiotów,jakiemi się obie od­
znaczać zw ykły. Jest to subslylucya p r ó ż n o ś c i ,  w  miejsce 
d u m y ;  tytułów  s z y c h o w y c h ,  w  miejsce tytułów  z ł o t o l i -  
t y c h ;  skąpstwa w miejsce zbytku, kamieni czeskich w miejsce 
brylantów, trywialności brukowej, w  miejsce poezyi rycerstw a ; 
parobków, w  miejsce lokai; fiakrówr, w  miejsce ekwipażów.

To now e tow arzystw o, co zrodzone z l u d u , nienawidzi go 
jednak, i wstydzi go się tak zupełnie, jak  się zw ykł wstydzić 
spanoszony spekulant sw ych ubogich k rew n y ch ; to tow arzystw o 
które się nie zdołało  wznieść do stanowiska arystokracyi, a prze­
cie do tego stanowiska ciągle wzdycha; tow arzystw o  żc tak po­
wiem dychawiczne, co w  połowie samolubnego swego kursu, mu­
siało się zatrzym ać mimo woli, bo mu na siłach  do dobicżenia 
mety zbyw a; tow arzystw o to powtarzam, odznacza się wszyst- 
kiemi występkami klas w yższych, świeci wszystkiemi wadami 
klas najniższych; i znajduje się w tern smutnem położeniu, że na 
usprawiedliwienie swej t e r a ź n i e j s z o ś c i ,  nie może się nawet 
odw ołać do żadnej p r z e s z ł o ś c i ! . .

Ludzie dzisiejsi, sąż moralniejsi od dawnych lak zwanych 
baronów^, hrabiów i m arkizów !? Bynajmniej, i jeźli zważymy, że 
sa mniej od tam tych r o z r z u t n e m i ,  przyznać musimy, że są 
nawet n i e  m o r a l n  i e j s z e r n  i. Bo m arnotraw stw o, jest pod w zglę­
dem polityczno-ekonom icznym  cn o tą , lak dobrze , jak  deszcz 
w święcie fizycznym, bywa d o b r o d z i e j s t w e m .  Pieniądze rzu ­
cane jak  to mówią za okno, zapładniają jednak nie m ało rzeczy 
na świecie, tak zupełnie jak  deszcz, co psuje d rog i, co w yw o­
łuje b ło to , a upładnia jednak i ożywia ziem ię!.. W  potrzebie 
kraju, zamiast złożyć na o łta rzu  ojczyzny srebra i klejnoty, jak  
to zrob iła  szlachta francuzka za Ludwika XIV, m agnaci nasi no­
wożytni, uciekli w Lutym za g ran icę, zabrali z sobą swoje ak- 
cye, swoje renty i m ów ią, że ich zaledwie stać na serwis p a k- 
f  o no  w y ! ...  Cała różnica między dzisiejszemi a dawnemi panami 
je s t,  Ze dzisiejsi ubierają się w  sukno, gdy daw ni chodzili w  ak­
samicie; że dzisiejsi chodzą z laską w ręku, dawniejsi zaś chodzili 
ze szpadą u boku, żc dzisiejsi są zuchwali bez szlachetności i 
dowcipu, a dawniejsi byli zuchwali, lecz zuchwali rycerską odwagą, 
strojną w  dowcip i mającą za sobą jakiś przecie ty tu ł do  buń- 
czuczenia po świecie! Nie oszuka ich dziś nikt w  p raw dzie, tak 
ja k  niegdyś oszukiwano R ichelieugo, ale ich za to wywiedzie

w  pole, pierwszy lepszy mekler giełdow y, pierwszy g  e r  a n t ak- 
cyi spekulujących choćby na księżycu.

Zepsucie przeto istnieje dzisiaj w iększe, aniżeli dawniej; 
istnieje w i ę k s z e  powtarzam, bo je st ohydniejsze dla tego, że 
nikczemniejsze; bo jest niebezpieczniejsze dla tego , że toczy to ­
warzystwo w ukryciu; bo jest występniejsze dla tego, że co da­
wniej zarażało  prywatne tylko stosunki, dziś stało  się gangreną 
publicznych i gospodarstwa całego kraju.

I zapytasz mnie może szanowny redaktorze, a więc to  za­
pewne dla zaradzenia temu nowemu zepsuciu, dokonaną została 
rew olucya L utego?

Tak jest szanowny redaktorze, odpowiadam na Twoje pyta­
nie! Dla zaradzenia ternu nowemu zepsuciu, dokonaną została o- 
statnia g l o r i e u s e  r e v o l u t i o n ! ,  tylko je j się zdarzyło  to sa­
m o, co się jej poprzedniczkom zawsze zd a rza ło !, zepsucie bo­
wiem przeżyło rew olucya, i powiększyło się n iestety!. Zmie­
niono wprawdzie szyld przed sklepem, ale sklep został ten sam 
co i dawniej; w ładza ty lko, będąca dawniej w  p a łac u , przenio­
sła  się dziś do zajezdni, gdzie kilku passażerów zręczniejszych 
od innych, upolowali izby , zamknęli się, i piją i jedzą i traw ią 
i śpią spokojnie!. Francya której się zdaw ało , że powaliła z a ­
sad y " , powaliła jedynie l u d z i ;  zamiast znieść nadużycia, zmie­
niła tylko s ł o w a ;  słowem rewolucya Lutego, nie m iała dotąd 
podobnej sobie, jest to  r e w o l u c y a  d y k e y o n a r z a  i n i c  

w i ę c e j ! —
Gdybyś tak jak  ja  b y ł tu  na miejscu i w idział wszystko 

i przysłuchiw ał się w szystkiem u, przekonałbyś się wnet mój re­
daktorze, co to jest rzeczywiście ta rewolucya francuzka Lu­
teg o !?  —•

Zaw iedzeni w  nadziejach sw oich, oszukani w  zapowieściacli 
rewolucyi lipcow ej, Francuzi mniemali w ustanowieniu Rzeczypo­
spo lite j, u stanow ić zarazem symbol skruchy i m iłości, spraw ie­
dliwości i b ra te rs tw a!. Zamiast jednakże symbolu takiego, ujrzeli 
przy sterze ludzi tych samych co i daw niej, w  czapkach tylko 
frygijskich, zamiast w  kapeluszach; z wąsami i w okularach; bi­
gos straszliw y, mówiąc z Rassynem, maluczkich ambicyi i nik- 
czemniutkiej p ryw aty , mózgownic próżnych i straw nych żołądków !

Przypatrz się bliżej redaktorze tym nowym m atadorom , lak 
jak  sie przyjrzałeś daw nym , a przekonasz s ię , żc to jest jedno 
i to sam o; ten sam b lich tr, te same szm aty, ta sama maska, te 
same frazesa na scenie, te same brudy po za kulisami co i da­
w niej; tylko to wszystko daleko jeszcze nędzniejsze i s łab sze , tak 
ja k  słabszym  być musi każdy plagiat na świecie. Poczynający 
z ta samą nienawiścią i żądzami co i daw ni, stanęli u męty jak  
przyznać trzeba z temi samemi chęciami co daw ni!. Zniszczyć 
co zastali, postanowili sobie tak samo j a k i  daw ni, z tą tylko ró ­
żnica, że niszczyli nie w  celu zbudowania czegoś now ego, ale 
w  celu podzielenia się okruchami tego co niszczyli!.

Stanąwszy u m ety, zamknęli się osobno na klucz; i niepowie- 
dzieli nic nikom u!.

W tedy lud francuzki, zbliżył się na palcach do drzw i zam ­
kniętych i za jrza ł przez dziurkę od klucza do nowej E leuzyny!.. 
i spytał tych co patrzyli! co też tam robią jego przew odnicy?..

„ J e d z ą " !  odpowiedzieli ludowi c i, co przez dziurkę pa­
trzyli!

„ J e d z ą " !  z a w o ła ł k ra j, nic słuszniejszego, po takiej p ra ­
cy nie dziw żc g łodn i!.. Dajmy im pokój, niech się posilą

I w  krotce potem , zajrzano znowu przez dziurkę i spytano 
j tych co patrzyli „C óż teraz robią reform a torowie Francy i ?!
) „ T r a w i ą ” odpowiedzieli c i co p a trzy li! .
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„ T r a w i ą " ! .  !o bardzo naturalnie!; okrzyknął k raj cały; 
niemożna je ść , bez traw ienia, niechaj więc traw ią , czekajmy! ..

Po upływ ie czasu potrzebnego do strawienia pokarm u nale­
życie, w rócono znowu do dziurki i spytano się raz  jeszcze: „ A  
teraz cóż się tam dzieje"?!

„ T e r a z "  odpowiedzieli p a trzący , „teraz s p i ą ! . . "
„ B ie d n i  p r a c o w n i c y ! "  zaw ołała cała F ra n c y a !.. „jakże 

w ięc muszą być strudzeni!. Ależ spoczynek po takiem dziele, 
z praw a im należy; po pracy posiłek , po posiłku traw ienie, po 
strawieniu sen b ło g i! . Nic słuszniejszego!. Niech więc s p i ą ! . .  
.przyjdziemy jak  się p rzebudzą!."

I w  samej rzeczy , lud przyszedł raz jeszcze zajrzeć przez 
dziu rkę od k lucza, ale tym razem nie dowiedział się niczego; b o  
d z i u r k ę  z a s t a ł  z a t k a n ą !

Ci jednak co byli zamknięci, zrozumieli przecie że im koniecz­
nie coś zrobić p o trz e b a ...  Zrobili w ięc w samej rzeczy; i o b i e ­

c a l i ! . .
Chcesz się szanowny redaktorze nauczyć sposobu zrobienia 

rewolucyi we F rancyi?! Oto jest krótka na niego recepta! O b i e ­
c u j  t y l k o  w s z y s t k o !  O b i e c u j ! ,  a rewolucya go tow a!.

A cóż takiego trzeba obiecać?, zapytasz mnie może?..
Trzeba obiecać głównie zaprowadzenie rzeczy, przeciw nych 

i s t n i e j ą c y m .
A potem?

Polem ?! potem, zrobisz to samo co wszyscy o b i e c u j ą c y  
robili; potem przywrócisz dawny stan rzeczy i koniec rewolucyi!.

I z okazyi tej w łaśnie recepty, dam Ci kochany redaktorze 
krótką prclekcyą polityczną, a sam zobaczysz, jak  to wszystko 
na tym świecie, co nam się zdała trudnem i niepodobnem bydź 
zdaje, jest łatw em  i pojedyńczem jak  więcej nie można.

W yeln w m j 5 Lv lud jckksjwy (  m u lc J S Z i l  O l O J ‘d K I )

upatrzył sobie człowieka i posadził go na krześle purpurą obi­
tym, na kilku stopniach w zniesionym !. To krzesło i te stopnie, na­
zywają się zwykle tronem !.

Taki człow iek, ile razy  się tylko pokaże na św iecie, lud 
w oła głośno (b o  to  p r z y j ę t e )  „ N i e c h  ż y j e  k r ó l ! "  żona 
zaś jeg o , jeżeli przypadkiem zlegnie, w tedy biją z dz ia ł i dzwonią !.

Za to wszystko płacą mu na rok, kilka, kilkanaście, lub 
kilkadziesiąt milionów.

Ty redaktorze, któryś albo p o m a g a ł ,  albo któremu się 
z d a j e  żeś pom agał, albo który m o g ł e ś  c h c i e ć  pomagać do 
posadzenia tego człow ieka na Ironie, do wyrobienia mu milio­
nów dochodu rocznego; ty kochany redaktorze, żądasz naturalnie 

-wynagrodzenia!, żądasz bagateli, u rz ę d u !., naprzykład krzesła 
w senacie, albo też teki m inistra!.

Żądanie takie twoje przychodzi na nieszczęście p o s t  fe-  
8 t u m ;  król już na tron ie , bierze pieniądze, w ięc Cię nie potrze­
buje!. dostajesz wiec naturalnie odmowną rezolucyą!.

W  takim razie , jeżeli masz pieniądze, składasz kaucyą i fun­
dujesz dziennik; jeżeli nie masz pieniędzy, wydajesz akcyę, zbie­
rasz fundusze i zostajesz redaktorem  dziennika naturalnie o p o ­
z y c y j n e g o !  Opozycyą twoją prowadzisz w imieniu w o l n o ś c i ,  
nie zapominaj o tern, bo to jest głów ne i niezbędne!.

Jakim sposobem prowadzi się opozycyą w imieniu wolności?, 
nauczać Cię szanow: redaktorze nie będę. — Nic może być nic 
prostszego nad to rzem iosło!, llząd np. powiada: „Chce zrobić 
to lub o w o ."  ły  powiadasz po prostu : „ni e dam zrobić ani 
t e g o  ani o w e g o . "  I opozycyą go tow a!. O pozycyą, to krom ­
ka chleba z m asłem , o którą się wr szkole k łócą studenci ze so­
bą; w życiu zaś politycznym, ukontentowani z nieukontentowa-

n em i! .. krom kę wiec laką, zawsze ktoś zjada; kto z jad ł ten 
kontent, kto nie zjad ł ten malkontent i należy do opozycyi; taką 
by ła , jest i będzie zawsze natura i przedmiot wszelkiej opozycyi^ 
dopóki się świat nie skończy!.

Tymczasem gdy oponując, nie obejdzie się czasem bez o- 
belg i pot w arzy , otóż Ty mój redaktorze, jako oponent, lżysz 
gdzieś w jakim ś artykule rząd , przeciw któremu pow stajesz!.! 
oddają cię więc pod sąd , a gdy sąd zawsze trzym a z mocniejszym, 
więc cię pakują do k o zy ! . .

Koza!, to terno praw dziw e, jakie w ygrać możesz w zaw o­
dzie Twoim opozycyjnym !.

Raz w w iezien iu , z o p o n e n t a  stajesz się natychmiast m ę­
c z e n n i k i e m  i los Twój niezawodnie zrobiony!. Z palmą bow iem 
męczeństwa czekasz cierpliwie i przepow iadasz!. co ? —  bliską i ko­
nieczną rewolucya!.

Z m ę c z e n n i k a  więc zostajesz w ręcz p r o r o k i e m ! .  Nad­
zwyczaj wygodne stanow isko!. Żaden astronom nic może nigdy 
z taką pewnością przepowiedzieć przyjścia kom ety, ja k  dzienni­
karz może śmiało przepowiedzieć rew olucya! . .  Jak więc nadej­
dzie la przepowiadana przez Ciebie rew olucya, stajesz i mówisz: 
„ Ot o  moje d z ie ło ! ., patrzcie co zrob iłem !. przepowiedziałem ka­
ta s tro fę !., przewidziałem upadek syslem alu!."

1 ogłaszają m onarchią, rcslauracyą, o ligarchią, republikę, 
cobądź, zawsze T y , k t ó r y ś  to w s z y s t k o  p r z e p o w i e d z i a ł  
tryum fujesz!, jesteś panem syluacyi, i robią Cię ministrem!.

Lecz tu dopiero bracie początek twego k łopo tu !. Jeżeli tak 
ja k  p. I. a m a r  t i n e zechcesz myśleć o kraju i ludu na seryo; toś 
przepadł mój redaktorze!., popularność Twoja nie w ytrw a ani óch 
miesięcy, poczem obrzucą cie błotem i możesz mieć salysłakcyą 
widzenia sic w karykaturze, za każdą gablotką wszystkich ma-
g a a y n u w  e z lu tc  p io U n y o t i  i g a b i n e t ó w  c n y l a a i a  I . .  J e ż e l i  p r z e o i

wnie, pójdziesz drogą panów .... (wym ieniłbym nazwiska, ale je ­
steśmy w  stanie oblężenia, mogliby list p rzejąć, a ci panowie 
nie lubią żartow ać) jeżeli przeto pójdziesz drogą tych panów, 
o których wiesz, choć ich nie wymieniam; jeżeli z a p o m n i s z  
o l u d u ,  a p a m i ę t a ć  b ę d z i e s z  t y l k o  o s o b i e ;  wtedy 
możesz rachować na czas potrzebny do obłowienia się należycie; 
w tedy możesz paradować w  ekwipażach c x t y r a n a ,  możesz 
Tw'ćj żonie spraw iać suknie l amowe,  możesz dla Twych stronni­
ków wyprawiać bale , możesz nie patrzyć na dno twej kieszeni, 
dopóki dna w skarbie publicznym nie w idać!..

W  tej karyerze nie ryzykujesz nic w cale, tylko albo że 
możesz przedwcześnie um rzeć; albo też że Cię wygonią z kolei 
przy pierwszej znowu rewolucyi.

Lecz gdy  umierać jest przeznaczeniem człow ieka, gdy Ty 
w ygoniłeś także twego poprzednika, możesz spokojnie wyglądać 
p i e r w s z e j ,  to jest śm ierci, i d r u g i e j  to jest rewolucyi; bo 
bez śmierci i bez rewolucyi, świat jak  się pokazuje istnieć nie może!..

Chcesz dowodów tego wszystkiego, co wyżej powiedziałem!?
Przypominasz sobie zapew ne, choć to od tego czasu nie 

m ało zaszło w tym św iecie, że przed rokiem, panow ał Francu- 
zom król imieniem L u d w i k  F i l i p ;  przypom inasz sobie zape­
wne także, że w Lutym w ybuchła rewolucya w P aryżu , która 
go z Ironu strąciła!... wicszżę w  jakim  celu zrobioną była ta re ­
w o lucya?..

Nie!...
Rewolucya w Lutym zrobioną była w  Paryżu w celu odzy­

skania wolności ludu. Obiecano mu więc w o ln  o ś ć  d r u k u  
wolność stow arzyszenia, zniesienie cenzury etc. etc. etc. Po­
wiedzże mi szczerze redaktorze, datrzymanoż tych wszystkich 
obietnic?
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Nic!..
D obrze, przypatrzże się teraz co się stało  z tcm i, k tórzy  

to wszystko obiecywali! Najzapaleńsi pomiędzy niemi, siedzą zam ­
knięci w Vincennes, najniezręczniejsi ledwo uciekli, najzręczniejsi 
zaś stoją u w ładzy!.. Spodziewam się, że teraz wiesz już dokła­
dnie kochany redaktorze, jak  się to robi rewolucya i jak  się z mej 
korzysta?!..

Z resztą, chceszże wiedzieć jaki w pływ  w yw arła ostatnia 
rewolucya na tutejsze obyczaje*? Winienem ci to powiedzieć, bo 
sobie przypom inam , że korespondencja moja m iała być studium 
obyczajów i charakterów  francuzkich!..

Znasz zapewne lepiej odcmnie tych prowincyonalnych, lak 
zwanych artystów dramatycznych, pełnych mclodramalycznej prze­
sady, przybywających do stolicy z przekonaniem, że oni sami 
tylko posiadają prawdziwy talent, że oni sprowadzą radykalną 
zmianę w exploatacyi ich sz tuk i!.. Tacy artyśc i, zgłaszają się 
zwykle po kilka razy do dyrekcyi, żeby im pozwoliła wystąpić; 
a dyrekcya odpowiada zaw sze: że tow arzystw o w komplecie, że 
n ie m a  żadnej roli w akującej, żadnego dnia w olnego, słowem 
że ich nie potrzebuje! Nareszcie w kursie letnim, gdzieś ko­
ło  zielonych św iątek , dyrektor znudzony ich natręctwem, po­
wiada im : „w ięc wystąpcie nareszcie, kiedy tego chcecie ko­
niecznie !.."

I artyści tacy , występują w istocie!. i najsollenniej bywają 
w ygw izdan i!.

Po sztuce dyrektor mówi zwykle do n ic h :
Moi panowie! Chcieliście gw ałtem  w ystępu, dałem  wam 

go, i wygwizdano was jak  trudno lepiej; powinniście więc być jak  
myślę zupełnie zadowolnieni!. Teraz w'iąc zróbcie mi łaskę i pójdź­
cie sobie tam z kądeście przyszli, głów nie zaś nie w racajcie w ię­
cej nigdy!..

Tak samo dzieje sie z wszystkiemi prawie pseudo-ludźmi 
stanu!.. Powtarzają dopóty całem u k ra jo w i, żc ich tylko systemat 
jest dobry, że oni sami umieją rządzić krajem , że kraj naresz­
cie przy danej okazyi mówi do nich: „w iec  dobrze, pójdźcie^ 
wystąpcie, pokażcie co um iecie!. 1 reform atorow ienasi, ja k  owi 
artyści, występują śmiało na scenę, pokazują, że w rzeczy s a ­
mej n i c  n ie  u m i e j ą ;  i kończą swoją karyerę na wygwizdaniu 
przez opinią publiczną!, i szczęście jeszcze, jeźli się tylko na sa­
mym kończy gwizdaniu.

Co do zmian jakie ich wystąpienie za sobą pociąga, te są 
w  sanny rzeczy olbrzym ie!., jak  to np. obecny stan Francy i 
naucza!

Za czasów' m onarchii, mówiono do drugiego „ P a n i e *  te­
raz mówi się: „ O b y w a t e l u . "

Co to za szczęście! ..
Za czasów L u d w i k  a F i l i  p a, kiedy b y ł bal u dw oru, nie 

zamykano ulicy R i v o l i ;  dziś, kiedy p. M a r  r a s  t daje bal pre­
zydentury, zam ykają nie tylko ulice R i v o 1 i, ale nawet most 
de la  C o n c o r d e !

Co to za tryum f!..
Pod panowaniem zepsucia, ulica prowadząca od kościo ła 

Magdaleny na plac Ludwika XV; chcę mówić na plac rew olucyi; 
przepraszam  ale się mylę, bo na plac z g o d y ,  słowem do Obe­
lisku, ulica la tedy, zw ała się u l i c ą  k r ó l e w s k ą ,  ( r u e  r o -  
y a l c )  dziś, nazywa się ulicą r e w o l u c y i !

Co to za reform a!?!

Pod rządem zw alonym , nie palono cygarów  w  salonach 
p. G u i z o t ;  pod rządem  nowym, palą swobodnie cygara  w  sa­
lonach p. B a  s l i d e !

Co to za postęp!

Pod panowaniem extyrana, właściciele posiadali w łasność 
i pobierali z niej czynsze; pod rządem Rzeczypospolitej, nikt nie 
wie czy ma jaką w łasność, nikt nikomu czynszu nie p łac i, ale 
wszyscy płacą za to podwójne podatki.

Co to za organizacya?!.
Nakonicc ci co pod monarchią trzymali pojazdy, najmują 

od Lutego rem izy ; ci co najmowali jeszcze w tedy remizy, jeżdżą 
dziś fiakrem; ci co jeździli fiakrem, jeżdżą dziś ledwie omnibusem; 
ci co jeździli omnibusem, ehedzą dziś p iechotą; a ci co chodzili 
piechotą, nie chodzą już dziś wcale i leżą na słom ie, bo w braku 
zarobku nie mają chodzić po co ! .

Otóż jest w szystko, co mnie od czasu mego przybycia ude­
rzy ło  najwięcej w  Paryżu. W  najbliższym liście opiszę resztę, 
i wiele jeszcze innych bardzo ciekawych rzeczy!

Przyim  zapewnienie etc.
L  P r.....

Jasło. — d. 13. P a ź d z i e r n i k a .  Mości R edaktorze! Na­
słuchaw szy się niemało najsprzeczniejszych zdań o dzienniku 
„ P o l s k a " —  gdy jedni zachwalając roztropne umiarkowanie te­
go pisma, doradzali mi zaprenumerowanie onegoż, drudzy znów 
powstając przeciw niem u, przestrzegali, abym się ani nie w ażyła 
nie tylko go trzym ać ale nawet czy tać, postanowiłam przeko­
nać się o prawdzie własnemi oczym a i w łasnym  moim sądem.
Z największą tedy uw agą przeczytałam  pismo tw oje, szanowny 
Redaktorze, od pierwszego do ósmego N um eru; a znalazłszy, że 
p i e r w s i  mieli s łuszność, zaprenum erow ałam  „ P o l s k ę " .  Każ- 
dy jej Numer czytam odtąd z największem zadowoleniem, gdyż 
znajduję w niej wiele myśli jakby z mej duszy w yjęte. A tak 
jasno i treściwie każda rzecz w yrażona , tak pięknie każda myśl 
oddana! Nic m ało mnie też zachwyca zimna Twoja krew  F. Rc 
daktorze, z k tórą lak godnie odpierasz i zbijasz więcej jak  nieu- 
miarkowane wybuchy Twych przeciwników. W iem z pewno­
ścią, iż są i tacy , którzy nieczytając nawet „ P o l s k i " ,  rzucają 
jednak na nią grom y jedynie dla tego, że nielubiąc sami czytać 
i zadać sobie pracy myślenia nad przeczylanemi artykułam i, 
w tóru ją zdaniu jej przeciwników, jeżeli ich przypadkiem o niej 
rozpraw iających słyszą! Są to istoty przypominające dopraw dy 
owe stado ow iec, co słysząc że pierwsza beczy—  beczą, a w i­
dząc że jedna bieży, biegną także wszystkie za nią o b ław ą , nie 
pytając się nawet gdzie b iegną , i dla czego beczą ? Każdy b o - ' 
wiem człow iek głębiej m yślący, i dobrej w iary  Polak, podzie­
lać musi umiarkowane zdania „ P o l s k i "  we względzie naszej 
p rzysz łośc i.— Numer 11 ty „ P o l s k i " ,  k tóry  dzisiaj dopiero czyta­
łam, szczególnie mię zainteressow ał, tak dalece, że lubo wiem 
że ta moja pisanina wcale nie jest potrzebną i czas Ci drogi tyl­
ko szanowny Redaktorze, zabierać będzie, niemogę sobie jednak 
odmówić przyjemności, żeby Ci nieprzesłać szczerego w yrazu 
wdzięcznego uznania Twej pracy i rzetelnego szacunku, którym  
dla Ciebie jestem  przejętą. A przytem ośmielam się zrobić ma­
leńką uw agę z powodu tegoż l i g o  Numeru. —  W  odpowiedzi na 
artyku ł J u t r z e n k i  „O łtarze przeciw  o łta rzom ", piszesz szanow­
ny Redaktorze między innemi: „Możeszże się kto w Polsce 
„odważyć wystąpić z zdaniem przeciwnem dominującemu, choć- 
„by w reszcie to zdanie potrzebom kraju  niewiedzieć jak  od ­
p o w ia d a ło ?  kiedy się musi lękać, żc zamiast surowej analizy, 
„zam iast rozumowania, zamiast bezstronnego sądu, zła wiara, obra- 
„żona m iłość w łasna, lub nikczemniejsze jeszcze p o b u d k i  rózno- 
„w ierców , cisną mu przedewszystkiem w  oczy nazw ą: M oskala, 
„A ustryaka, zdrajcy ojczyzny i t. p. i sąd publiczny w cześnie 
„przeciw  jego mniemaniu podkupią? !" • ■ Otóż ja będąc na 
Twojem miejscu, szanowny Redaktorze, dodałabym  jeszcze:. „Ale
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„każdy prawy Polak p o w i n i e n  otwarcie wystąpić z swem zda­
n ie m , jeżeli je  użytecznym dla kraju uznaje; n i e p o w i n n a  
„go  wstrzymywać obawa lekkomyślnej lub złośliwej potwarzy. 
„Szczery patryolyzm i zamiłowanie prawdy, p o w i n n y  przewa- 
„żyć błahe w zględy, p o w i n n y  i m o g ą  dodać odwagi do w y­
s tąp ien ia  śmiało zawsze i wszędzie, z zdrowem i sprawie naszej 
„zbawiennem zdaniem.*

Bo pytam się, czyliż namiętne głosy niektórych bezmyślnych 
krzykaczy lub przeciwników umiarkowania, można nazwać 
s ą d e m  p u b l i c z y m ?  Kożnaż upatrywać wyraz sądu publicz­
nego w wygłaszanych dziełach jawnej potwarzy lub nienawiści, 
albo nareszcie lekkomyślności, chciwej puścić w obieg dziecin­
ne albo złośliwe swoje koncepta? Zaiste, myśl że sąd publiczny 
jest wynikiem jedynie c z a s u  i p o w s z e c h n e j  i d o j r z a ł e j  
o p i n i i ,  nie zaś chwili namiętności, kaprysu lub też złej woli 
niektórych! myśl ta powinna bydź pociechą dla wszystkich pra­
wych i niewinnych!

Świeżym tego dowodem jest właśnie „ P o l s k a " .  Ileż wrza­
wy i hałasu niercbili jej przeciwnicy, chcąc wszystkich od 
jej czytania odstraszyć! przecież nie wszyscy co tę wrzawę 
słyszeli, uwierzyli; lecz znaleźli się i tacy, co szukali tego są­
du na drodze'w łasnego przekonania. N i e s p r a w i e d l i w a  po- 
tw arz, może ranić boleśnie, uprzedzić na chwilę publiczność 
przeciw swej ofiarze, ale p o d k u p i ć  s ą d u  p u b l i c z n e g o  nic- 
zdoła! Między u p r z e d z e n i e m  a s ądem,  wielka zachodzi róż­
nica ! S ą d  bowiem, to owoc przekonania, które się tylko na dro­
dze rozpamiętywania nabywa! gdy przeciwnie u p r z e d z e n i e ,  
to bańka mydlana, którą lada dech prawdy niweczy! — Jeże­
li kiedy to teraz w łaśnie, powinniśmy się przejąć tą zasadą!., 
jeżeli kiedy to teraz, p o w i n n i ś m y  iść za g ło s e m  p ra w d y  i 
sum ienia!. .  Czyliż pamięć tylu męczenników nieszczęśliwej Pol­
sk i, wspomnienie tylu strumieni łez i krwi naszej, którą święta 
ziemia nasza przesiąkła, nie powinna każdego natchnąć o d w a ­
g ą ,  do śmiałego wystąpienia z swem zdaniem, jeżeli to zdanie 
w własnem przekonaniu uznaje bydź dobrem i ojczyźnie poży­
tek przynieść mogącem? jeżeli nim zapobiedz może nowym nie­
szczęściom i klęskom?

W łasne wreszcie uczucie prawości, które zdaniem naszem 
kierować powinno, zostanież niczem? Niejestże t ak i e  przekona­
nie najskuteczniejszym balsamem na rany które niesprawiedliwa 
potwarz zadaje? Błoto potwarzy kala tylko potwarcę, bo czas 
prędzej lub później zawsze prawdę odsłoni. Nielękajmy sie za­
tem oszczerstwa, mi e j my  o d w a g ę  wyznania otwarcie, publicz­
nie naszego zdania, jeżeli się zdanie takie do wspólnego dobra, 
choć najmniej przyczynić może. Niech w s z y s c y  praw i, wspom­
nieniem przeszłości i pragnieniem błogiej przyszłości, wyrobią 
w sobie te odwagę, a obłąkani przeciwnicy i samolubni krzy­
kacze pewnie umilkną.

W obecnem położeniu naszem być lak odważnym, najwięk­
szą zdaniem mojeni jest zasługą!

I’. S. Będzie mi przyjemnie, jeżeli len list w krotce w dzien­
niku „ P o lsk a "  przeczyłam — będzie to oraz dla mnie miłym 
dowodem, że się z mćm zdaniem szanowny Redaktorze zga­
dzasz.

U w a g a  R c d a k c y i .  Ogłaszając list powyższy, zgod­
nie z życzeniem sz: autorki, dajemy jej z chęcią ten dowód, 
którego się po nas dom aga. . .  Bez ubliżenia jej atoli, pozwolimy 
sobie uczynić u w a g ę . . .  żebyśmy jej z kąd inąd dla nas bardzo 
pochlebnym pismem, nie równie się więcej byli cieszyli, gdyby za­
s a d y  do których się w nient p rzyznaje .... była sama stwierdzi­

ła  c z y n e m . . . .  to jest, gdyby była odezwę swoją p o d p i s a ł a . ,  
i podpis ogłosić pozwoliła. Jeżeli myśleć szlachetnie i pisać tak 
zdrow o, jak  szanowna autorka pisze i myśli, jest już w dzisiej­
szych smutnych czasach nie małą zasługą, nie zmniejszajmyż jej 
s a m i.. . .  zastawianiem się bezimiennością; bo w przyznaniu sie 
właśnie publicznie do zdrowego zdania, mieści się dopiero ta 
p r a w d z i w a  o d w a g a . . .  a tern samem zasługa, októrej autor­
ka pisze. — P: R:

K R O N I K A .

Austrya. Chcąc uzupełnić obraz, jaki obecnie przedstawia 
Wiedeń, dajemy lutaj czytelnikom naszym parę ustępów z tamtej­
szych dzienników, malujących dokładnie stan publiczny tamtejszy.

Przedstawić ogółowy obraz tutejszych stosunków, pisze 
L l o y d  austryacki z 17. b. m. jest równic niepodobieństwem, jak 
przewidzieć koniec naszego, coraz to bardziej wzmagającego się 
ucisku. Prąd wypadków których te dziwne slósunki w jakich ży­
jemy są skutkiem, unosi nas wszystkich z sobą, a ledwie kilku 
odważniejszych i rozsądniejszych sterników, stara się go opanować 
i do pewnego skierować celu. Jak morskie lale, tak nikną jeden 
po drugim obrazy, które sie co dzień naszemu zdziwionemu po­
jawiają oku! Przyszliśmy nareszcie do tego, że to co było niegdyś 
dziwnem, stało się zwyczajnem, to zaś cośmy niegdyś jako zwy­
czajne uważali, dziwnem nam się teraz być wydaje. Gdyby się teraz 
znalazł jaki poeta niemiecki, któryby stając pośród tego ruchu i 
nie troszcząc się bynajmniej o dobro swoich braci, spokojnym umy­
słem a zdatnym piórem, chciał skreślić ten różnobarwny odmęt na­
szego publicznego życia, znalazłby w tym życiu, tak olbrzymią 
o s n o w ę ,  jakiej dzieje świata jednego stulecia, rzadko kiedy dwa ra ­
zy dostarczają. Co do nas wyznajemy, że nazbyt jesteśmy dotknięci 
obecnem nieszczęściem, żebyśmy stan nasz spokojnie skreślić 
zdołali.

Z obrazów które się dziś przed nami pojawiły, jeden szcze­
gólnie zwrócił na siebie uwagę naszą! . .  Oto właśnie (o  4 l / s> 
godziny po południuD ciągnie nieprzeliczony tłum kobiet i dziew­
cząt wśród przeraźliwych okrzyków’. Zamierzają one udać sie 
w tym pochodzie do Sejmu z żądaniem, aby czem prędzej, nakazał 
pospolite ruszenie.

W auli panuje ciągle wielka czynność. Massa ludu najróżno­
rodniejsza, składająca się z osób wszelkiej płci i wieku, snuje sie 
w niej ciągle. Nad wchodem powiewa chorągiew niemiecka, z na­
pisem: „ w e r b u n e k  g w a r d y  i r u c h o m e j . "  Na około błyszczą 
bagnety, chrzęszczą szable, a na Marsowych Kalabryjskich ka­
skach, odważnych synów wiedeńskiej auli, powiewają różnobarw­
ne pióra. Tu i owdzie daje się słyszeć ochoczy huk bębna, za­
praszającego do werbunku, albo też wojenna muzyka legii akade­
mickiej. —

Mówią powszechnie, że jutro nadejdzie ów złowrogi dzień, 
w którym się rozpocznie zacięta w'alka plemion. Wojsko rnadzia- 
rów ma stać w pobliżu i gotować się do uderzenia na Bana kro- 
ackiego.

O wolności! wolności! Ty potrzebo życia każdego myślącego 
człowieka, niejestże twoje tchnienie jak łagodny powiew włośnia - 
nego wietrzyka, który pokrzepia i zapładnia, który to co skrze­
płe rozgrzewa, a to co obumarło budzi ze snu ? — I niemożeż że 
inną drogą wstąpić do krajów naszych jak tylko po zbroczonych 
trupach twych własnych dzieci?

D ie P r e s s c  pisze pod dniem 18. Paźdz: W  naszym poło­
żeniu żadnej zmiany. Jeszcze nie wyszliśmy z tego niespokojnego 
sianu, w jakim się znajdujemy od, dni dwunastu. Rozprawy sej-
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mu nad adresami, uwiadomienia komendanta gw ardyi i niepewne 
pogłoski o obrotach wojsk zbliżających się ku n am , zw racają 
na siebie publiczną uw agę, i wypełniają godziny dręczącej niespokoj- 
ności. Tymczasem niedostatek domowy, jako następstwo zupełnego 
braku zarobku , wzmaga się ciągle. Drożyzna żywności staje się co 
raz dotkliwszą, pora roku ostrzejszą, a zasiłki publiczne w y­
czerpują się całkiem na ogromne wydatki wojenne.

Przyszłość nasza staje się posępniejszą, aniżeli cierne jesienne nie­
bo, które na nas pogląda. W  obozach z jednej i drugiej strony, czynią 
wielkie przygotowania do zniszczenia ludzkiego życia i majątku. 
A przecież ci, którzy stoją na przeciw  siebie,są obywatelami tego sa­
mego państw a; ta sama ziemia ich żywi, ten sam grosz publiczny 
utrzymuje; co większa, nawet broń którą się chcą zabijać, działa, któ­
re naprzeciw  siebie w ym ierzyli, są w łasnością tego samego społe­
czeństwa. I dla czegóż w alczą?, wspólne godło: u t r z y m a n i e  
c a ł e j  m o n a r c h i i ,  w o l n o ś ć  i p o r z ą d e k ,  obu stronom 
przew odniczy; obie strony łączy  ta sama pow inność,w iążą te same 
interessa, obie uwielbiają tego samego naczelnika państw a, a je ­
dnak dłoń ich chw yta za oręż?. Czyż niema żadnego środka do 
zapobieżenia tej okropnej w alce? .

Dziś rocznica bitw y pod Lipskiem. Chlubne wspomnienia 
naszej wojennej sław y, wznoszą pierś każdego. Dzień ten zw ykli­
śmy obchodzić popisami wojennemi, a w  takiej szacie jak  dzi­
siaj, niewidział go W iedeń przez lat trzydzieści i pięć. 
Niemamy słów  do wyrażenia naszego smutku, jakim  nas napawa 
nieszczęsne rozdwojenie kraju . —

Ludu A ustryi! przed bramami W iednia stoi wojsko twoje, 
w łasna twoja krew  uzbrojona!, a przyjęta przez ciebie jako  nieprzy­
jacie l, obchodzi dziś w łasną pamiątkę sław y  twojej.

L l o y d  z 23. b. m .pisze: Na Taborze i na innych punktach 
m iasta , zaszły żwawe u tarczk i; do Serwitów przeniesiono 20stu 
ciężko rannych robotników. Jeden z członków  tutejszego tow arzy­
stwa trudniącego się przedsiębierstwem oświetlenia gazowego do­
nosi, że w skutek przecięcia dowozu wapna, W iedeń za kilka dni 
mimo swego oświecenia, pozostanie w  ciemnościach, a tu w  ca­
łym  mieście nie znajdzie takiego proroka, coby um iał zakląć słoń­
ce i powiedzieć mu: stój!. Radzono nad tym rozm aicie, a ktoś 
na w zór owej księżnej, co radz iła  żebrakow i, żeby ja d ł bułki je - 
źli nie ma chleba, rad z ił w  braku oświetlenia gazow ego, ośw ie­
tlić okna. Nakoniec ca łą  tę spraw ę odesłano do w ydziału.

W iedeń 17 P a ź d z i e r n i k a .  Jenerał Bem objął naczelne do­
wództwo całej linii bojowej w  około Wiednia. Na jego talent 
wiele W iedeńczycy rachują. Z drugiej strony pochody wojska ku 
W iedniowi, trw ają ciągle. Strażnice północnej kolei żelaznej osa­
dzone są mocnemi pikietami wojskowemi, celem zabezpieczenia 
transportu na niej. Nadzieja spokojnego rozw iązania zwaśnień 
tutejszych niknie coraz więcej. Cesarz uznał wprawdzie czyn­
ności sejmu wiedeńskiego, obiecując z a b e z p i e c z y ć  m u  d a l ­
s z e  s p o k o j n e  o b r a d o w a n i e ;  odpowiedź jednak ta, dana 
deputacyi sejmowej i przysłana telegrafem przez jednego z pos­
łów , nie trafia już _do przekonania W iedeńczyków, i m ała tyl­
ko liczba mieszkańców znajduje w niej zaspokojenie! P rzew a­
żna bowiem część ludności W iednia pojmuje dobrze, że to przy­
obiecane zabespieczenie obrad sejmowych, może przyjść do skut­
ku tak dobrze na drodze pokoju, jak  i na drodze wojny. W  sku­
tek wszelako tej odpowiedzi, uchwalono na dzisiejszem  posiedze­
niu sejmowem, nowy adres treści: że spokój, zagrożony  jest je ­
dynie wojskiem olaczajacem miasto, posiedzenia więc sejmowe 
mogą bydź tylko zabezpieczone, niezwłocznem oddaleniem wojsk 
Wiedeń otaczających, zredukowaniem dalej załogi W iedeńskiej,

zobowiązaniem wojska przysięgą na wykonaną konstytucyą i sk ła ­
dem Ministeryum mającym za sobą g ło s  ludu.

Sejm odbiera w  prawdzie z jednej strony, co dzień praw ie 
adressy przychylności, ( ostatnie z Cieplic, Torgaw y, Litomierzyc, 
Preszowa i t. d . ) z drugiej jednak strony, w łasne jego  depir- 
tacye, adressy i korespondeneye różnego rodzaju, na które albo 
dwuznaczne tylko, albo wcale żadnych nie odbiera odpowiedzi, 
poczynają się w  W iedniu samym coraz więcej nie podobać. W ie­
deńczycy bowiem, chcieliby swoją spraw ę rozstrzygnąć ja k  naj­
prędzej z bronią w  reku;—  dzisiejsza zaś uchw ała, którą od­
rzucono wniosek, aby w ezwać lud wiejski do pospolitego rusze­
nia, spraw iła jak  najgorsze wrażenie. Powstają osobliwie liczne 
g ło sy  przeciw S z u z e l c e s ,  niedawno jeszcze ulubieńcowi ludu.

W iedeń 18 P a ź d z i e r n i k a . —  Doniesienie o postanowieniu 
Sejmu w ęgierskiego, w  skutek którego wojska w ęgierskie z pod 
W iednia odwołane i cofnięcie ich w  g łąb  kraju nakazane, zrobi­
ło  na dzisiejszem posiedzeniu sejmu ogromne wrażenie. Niewia­
dom o, tw ierdził Szuzelka prezydujący w ydziału bezpieczeństwa, 
czy się to stało  w  skutek umowy deputowanych w ęgierskich z 
Auerspergem, czyli też w  skutek noty am bassadora rossyjskiego.

Na wniosek Ziemiałkowskiego deputowanego lw ow skiego, 
Sejm uchw alił proklam acyą » d o  l u d ó w  A u s t r y i ” , zbijającą 
wieści rozsiewane przez fakcyą reakcyjną, jakoby  sejm w  W ied­
niu wziąwszy górę nad Cesarzem, m iał zamiar odjąć swobody 
ludowi przez niego nadane; w  szczególności zaś przyw rócić pańszczy­
znę i t. d. Przy tej sposobności ministeryum wezwanem zo­
sta ło , ażeby czuw ało nad ścisłem i szybkiem ogłoszeniem w szyst­
kich uchw ał sejmowych, tudzież, ażeby do naczelników prowincyi 
stosowne w ydało rozporządzenia.

Ogień działow y k tóry  dziś z rana trw ał przez kwadrans 
przeszło, nabaw ił całe miasto niepokojem. Powód do tej ka­
nonady, dało kopanie szańców przez Kroatów w  pobliżu linii SI. 
M arx, czemu artylerya miejska przeszkodzić usiłow ała . Jedno 
działo nieprzyjacielskie zdemontowano. Tymczasem, mimo zapo­
wiedzianego w czoraj plakatem zbliżania się W ęgrów , odsiecz ich 
nie przybywa; i okoliczność la bardzo niepokoi um ysły , bo w oj­
ska cesarskie co raz to ściślej otaczają miasto i już  brak  żyw no­
ści mocno się czuć daje, chociaż do g łodu prawdziwego nie tak 
blisko jeszcze. W szystkich oczy zwrócone są obecnie na arcyksię- 
cia Ja n a , jako uproszonego pośrednika miedzy Wiedniem a Ce­
sarzem. —

W iedeń 18. P a ź d z i e r n i k a .  Oprócz uwiadomienia, że armija 
węgierska nieprzekroczy granicy, chyba na wezwanie sejmu, 
og ło sił dziś komendant gw ardyi M e s s  e n h  a u s  e r  dwa obwiesz­
czenia; z których jednym, zbija pogłoskę jakoby się b y ł w czo­
raj w ydalił za miasto— drugiem  zaś, podaje do wiadomości pu­
blicznej, na jakiej stopie znajduje się stan obrony miasta, doda­
jąc, że W iedeń dziś już przygotowanym  jest na odparcie każ­
dego altaku.-—

Gazety W iedeńskie powstają przeciw  rozsiewaczom pogłos­
ki, jakoby Legia akademicka i ludność W iedeńska, m iały z a ­
miar rozpędzenia sejmu.

Rada miejska w ydała plakat, w którym  protestuje przeciw  
postępowaniu rady  administracyjnej gw ardyi narodowej. Rada 
albowiem gw ardyi, w  umocowaniu (łanem członkom komissyi, 
przeznaczonej do wybadania ilości amunicyi, upoważniła tychże 
do przetrząśnienia wszystkich lokalności; w  razie zaś oporu, do 
użycia nawet siły .—  Łatwo przewidzieć, do czego podobne nie­
porozumienia doprowadzić mogą.

Wiedeń 19- P a ź d z i e r n i k a .  Przednia straż korpusu  Księ­
cia W indisch-Gratz, przybyła pod Wiedeń i zajęła wyspę Lobau.
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Tym sposobem miasto jest teraz zupełnie obsaczonem. Depułacya 
sejm u i rady  miejskiej, równie jak  komisarze Parlamentu Nie­
m ieckiego, udali się do Cesarza. Poczyniono więc ze wszystkich 
stron  ostatnie kroki, ażeby kweslyą na drodze pokoju rozw ią­
zać. Aucrsperg i Jelaczyc wydali proklam acye do ludu wiejskie­
go, w  których go wzywają, ażeby się spokojnie zachow ał, i od 
wszelkiego udziału w  machinacyach rokoszanów wiedeńskich 
w strzym ał się.— Na wezwanie uczynione do Aucrsperga, ze stro ­
ny naczelnego dowódzey Gwardyi Narodowej, celem spowodo­
wania go, aby opuścił nieprzyjacielskie stanowisko, jakie zajmuje 
w  obec miasta, odpowiedział tenże: że ponieważ żadne na ten 
raz  nie istnieje ministeryum— a tern mniej ministeryum w ojny, 
którego jedynie słuchać ma obowiązek, nie może nic innego uczy­
nić, jak  w  stanowisku odpornem oczekiwać rozkazów  Jego Ce­

sarskiej M ości.—
Wiedeń 20. P a ź d z i e r n i k a .  Sejm Państwa postanowił na

dniu w czorajszym , wezwać nieobecnych deputowanych, aby się 
w  przeciągu dni dziesięciu tern pewniej stawili w  izbie obrad, 
żeby w przeciwnym razie, nowe w ybory rozpisanemi bydż mu­
siały.

Wiedeń 21. P a ź d z i e r n i k a .  W ydana dziś z strony Sej­
mu proklam acya: „do ludów AustryF* wystawia dotychczasowe 
jego działanie i obecne położenie; a kończy wezwaniem, aby też 
ludy poparły W iedeń ca łą potęgą swego moralnego w pływ u, 
prożby zaś Sejmu zanoszone do Cesarza „ w s z e c h w ł a d n y m  
g ł o s e m  s w o im ’-'; aby się dom agały ustanowienia ministeryum 
zaufanie ludu posiadającego, ściągnięcia wojska z Austryi niż­
szej, tudzież zobowiązania go przysięgą na konslylucyą.

liada miejska u łoży ła  dwa nowe adressy, jeden do Ce­
sarza , a drugi do A rcyksięcia Jana. W  pierwszym żąda: od­
dalenia Jelaczyca, rozdziału  wojsk w  sposób dotąd praktykow a­
ny, dalej amneslyi ogólnej, w wresczic ustanowienia ministeryum 

ludowego; w  drugim prosi Arcyksięcia Jana, (niewspominając nic
0 jego godności W ielkorządcy Niemiec) aby zechciał pośredni­
czyć między W iedniem a Cesarzem.

Również Gw ardya W iedeńska i przybyłe na pomoc Gwar- 
dye innych miast, jako to: Berna, Lincu i G iacu, żądają w ad 
ressie podanym do Cesarza: 1.) aby załoga Aucrsperga z któ­
rą  ma do W iednia w kroczyć, nieprzenosiła 10.000 ludzi. 2.) 
aby wojsko złoży ło  przysięgę na palenia Cesarskie z 1S. Marca
1 18. Maja b. r. z zastrzeżeniem wykonania przysięgi na kon- 
slytucyą skoro  ta ogłoszoną zostanie ! 3.) Aby Cesarz przy­
b ra ł sobie z Gwardyi Narodowej sześciu Adjutantów do służby 
przybocznej. 4 .) Aby Jelaczyc i W indisch-G ralz ustąpili z oko­
lic miasta, pułki zaś Nasau, Latour, jako też C hevaux-L e- 
gery  pułku W rbna, nigdy do załogi W iednia nic należeli, o.) 
Ażeby Gwardya Narodowa na zasadach raz już  wyrzeczono- 
nych formowaną była. 6 .) [Ażeby postanowione było Ministe- 
ryum  ludowe. W reszcie aby 7me.) Cesarz w jak  najkrótszym 
czasie pow róc ił do W iednia.

Wiedeń 23 Paźdz.—  Obok wielu rozpraw  dotyczących w yłą­
cznie spraw  lokalnych, najważniejszym przedmiotem wczorajszego 
posiedzenia Sejmu, było sprawozdanie deputacyi rady miejskiej, 
przybyłej z Ołom uńca, i doniesienie, żc książę W indischgraetz 
ob ją ł naczelne dowództwo nad armią, mającą działać przeciw W ie­
dniowi. Co się tyczy ostatniego, zawiadom iła o nim W iedeń 
proklam acya księcia, przesłana radzie miejskiej z nakazem publi­
kowania je j natychmiast. Książe zawiadamiając w  niej o udzie­
lonym przez Cesarza pełnom ocnictwie, ogłasza miasto Wiedeń z 
obwodem w stanic oblężenia, oddaje wszystkie władze cywilne pod 
ząd wojskowy i ustanawia sąd doraźny.

Na dzisiejszem posiedzeniu czytano między inriemi prokta- 
macyą w ydziału sejmowego w  Insbrucku , podpisaną przez prezy­
denta W alkenstein, w  której w ydział wspomniony, potępiając po­
stępowanie partyi panującej w W iedniu, ośw iadcza: że w śród ta­
kich okoliczności, Sejm Państwa nie może być uważany za wolny;, 
że zatem na dzień 26 Października zwołanym jest Sejm prowin- 
cyonalny Tyrolski.

Izba poleciła ministeryum, aby krok ten stanów tyrolskich 
skarcił i uznał nielegalnym.

Wiedeń 24. P a ź d z i e r n i k a .  Feldm arszałek Książe W in­
dischgraetz, w ydał pod datą H etzendorf 23. Paźd. proklam acya, 
w której odw ołując się do wydanego pod dniem 20. Paźd. roz­
porządzenia, na mocy którego miasto Wiedeń ogłoszonem jest 
w  stan oblężenia i prawo doraźne zaprowadzone, podaje W ie­
dniowi następujące warunki:

1. Miasto i okolica mają się w przeciągu 48 godzin pod­
dać i broń złożyć.

2. W szystkie zbrojne korpusy mają się rozwiązać; aula 
zaś ma bydź zamkniętą i dać oprócz naczelników swoich 12. 
jeszcze zakładników.

3. Feldm arszałek zastrzega wydanie sobie kilku osób, któ­

re później wymieni.
4. Publikacya wszystkich dzienników oprócz gazety wie­

deńskiej ma bydź zawieszoną.
o. Cudzoziemcy i osoby w Wiedniu stale niezamieszkałe, 

mają się wydalić.
6. Kluby mają bydź zamknięte.
7. Osoby sprzeciwiające się tym rozporządzeniom, ulegają są­

dowi doraźnemu (Stand— recht).
Proklamacya pow yższa, by ta powodem do zaw ieszenia

dzisiejszego rannego posiedzenia Sejmu. Deputowani bowiem 
zebrali się w  wydziale, celem naradzenia się nad nią. Po po­
łudniu, kiedy książę W indischgraetz deputacyi wysłanej do nie­
go od w ydziału odpowiedział, że nie zna innej w W iedniu 
w ładzy wykonawczej, tylko radę miejską, Sejm po krótkich 
debatach, uchw alił zaprotestować przeciw powyższej prokla- 

m acyi.—
"W  mieście co raz to większa panuje trw oga. Podczas 

kiedy po wszystkich przedmieściach, mniejsze lub w iększe stacza­
ją  się utarczki, miasto cierpi co raz dotkliwszy b ia k  żywności 
a nawet wody. W odociąg albowiem tak zwany N u s s d o r f s k i ,  
opatrujący w  wodę przedmieście M a r i a h i l f ,  został przez w oj­

sko zniszczony.
Ogień w szczął się w tej chwili w kilku punktach miasta,

a huk dział rozlega się ciągle.
Wiedeń 24. P a ź d z .  Przysłany ha ręce Krausa przed dwo­

ma dniami nowy manifest cesarski, mieści w sobie zapowieść 
użycia nieodzownych do przywrócenia obalonego porządku środ­
ków wojennych; które jednak o tyle tylko użytemi być mają, o ile 
tego n i e z b ę d n a  k o n i e c z n o ś ć  wym agać będzie; dalej za­
pewnienie, że nadane praw a i 'swobody; jakkolw iek dotąd 
przez wielu złych lub uwiedzionych nadużywane, w  zupełności 
jednak nienaruszone zostaną.—  Mianowicie zas zasada zniesie­
nia poddaństwa będzie nietkniętą, Sejmowi zas zabezpieczonym 
bedzie potrzebny spokój do dalszego obradowania.—

Depułacya rady miejskiej, k tóra m iała Cesarzowi w ręczyć 
wspomniony już  w  naszem piśmie adres, nie została przypusz­
czoną do "audiencyi. W essenberg p rzysła ł jej tylko na piśmie 
odpowiedź, treści: żc ponieważ Cesarz proźbom zaw artym  w  ad­
resie, jak  na teraz zadość uczynić nie może, przeto odsyła ją  
do księcia W indischgraetz, który w tym względzie zupełnie do 
działania jest upoważniony.
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Sm utną nader stronę o b ecn ego  p o łożen ia  m iasta W iednia  
od słan ia  o b w ieszczen ie  p ro w izo ry czn eg o  nadkom inendanla g w a r -  

dyi M essenhausera z  d. 2 3  b. m . w  którym  tenże, z  pow odu ra­
bunku pop ełn ion ego  w  jednym  z  publicznych  zabudow ań m iasta, 

oddaje każd ego , co b y  się  nadal podobnego czyn u  d op u ścił, 
pod sąd w ojenny i zag ra ża  rozstrzelaniem .

Proklam acya kom issarzy  w y s ła n y ch  przez nam iestnika N ie ­
m iec , celem  pacyfik acy i W ied n ia , datow ana w  Passau 19 . b . m. 
tchnąca pokojem  i pojednaniem , n iepodobała  się  w iedeńskiej par- 
ty i ruchu. S zczeg ó ln ie  pow stają dzienniki radykalne na ostatni 

je j  ustęp, w  którym  kom issarze państw a, napom inając do sp o­

koju , staw iają za p rzyk ład  Anglijn; i jej zupełną, m im o to je d ­

nak prawną i dojrzałą  w o ln o ść.
Wiedeń 2 3 . P a ź d z .  Chwila roztrzygn ięc ia  zb liża  się  co  

raz w ięcej. W szelk ie  n e g o c y a cy e , ja k  do tych  c za s  n iem ia ły , 
tak zapew ne i w  p r z y sz ło śc i m ieć nie będą żadnego  skutku; 

przepaść b ow iem , którą b y  w y ró w n a ć  m u sia ły , je s t  za  nadto 

g łęb o k a . Na dzisiejszem  posiedzeniu  sejm ow ym , zdaw ano sp ra­

w ę  z  ostatnich, b ezsku teczn ych  k ro k ó w  pojednaw czych . Następnie  

odczytano  p rzy sła n y  przez W essen b erga  na ręce  p rzeło żo n e­
g o  Sejm u dekret cesa rsk i, od raczający  Sejm  i pow m łujący de­

pu tow anych  do zebrania s ię  wr dniu 13 . Listopada w  K rcm zier, 
m ałym  m iasteczku leżącym  w  pobliżu  O łom u ńca .—

Węgry- —  P eszt 1 3 . P a ź d z i o r : —  W sk u te k  rozkazu  tutej­

s z e g o  w y d z ia łu  se jm o w e g o , u stan ow ion ego  w  celu  k ierow ania  0 -  

broną k r a ju , w szy stk ie  w ojsk a  stojące z a ło g ą  w  tw ierd zach  w ę ­

g iersk ich  , k roack ich  i s ied m io g ro d zk ich , m ają w y w ie s ić  ’w ęg ier ­
ską trójk olorow ą ch o rą g iew  i w y k o n a ć  przy sięg ę  na w iern o ść  
W ęg ro m . R ów nież mają w sz y sc y  em igranci w ę g ie r s c y , w  ja k -  

najkrótszym  cza sie  p o w ró c ić  do kraju. Izba p o s łó w  p osta n o w iła  

na w n io sek  K o ssu th a , że  arcy k sią że  Szczep an  opu szczając  kraj i 
ob ó z  w ę g ie r s k i,  z d ra d z ił najśw iętsze  o b ow iązk i palatyna.

K ossuth u ży w a  poruczonej mu w ła d z y  w  ja k  najw iększej 
r o z c ią g ło śc i. R ozporządzenia k ró lew sk ie , św ieże  i d a w n e , padają 

przed je g o  w szc ch w ła d z tw e m  jedne po drugich , i zd a w a ło b y  sic  

czyta jąc  rozp orządzen ia  rząd u  w ę g ie r sk ie g o , ja k b y  ju ż  w  W ę ­

g rzech  nie b y ło  żadnego  k r ó la , m ającego  ja k iek o lw iek  praw o  

przem ów ienia  w  rzecza ch  adm inistracyi krajow ej. I tak K ossuth  

p o w y d a la ł w szy stk ich  urzęd n ików  z  m inisterstw a sp raw  zag ra n i­
c z n y c h , jak oteż  siedm iogrod zk iej kancellaryi nad w orn ej; których  
za niechętnych spraw ie w ęg iersk ie j u z n a ł ; a P o lsk iem u , k tórego  
C esarz o d e s ła ł ,  ro zk a zu je , ab y  się  u d a ł na m iejsce przeznaczenia  
sw e g o  do W iednia; i tam p e łn ił dalej ob ow iązk i sekretarza w  w e -  

g ier sk iem  m in isleryum  spraw' zagran iczn ych .

Postanow ien iem  Sejm u w ęg ier sk ieg o  z  10 . Paźdz: pow o łano  

w szy stk ie  w ojska  krajow e, w  innych  prow in cyach  A u stry i znajdu­

ją c e  s ię ,  aby się  ku obronie o jczy zn y  n iezw ło czn ie  na ziem i w i ­
giersk iej s ta w iły ;  w  razie  staw ienia im przeszkód » s p o d z i e w ra 
s i ę  S e j m  w ę g i e r s k i ,  ż e  s o b i e  z  b r o n i ą  w  r ę k u  p o t r a ­
f i ą  o t w o r z y ć  d r o g ę  d o  o j c z y z n y . ®  —

M iasto Peszt p rzy b ra ło  postać zu p ełn ie  w ojenną, a u n iw ersy ­
tet zam ienił się  w  akadem ią w ojskow  ą ; w  m iejsce bow iem  z w y ­

k ły c h  n a u k , odbyw ają się  w  sa lach  w s z e c h n ic y , o d c z y ty  do­
św ia d czo n y ch  w ojsk ow ych .

P eszt 18 . P a ź d z  i e r :  — W y d z ia ł se jm o w y  ku obronie kra­
ju  , w y d a ł r o z p o r z ą d z e n ie , m ocą k tórego  o g ło s i ł  w y w o ła ń ea m i
od p r a w a , kilka osób  i n a ło ż y ł  cenę na ich  g ło w y .  M iedzy w y w o -  

łan em i znajduje s ię  także G enerał S im o n ic z , k tó ry  na cze le  zn a ­
cznej s i ły  w o jsk o w e j, w ta r g n ą ł z  G alicyi do W ę g ie r ,  a k tórego  

sejm  w  rozporządzen iu  p o w y ższe m , n azyw a r o z b ó j n i k i e m ,  u-  

z u r p u j ą c y m  rangę g en era ła  au slry a ck ieg o . Inni w y w o ła ń c y  są:

b isk up  Z a g r a b s k i :  J u r a  H a w l i k ,  dalej pastor ew an g: H o -  

d ż a ,  w reszc ie  S z t u r e  i H u r b a n ,  k tó rzy  w  ostatn ich  c z a s a c h  

podburzali przeciw' W ęg ro m  p ó łn o cn y ch  S ła w ia n , w  o k o licy  m ia st  
K om orn i N eutra.

Tenże sam  w y d z ia ł se jm o w y , n a k a za ł w szy stk im  w ła d z o m  

m iejscow ym  w  c a ły c h  W ę g r z e c h , ażeby o r g a n izo w a ły  pospolite  

ruszenie pod w od zą  pod p u łk ow n ik a , A lexandra T u l s k i e g o .  —
Peszt. 2 2 . Paźd: W sk ulku  ruchu bana K roacyi ku W ied n io ­

w i, g e n era ło w ie  R olh i P hilippow ich otoczen i G w ardyą , w o j­

sk iem  i pospolitem  ruszeniem , m usieli s ię  poddać. S p raw ę ich  

w y to czo n o  dziś przed Sejm  w ęg iersk i, c h o d z iło  bow iem  o  t o ,  
c zy li pojmani g e n e ra ło w ie , mają byd ź staw ion em i przed sąd  c y ­
w iln y , czy li też przed w ojenny? Po p rzym ów ien iu  się  k ilku c z ło n ­
k ów , Sejm  na w n iosek  D eaka p o sta n o w ił odstąpić z a ła tw ie n ie  
k w es ly i kom itetow i, który  znow u ma czek a ć  przybycia  K ossu tha , 

a b y  ten ostatecznie o są d z ił, ja k  sob ie w  tym  przypadku postą­
pić w ypada.

W łochy. — Neapol 3. P a żcT : Rząd neapoliłański z  trudno­
śc ią  uk ryw a oburzenie, jak iem  je s t  przejęty w o b ec  energij, z  ja ­
ką adm ira łow ie  francuzki i angielsk i sp rzeciw ia li się  da lszem u  

bom bardow aniu m iast sy cy lijsk ich . —
Są d zą c  z usposobienia panującego teraz w  S y c y lij , zdaje  s i ę  

źe projekt pow ołan ia  na tron sycy lijsk i d ru g ieg o  k r ó lew sk ieg o  
sy n a , pod w arunkiem  nadania kon stytu cy i lib era ln ej, o  k tó ry m  
piszą w ło sk ie  dz ien n ik i, nie zn a la z łb y  w ie lk ie g o  oporu  w  se jm ie  

palerm ilańskim .
F lo ren cy a .—  10 . P a ź d z :  Z w ielką radością  pow itan o  w  

Liworrio n o w eg o  gubernatora M o n t a n e 11 i, k tórego  oso b n y m  
plakatem  p o le c ił lud ow i tam tejszem u d o ty ch cza so w y  dyk ta tor  L i -  

w orn o  G u e r a z z i  Jak w ie lk ie  dotąd pan ow ało  tam zam iesza­
nie , osąd zić  m ożna z  lej o k o licz n o śc i, że  rząd toskański w y d a ł  

b y ł  niedaw no, do w szy stk ich  p rzeb yw ających  tam  za g ra n iczn y ch  
kon su lów  okólnik i w  nim w y z n a ł, że nie jest w  stanie r ę c z y ć  
za bezp ieczeń stw o  ich  osób i m ajątków ,

Turyn 12  P ażd zier . P ierw sze posiedzenie lig i w ło sk ie j od­

b y ło  się  d. 11 1). m. w  teatrze narodow ym . G i o b e r t i  —  

» p r i n c i p e  d c i  f i  l o s  o  fi® jak  go  W ło s i  n a z y w a ją , za ją  w s z y  

w śró d  nieustających  ok lask ów  m iejsce za ogrom nym  s to łe m , o d ­
c z y ta ł  z  m anuskryptu r o zp ra w ę , której treścią b y ł  w y k ła d  i r o z -  

łrzy g n ięc ie  pytań: czem  m a b y ć  liga w ło s k a ? — jak  ją  za w ią za ć?  

i ja k  u sta lić?  N ap om nia ł, żeb y  się  W ło c h y  w y r z e k ły  raz na z a w ­

sze  Iradycyonalnych z w a d  m ięd zy  sobą; żeb y  za p ro w a d ziły  re­
form ę z a sta rz a ły ch  sw o ich  urządzeń m unicypaln ych ; lecz  z  dru­
g iej strony  p r z e s tr z e g ł, żeb y  się  nie d a w a ły  u w o d z ić  z a p a ło w i  
republikanck iem u, tylko idąc za śladem  parlam entu n iem ieck ieg o ,  
u tw o rz y ły  potężne p ó łn ocn o  - w ło sk ie  m ocarstw o.

N astępnie ob radow ano nad w ew n ętrzn ym  sk ład em  lig i, któ­
ra trzy  g łó w n e  w y d z ia ły  w  sobie m ieśc ić  m a , w y d z ia ł ekono­
m iczn y , ma w y r o b ić  projekt do przysz łej lig i celnej; w y d z ia ł po­
lityczn y  m a w y g o to w a ć  projekt statutu lig i politycznej; a w y d z ia ł  

m ilitarny, projekt ustaw y  tyczącej się  obrony  kraju.

Turyn 18 Paźdz. —  Na d. 13 b. m. otw artym  z o s ta ł par­
lament sard yń sk i, ch o c ia ż  dla m ałej je sz c z e  liczb y  deputow anych^  

urzęd ow e posiedzenia nic zaczną się  zapew ne przed koncern Ir­
in. W szelak o  zapytyw an o ju ż  m inisleryum , w zg lęd em  z a w ie sz e ­
nia broni z A u stry ą , w zg lędem  pośrednie! a a fra n cu zk o -a n g ic lsk ie-  

g o  i m o ż liw eg o  odnow ien ia  w o jn y . M inisleryum  o b ieca ło  d a ć  

w k rótce  żądane objaśnienia.
Genua 12 Paźdz. Partya n ieprzyjazna d w o ro w i, m ająca  

w  G enuy g łó w n e  sw o je  sied lisko , pracuje od daw na nad w y w o ­
ła n iem  ja k ie g o ś  za b u rzen ia ; szczegó ln iej stara się  p rzec iągn ąć  n *
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s w o j e  stronę  w ojsko  J u ż , i  tak  od niejakiego czasu  w ielce nie ukon­

ten tow ane, z pow odu ciąg łe j czynności, k tó rą  po niem w ym agają . 
N ieukontentow anie to  po łączone z  w ydanym  niedaw no rozkazem , 
ż eb y  c i ,k tó rz y  w  skutku opuszczenia pola b itw y  pod  G o i t o ,  u - 
I ra c ili b ag aże , w arto ść  ich z w łasnej p racy  w y n ag ro d z ili, w yw o­
ła ł o  m iędzy w ojskiem  a m ianow icie w jednym  oddziale b ry g ad y  
R e g in a , form alny b u n t, k tó ry  jed n ak ż e  bez rozlew u  k rw i uśm ie­
rzo n o .

Niemcy. — Frankfurt 16. P a ź d :  N a dzisiejszem  posiedzeniu 
Z grom adzenia narodow ego, m in ister sp raw  w ew nętrznych  S c h m e  r -  
l i n g ,  odpow iedzia ł na in terpellacye dep. V o g t  a, w niesioną p rzed  
k ilką  dniam i. Pom ijam y mniej in teressu jące  je j punkta  tyczące 
s ię  S zw ajcary i, księstw  naddunajskich  i t. d. a dotkniem y ty lko 
u stęp u  tyczącego  się A ustry i a  w  szczególności W iednia. M inister 
S chm erling  rz e k ł  m iędzy innem i: N atychm iast po odebraniu  
w iadom ości o w ypadkach  zasz ły ch  w e W iedniu , rz ą d  centralny  
u z n a ł za p ierw szy  sw ój obow iązek , u ży ć  w szelkich  i ja k  najspiesz- 
n iejszych ś ro d k ó w , aby  po ło ży ć  koniec w ojnie dom ow ej, a  sp rze­
czne in teressa na d rodze  spokoju  i porozum ienia się p o g o d z ić . 
Pom iędzy  środkam i tem i, nasjkutcczniejszym  b y ło  zdaniem  m i- 
n is te ry u m , w ysłan ie  kom issarzy  z stro n y  w ła d z y  cen tralnej, k tó - 
r z y b y  się o stanie rz e c z y  na  m iejscu przekonali, w edle k tó reg o  p o ­
tem stosow ne za rząd z ić  będzie m ożna k ro k i. N a p y tan ie : czy li 
w o jsk a  niem ieckie o d eb ra ły  ju ż  ro zk az  w yruszen ia  k u  W iednio­
w i?  odpow iadam y ż e  n ie .  M inisteryum  n iew idziało  ja k  do tąd  
po trzeb y  w ydan ia  podobnego ro zk azu .

T ak  zw ani kom issarze w ład zy  centralnej, o k tó ry ch  m inister 
w spom nia ł, odjechali też w  rzeczy  sam ej do W iednia  na d. 13. 
I). m. Są niemi dep. W e l c k e r  i po łków nik  M o s l e .  T egoż sa ­
m ego  dnia, lew a s trona  zgrom adzen ia  n a ro d o w eg o , w y s ła ła  z r a ­
m ienia Sw ego do W ied nia  dep. B lum a, z  czterem a innem i c z ło n ­
k a m i p a rty i u l t r a — radykalnej. Mają oni polecenie w ręczy ć  W ie ­

deńczykom  adress, w  k tó ry m  lew a strona parlam entu  frank fu rck ie ­
g o ,  w y raża  im  sw oją  w dzięczność  i uw ielbienie. —

Prussy. — Berlin 16. P a ź d :  D nia dzisiejszego p rzy sz ło  do  

k rw aw eg o  sta rc ia , m iędzy robotn ikam i a gw ard y ą  narodow ą. 
R obotnicy  za trudn ien i p rz y  kanale  na po lach  kópnickich , w y p ra ­
w iali ja k ą ś  ucztę . Poniew aż na dni k ilka w p rz ó d y , zniżono im  
p łacę  dzienną, w ięc z  obaw y , ażeby  u ro czy sto ść  ta  nie skończy ła  
się  na jak iem  ro z ru ch u  a przynajm niej dem onstracy i, w ysłano  na 
m iejsce batalion  g w ard y i narodow ej, pod dow ództw em  piekarza 
S c h u l z e ,  cz ło w iek a  nie b a rd zo  popu larnego , a zw ła szcza  m iędzy 
robo tn ikam i. Zdaje się że okoliczność ta w łaśn ie , w y w o ła ła  sce­
ny k tó rym  chciano zapob iedz ; bo m iędzy podpitem i ro b o tn ik a ­
m i a g w ard y ą , zaczę ły  się w net k łó tn ie , k tó re  w  końcu do tego  
d o sz ły  stopn ia , że g w ard y a  d a ła  do robo tn ików  ognia. Kilku 
robo tn ików  zabito , w ielu ran iono , re sz ta  rzuciła  się na g w ard y ę  
z  k ijam i, łopatam i i t. p. N astępnie w szyscy  ro b o tn icy  na czele 
m assy  ludu, obnosili zab itych  ko llegow  sw oich po u licacń  m iasta  
śró d  z ło rzeczeń  i o k rzyków  zem sty . T łum  ten nareszcie  z w ró ­
c i ł  się ku  z am k o w i, gdzie z a s ta ł b ram y  zam knięte. —  T ym cza­
sem  na ró żn y ch  punktach m iasta pow znoszono  b ary k ad y , k tó re  
je d n a k  przez g w a rd y ą , po m ałym  oporze  ro z rzu co n e  zosta ły . 
W  k o ń cu  deszcz u lew ny i liczne p a tro le  zc stro n y  g w a rd y i, 
k tó ra  tym  razem  stanęła  p raw ie  w  kom plecie pod b ro n ią , znie­
w o liły  tłum y do rozejśc ia  się. C iała jednak  zab itych  rob o tn i­
k ó w  z ło ż o n e  Z ostały  w przódy  na placu  zam kow ym .

Berlin- — 13. P a ź d :  R ząd p ru sk i w  zam iarze zapew ne

cznym , zaw ezw ał w szystk ich  guberna to rów  prow incyi p rusk ich , 
aby  w  ja k  najkró tszym  czasie zdali o podobnych  stow arzysze­
niach ja k  najdokładniejsze re la c y e , a m ianow icie w yszczególnili 
ich  dążności, ich ustaw y , liczbę cz łonków  i t. d.

W sk u tek  w ypadków  zasz łych  w  Berlinie d. 16 . b. m . w  
k tó rych  p iekarz  Schulze, jak o  kom endant oddzia łu  g w ard y i, k a ­
z a ł  strze lać  na robo tn ików , u d a ła  się w  nocy  z 17. na 18. zna­
czna m assa robo tn ików  do jeg o  dom u. G w ardya b ro n iła  w stę­
p u ,  a ro bo tn icy  w yw arli c a łą  sw oją w śc iek ło ść  na d rzw iach  
i oknach  m ieszkania S chulzego. Ś ledztw o przeciw ko a resz to w a­
nym  z pow odu w ypadków  z dn : 16go ju ż  się rozpoczęło . L iczba po­
leg ły ch  je s t 1 1 a rannych  13] osób.

Prussy.—  Berlin 22. Paźd. Z śledztw a p rzedsięw ziętego  
w  celu spraw dzenia  w ypadków  dnia 16. b. m. okazuje się, że 
k iedy  ro bo tn icy  kam ieniam i na g w ardyę  natarli, p ad ły  ró w n o ­
cześnie dw a s trz a ły  ze stro n y  ludu. K ról w  odezw ie w ydanej do 
G w ardyi, z pow odu w ypadków  w spom nionych, pochw ala je j po­
stępow anie i nazyw a ją  godną sw ego  pow ołan ia  i je g o  zaufa­
nia. v—

Francya. — Paryż 10. P a  ź d  z: C ały  ru ch  polityczny F rancy i 
w  obecnej chw ili, koncentru je  się w  jed n ą  najw ażniejszą k w esty ę , 
a tą je s t w y b ó r prezydenta rzeczypospolitej. O to  je s t lista kandy­
datów  do tej godności, w edle korespondencyi z P aryża  og ło szo ­
nej w  gazecie  a u s try a c k ie j: L u d w i k  N a p o l e o n ,  m oże liczyć 
na dw a m iliony g ło só w . C a v a i g n a c  je s t ju ż  zużytym , zanim  zaś 
p rzy jdzie  do w y b o ró w , dobiją go do resz ty  w opinii publicznej 
dzienniki, m ianow icie: »1 a p r e s s e ” i „ a s s e m b l e e  n a t i o n a l e . "  
L a m a r t i n e  rów nie zuży ty , choć się cokolw iek ostatn ią m ow ą 
(o  w y borze  p rezyden ta) p o d ra to w a ł, w ątp ić  a to li m ożna czy 
zyska po trzebną  ilość g ło sów . Po L u d w i k u  N a p o l e o n i e  naj­
w ięcej g ło só w  przepow iadają  P.P. T h i e r s  i C e d r u - R o l l i n ;  
za  p ierw szym  g ło so w ać  będą legitym isci i p arly a  o rleanislów , 
z a  d r u g i m  u ltra  dem okraci i socyaliści. O bok tych  staną je sz ­
cze w  rzędzie kandydatów  zapew ne i M a r r a s t  i A r  a g  o. —

Paryż 11 P a ź d .  —  K w estyą zajm ującą obecnie w y łączn ie  
w szystk ie  u m y s ły  je s t: dzień w y b o ru  prezydenta rzeczy ­
pospolitej. Zdania g łoszone w  tej m ierze po k lubach  rów nie ja k  
W dziennikach, dadzą  się zredukow ać do dw óch następujących o- 
pinii. Jedni są zdan ia , że w y b ó r ten  n iezw łoczn ie  rozpisanym  
być  pow in ien , gdyż  ro zd z ia ł konsty tucy i trak tu jący  o w ład zy  w y ­
konaw czej, co do isto ty  tej w ład zy  je s t ju ż  zad ecy d o w an y , w y ­
b o rcy  przeto  m ogą w iedzieć, w  j a k i e  ręce  sk łada ją  w ładzę  p re ­
zydenta  rzeczypospo lite j; d rudzy  zaś m niem ają , że w y b ó r ten do­
pó ty  p rzedsięb ranym  być nie pow in ien , dopóki c a ła  konsty tucya 
przy ję tą  i w otow aną nie będzie.

A lbow iem  m ó g łb y  ja k  m ów ią za jść  p rzy p ad ek , żeby konsty­
tucya p rzy  w otow aniu  nad ca ło śc ią  od rzuconą zo s ta ła . Chodzi 
w ięc o ja k  najprędsze przy jęcie  k o n sty tu cy i, w  k tó rym  też duchu 
kom is sya  konsty tucy jna  dz ia łać  zam yśla , a  o g ran icza jąc  czynności 
sw o jed o  pro jek tow an ia  g łó w n y ch  tylko zasadfundam cntalnćj ustaw y, 
rozw inięcie ich ustaw om  organicznym  zostaw ia.

Paryż 14 P a ź d .  —  Dep. P ortalis in terpellow ał na dzisiejszym  
posiedzeniu p rezydenta  m inistrów , w  okoliczności niespodziew anej 
zm iany m inisteryum  w  dzisiejszym  m onitorze o g ło szo n e j, w tedy  
g d y  g en e ra ł C avaignac na w czorajszem  jeszcze  posiedzeniu zap rzecza ł 
stanow czo  i w yraźn ie , że o zm ianie tej nie m yśli. P y ta ł w iec: 
czy  zgrom adzenie nie m a p raw a  być o podobnych zm ianach w cze­
śnie zaw iadom ionym ? tudzież, czyli ze zm ianą osób, nastąp iła  lak 
że i zm iana polityki rząd o w ej?  G enera ł C avaignac o d p a r ł ,  że zmiana 
m inisteryum , nastąp iła  m iędzy dopiero w czora jszem  a dzisiejszem 
posiedzeniem ; co zaś do je j p ow odu , o d e s ła ł interpellanta do sa ­
m ych w ystępu jących  i w stępu jących  m inistrów . O św iadczy ł zresz tą , 
że zgrom adzenie będzie m ia ło  n ied ługo  sp o so b n o ść , p rzy  w niosku  
ja k i gabinet w  tym  przedm iocie uczynić  zam yśla , zadecydow ać 
o bycie  now ego m inisteryum , na drodze votum  zaufania, k tó rego  
zażąda. —p o slan  ow ien ia  ja k iego p ra w a , przeciw  stow arzyszeniom  polity -
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